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PREZYDENT 
Wy:,zcdl z politycznego cienia l sta­

nął i)O,,,.odku ~Cl:l 1 y \\' l)CJtł,) 111 t\\ •tt.­
U! rc.u:-a..t.urow . .JCc.ay JIY, ;;tJ)' 4 cn.,.ul) ch 
OU ~ag'!411JA ;tU\\UCJ lUu \\ :,pt,-.• .. i'I>IIJ 

n.\pb6łnytu pr~e~ UJMOnę nic oyłu. Zu­
:,~al W)'\\ ubny tiU tej roai p1.·zcz ntc~ tj.'­
cuanie trutłną ~yluację. u r anHh)'Ctu • 
UCC)'XJa 0 ugłU.').t:CI11U !),.łiU \\UJCI U\CJ;U1 

ou uiuej rormuly ow~ze.1ne prawo pot­
~.de nic zuało, 1.askoctyła L)'ch, co dą­
.ty:i uu ro~w•ąz.~\n ~.lo\\ycb. LO!Stali u\­
•c ruo'' aur. ,,a .t.achod~łC ,act.ęto l\\'0-
t~yc wn.cruneK g~n. J:.uutc•s~ae,o ud­
' ' ołnjąc bię do w1.orców i sterct.HYJ)uw 
vołuoniowo-amtr)'klllnskicu Jub aZJOl.~·~·c 
h.&c.h a)'Kla\oruw . .a'ymcza.)cm Cezar z.n~o 
\\'i~Jy ;.r:apowiedxiał, ic dąiyc będ .uc do 
l)Orozum,cnia uarotłuwcgv, dcmokraty­
•acji iycla w kraJu, glębokicJ rclorrny 
ro~podarc,ej. l nie aawano tej z.&lH)· 
wied-zi wiary. Jo:k.)tremi.)Ci na łt\\ ac) 
nucll ;.r:a l it generałowi, że :,tan wo­
jenny ma t.byl lagod ny charakter, Uzys 
K.J.ny e.tas nae .co~\ał ,,-ykur, ystany ou 
uporlądkowania. :,praw 1-.Ll-.k, admini­
slracji państwowej, że oś na ł~tórcj krę 
ci się kolo llistonl n ic zos L.1Ia pulc.ro­
,,iona krwią. \\'prowadzenie !)tanu wo­
Jennego, dziś o tym wiemy duio 
n ·~ccj, u chroniło Jednak Polskę l>rt.cd 
znacznic większym uicszcz~scicm. Pny 

gotowania do zbrojnej intcl'wcncji woJ~ło. 
rad.tieckieb w s prawy pol~kie zo~bly 
J)r~ez C"l(ŚĆ ekipy lSreinicwa poC'Zynio­
u c. D la l•olaków oznaczało))y to jc.:;zc~.c 

r 
Jedną wojnę na :,traconych pozycjach, 
tamfliki tbrojay o trudnych do prze­
widzenia ~kutkach. Zbrojna iolerwcn· 
ej~ radziecka pogrzebałaby SJ>rawQ $ 0-

cjaliunu w oczach świata, być moie na 
.~;anszc. Orłoszenic 1!-łanu wojennego, na 
C<elc którego Wojciech Jaruzels ki byl, 
J)tty w.szystkich negatywnych asvctc ~ 
lach tego faktu, wpho,ało ua~wisko renc­
rala w poezet "ybHnyco pob!iich m~­
ibw ~tanu. \V koi1cu nasza historia nic 
otJfitujc w polityków, którzy oa w)·z­
wanic sylu~cji odpowicdtleli tak, J:at 
odpowiedzleć powinni. Adam Sehatf 
mial rację wysu" ając kandydaturę Ja 
rlltclskicr.o do {)okojowcJ 11agrody No­
bla. 

Otlś ni!<t nie wt;tJ)i, ie po stronie le­
wicy, czołowym orędownikiem porozu . 
mienJa narodowego, procesu dcmokra­
tyt.aeji z wł-cz.enitm opozycJi w krwio­
bleg oficJalnej polityl<i, wrc•tcle dale­
ko IdąceJ tcrormy c&lej gospodarki, Je•t 
wlaśnio WoJciech Jaruzelski. On Jr~t 

•• 

na c1.el• tnh. co wymiataJ~ z pol · klcJ 
zi r mi o~tatnie rc-;:r.tki s talinit.mu. 

l.,rzyjaci~lskic ~to~unki \\ ujciccha Ja­
ruzeJski~go z osobowości~ numer Jeden 
światoweJ vołityki - Gorbaczowem, nic 
pncszkacLcaJą mieć J>rz~·Ja%nych kontak 
t6._,. z pre~ydentami .:'\Jittcrandcm, Btas­
hcm, panh\ premier Tatchcr. :1\'!<'któ­
rt.y pul>Jieyści IJOrówuują Jaruzelskiego 
z Gorbac.towem i pacią T, podnO\Zi\C 
odwagę. 7cla.ną kousckwcncj~ general• . 

\\'reszcie nic ostatn ia, ehoC moic mniej 
W:Lina ~1•rawa. Uot~·chcza" ta naj w y­
bhnic.i~-<Ct;o !)tylist~ spouod pot ... kich 
polityków clwudzle:ootcgu wieku uchocl1.it 
Józef t>iJsudski. Genera ł .JaruzcJdd pi­
~ze swoje l)rzemó\\'itnia klarowną, bar 
dto dobr~ pols7.C'l)'Lną. 

llyloby wiclk:l nicsllOdtl~nką. ;:-dyby 
tzłowltł~, który W rol$CC tainicj-IH\'!lł 

rt\\Olueyjnc pncm(aoy, da})c pOC!.ą\ck 
t V Rzeczys,Osi)olilej, nic J.o,t3l wyiJta­
ny Jej l)re<ydentcrn. Mialolly to bJrdxo 
neg.1tywny rczonath wśród tH&:!t:"Ytł. '0· 
Juuników a i na Zachoddc n! edoOrą 

011i nię. I'otwicrdzolly zosia lby !l OG I 1d 
o politycznych :)Z.~łcah~ach - l'obkacb. 

Generał JarulC!:!tki, \\.)'l>ilna o~oiJo­
wość, ma wśród na:,t.ych rodak ów lylu 
puyjaciół, co i zdteydowan)'ch vrzeciw 
ników. Siły ~ą podzielone ró\\ no. l rna­
lazlo to potwierdzenie ró wnież w t ra k .. 
cle glosow~t1 Zgromadzenia ~arodowc ­

go. Sic ma wi~k,tego zna.rzcn1a, jo1k~ 
li czbą gło~ów Jaruzels ki ~o~tai ·wybrn­
uy. Tro~tcz.ąca się o swoJI\ lu7.-Silmość 
ovozycja, również ~"'oimi niewainymi 
glo~ami wsparla kandydaturę \\"ojcic-cba 
Jaruzelskiego. R yJa ona bowiem oczy­
" hta i dla obnzu reformatorów, i dla 
Śl\ iata. 

P rezydentowi J aruzelskiemu przyszlo 
!~Prawować ten najwyższy w Polsee u ... 

r<ąd w bardzo trudnej sytuacji. 'l ca­
łą pcwnośclą nic IJ~dzie mu latwo. Jest 
Jedna k tyrn, który udowodnił, ie po­
trafi zualeić odpowiedź na. \\y-zwania. 

R YSZARO ROWJŃSl{r 

• 
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"Brakuje fachowców i zaufania" 

Na łamach dwutygodnika ,.Stilon gorzowski" (nr 14 z br.) opublikowano rozmowę z 
KRZYSZl'OFE!VI ZARĘBĄ - wojewodą gorzowskim, którą przeprowadził MIE­
CZYSŁAW MISZKIN. Problemy w niej poruszone, cb..;ciai ilustrowane mieJsco­
wymi przykładami, nie dotyczą tylko województwa gortowskiego. Z rozmowy lej 
na zasadzie ,.pt"teglądu prasy" przedrukowujemy obszerne fragmenty. 

- W powszechnej i wyjątkowo jednomyślnej w tej sprawie opinii spolecznej 
nie ma w kraju gorszego handlu niż gorzowski. Braki są komprom·ltujące. Ostat­
nio brakuje nawet żyletek. Co pan wojewoda o tym sqdzi? 

- Rzeczywiście, handel mamy kiepski, nie funkcjonuje on tak,. jak byśmy 
chcieli. Mama jest sprawność ludzi, w tym na kierowniczych stanowiskach. Po­
twierdzeniem tej konstatacji jest fakt, że w dynamice obrotów zajmowaliśmy 49 
miejsce w kraju... Zdaję sobie sprawę i z tei słabości • będziemy 
dążyć do tego, by nastąpiła widoczna poprawa m. in. w sferze zaopatrzenia, Z}Vla­
szcza rynku żywnościowego. Podjęliśmy działania, by rozwinąć plon przetwQrstwa 
spożywczego. Mamy jako województwo spore nadwyżki rolne i są one wywożone 
do innych województw lub eksportowane. . 

- Nie mówiąc o 20-\10 procentach artykułów roLnych, które. po prostu coroczme 
i bezpoiDrotnie ma~nujemy. 

- Jest to, niestety prawda. Marnowało się wiele żywności i do dziś marnuje, 
bo brakuje bazy prz~chowalnictwa i przerobu. Ale w tej dziedzinie. uzyskaliśmy 
pewne wyraźne postępy. W przyszłym roku powstaną dwa nowe duze elewatory 
zbożo~e w Strzelcach Krajeńskich i w Przytocznej, które umożliwią przechowa­
nie zbóż, w warunkach zachowania przez nie wartości użytkowych. W Strzelcach 
Krajeńsklch, Myśliborzu, Dębnie Lubuskim i u prywatnych producentów pcwsta­
ją obiekty przetwórstwa ziemniaków, owoców i warzyw. 'fworzy się ba~a prze­
twórcza - niezbędny, rynkowy pośrednik między producentem, a półkami skle-
powymi... • . . . 

... W rzeczywistości, gdy mowa o handlu spożywczym, to tyJko w p•ekarmc~w•e 
i w branży owocowo-warzywnej mamy jakąś równowagę podaży i popytu. I dla 
tego musimy takie rozwijać przetwórstwo mięsne l jajczarsko-dt·obiarskie, uzys­
kać w nich postęp - bo mamy w tych dziedzinach możliwości s~rowcowe. W 
ciągu najbliźszych dwu lat nastąpi znaczna rozbudowa zakładu JaJcza~sk~-dro­
biarskiego w Boleminie po przejęciu go przez kombinat rolny w Lubmewtcach. 
Rozwinie produkcję piwa browar w Witnicy, powstają zakłady przetwórstwa 
mięsnego i drobiarskiego w Murzynowie l w Witnicy; . 

- Mówimy ciqgle o poczynaniach w sektorze panstwowym .lub spóldztelczym. 
A tymczasem niemale możliwości ma chyba; w tY_Ch dZiedzt~~ch . wytwórczość 
prywatna. Na marginesie dodam, że - momt zdamem - ~ozw11a stę o~a w Pol­
sce obecnie wprawdzie żywiołowo, lecz w sprzeczności z elementar-nym• potrze­
bami społecznymi. KTó!uj(ł: butik, ajettcja gastronon~tcztw, kantory pośredntctwa 
i wymiany - słowem "biznesy" obliczone na szybki obrót i ta/ci śatn zysk. A 
gdzie piekarnie, drobne przetwórnie, wars~taty, punk_ty napraw - slowem to, 
co jest potrzebne ludziom, którzy cltcq kuptć dobry, me cegla~ty dlleb,. ntetypowq, 
nie PSS-owskCł wędlinę, naprawić radio, parasol ttp ... Czy nte 1est wmna tu . np. 
polityka podatkowa, która łupi wszystkich "prywaciarzy" jednakowo. A tymcza­
sem już w średniowieczu książę feudalny' wiedzial, że ;em cltce pozys~a~ PO~Cł­
danych fachowców, to zwalnia! ich na lata od podatków .. Mówt s~ę tez, ze WOJe­
woda c/toć członek Stronnictwa Demokratycznego, a wtęc partu programowo 
wspierającej prywatnego producenta i "uslugotUca", niewiele ~obi, by ten program 
wlasnego stronnictwa ~ea!izować w praktyce. . . . . 

- Poruszył pan kilka kwesti i, do których chelalbym s•ę oddz•elme usto.sunko­
wać. Po pierwsze uważam, że istotnie bardziej racjonalna p~lityk~ podatkowa 
stanowi szi!nsę dla drobnej wytwórczości i że dotychczasowa •stotn1e była zła. 
Lansuję pogląd i będę walczy! o to, by zwalniać od !>odatków ~awet n~ dłuzs~e 
okresy, dawać ulgi podatkowe prywatnemu sektorow• .w dZiedzmach . ~•od~kCYJ­
nych i usługowych na podobnych zasadach, jakie stosuJ~ Sil: w budowmct~v•e. Bo 
dotąd jest taka sytuacja, że nasze województwo stanowi klasyczny P':Y~ad to­
talnego wyniszczenia drobnej wytwórczości. Podc~as, gdy .zaraz po woJnie było 
w samym Gorzowie dziesiątki zal<ładów produkcyJnych z~JmUJących s•ę wy~wór­
czością lub przerobem żywności, to dziś np. mamy w wo~wództw•e zaledwie 7 
prywatnych masami. . 

- Czy to zasluga l>a(I.Skiego poprzednika na tym stanowisku? . . . . 
Nie mogę tak twierdzić. Sądzę natomiast, że to rezultat całeJ powoJenneJ poh­

tyki gospodarczej od lat 40-tych, gdy .,wygraliśmy bitwę.? _h~nd~l", która ozna­
czała w istocie likwidację wszelkiego handlu, konkurenCJI • m•cJatywy prywat: 
nej oraz spółdzielczej, poprzez kombinację rosnących progresywnych p~datkó~ . ' 
domiarów. w ten sposób zniszczono młyny, małe elektro,~me,. m~sarme, rzezme~ 
piekarnie. Na skutek tych praktyk dziś - m1mo wyszukl\vama • namów . ludz• 
fachowych 1 chętnych - znaleźliśmy dwu Pt'o?ucentów skłonnych uruchom~ć ma­
samię. dwu innych się jeszcze namyśla. Do medaw~a prześladowaM •.ch me tyl­
ko podatkami. Niszczyły ich te monopolistyczne panstwowe or?amzacJe go~po: 
darcze np. pt·zy pomocy limitów dostaw surowca. Bywało, że me otrzymywali om 
żadnej masy mięsnej do przerobu. Tymczasem dz•s•aJ. aby st~wtć czoła potrze­
bom społecznym. należałoby ur':'ch~mić ze 100 masar~1 w .;-"~le~ódzLw•e. Tylko 
skąd wziąć ludzi? J edni stracili w1arę w .,z•elone św1aUo , mn• po prostu wy-
marli. Brakuje więc i fachowców l zaufania. . . , 

A co do osobistej odpowiedzialitości? Dlaczego akur~t m~alaby ona obc•ązać 
mnie? Pełnię swój urząd około 10 miesi ęcy, od .wrześma. ub•egł~go rol~u. a op•sa­
na polityka trwała ponad 40 lat. Zarzut traktuJę Jako m~p?wazny. T1zeb~ odbu= 
do wać nie tyli< O mechanizmy ekonomiczne, ale l ludzl<ą wiatę w sens podeJmowa 
nia produkcyjnej działalności gospodarczej. 
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WIĘCEJ NAM TAKICH 
Szanowna Redakcjo! 
Dużo o Waszej działalności słyszałem 

i trochę zazdroszczę, bo t-akiej nie ma 
w moim regionie . .,Nadodrze" także bllr 
dzo sobie ceni Leszek Frey Witkowski 
ze Swiebodzina. Tego właśnie twór­
cę Klub Młodej Inteligencji im. Bole­
sława Prusa w Hrubieszowie będzie 
gościł wraz z jego pracami. Większość 
to będą exlibrysy znanych postaci i or­
ganizacji. Nasz Klub chce tym udoku­
mentować 30-lecie twórczości Freya. 
W Hrubieszowie będzie to jego pierw­
sza wystawa. 

Freya poznałem w Nowej Soli na tur 
nieju poetyckim o "Pierścieit Kingi sa··. 
W lutym tego \'Oku znowu doszło do 
spotkania także w Nowej Soli na 13-
leciu Teatru TAQ. Natchnął mnie on 
pomysłem zorganizowania wystawy swo 
ich prac w mojej rodzinnej miejscowo:\ 
ci a także w Zamościu. Prace swoje wy 
stawi Leszek Frey Witkowski we wrzcś 
niu u nas a w październiku br. w MDK ' . . . w Zamościu. KMI wyda z teJ okaZJI 
na ksero wszystkie exlibrysy, natomiast 
MDK opublikuje krótki życiorys twór­
cy i chąrakterystykę jego prac. 

;;;:ragnę przypomnieć, że Frey na swym 
koncie ma około 150 wystaw indywi­
dualnych oraz przeszło 350 zbiorowych 
w kraju i za granicą. Swiebodzin rno­
że być dumny z tego twórcy. Chciał­
bym wyrazić na lamach "Nadodrza" 
podziękowanie za jego pomocną dla nas 

dloi1. Jesteśmy młodym klubem i każ­
'la taka pomoc jest bardzo ważna. Trud 
no czymś przyciągnąć młode środow•s­
ko tkwiące w marażmie i pozostawione 
samemu sobie. Frey wysyłając do nas 
oryginały swoich prac już '_"i~lu ~­
interesował problemami swoJeJ t.wor­
czości. 
Więcej nam takich ... 
Serdeczne pozdrowienia d)a Redakcji . 

Bogusław Miazga 
Grabowioka 20 

22-500 Hrubie.s·zów. 

I\.TO UCZESTNICZYŁ W JURY? 
• 

S~anowna Redakcjo! 
Jako stały czytelnik "Naliodrza", czy­
tający w zasadzie wszystko co druku­
jecie, od tekstów dużych formatów do 
małych not i informacji, mam nieodpar 
tą pokusę zadać jedno pytanie, na któ­
re byłbym wielce rad, jeżeli można, o­
trzymać odpowiedź - a być może rów 
nież nieobo~tmą dla innych czytelników 
- otóż jakiemu to anonimowemu zgro­
madzeniu osób przewodniczył red. Ja­
nusz Koniusz, które ustanowiło dla Woj 
ciecha Czerniawskiego, Waldemara Myst 
kowskiego i Michała Kaziowa nagrody 
za książki? . 

Z poważaniem i serdecznymi 
pozdrowieniami 

Mikołaj Zatorski 
• ?tielol\a Góra 

Od red. W jurY.. opróĆz 'wyżej wy­
mienionego, ' uczestrticzyli: Czesław Sob 
kowiak', J?Oeta, sekretarz ZO ZLP, kry­
tycy - Małgorzata ~o\Va_lska'-Masłow­
ska 1 Zenon Łukaszewicz oraz Robert 
Gromadzki, poeta, prezes Klubu Litera­
'ckiego. Ll'K - ZLP.,~Zielonej-Goórze. 

Obu naszych czytelników dziękując 
1m za, listy, serdecznie pozdrawiamy. 
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PO LIPCOWEJ ROCZNICY 

Obchody, zresztą skromne, 45-.roczni­
cy powstania Polski Ludowej zeszły w 
cień, wobec tego co się dziś u nas dzie­
je. Nad przeszłością zatrzymujemy się 
"tedy, kiedy mamy spokojniejszą g!o· 
wę, a teraz myślimy przede wszys~kim 
o w:.półczesnych sprawach. Polska zno· 
wu znalazła się na za~ręcie dziejów i \o 
po raz któryś od tamtego pamiętnego Li 
pca. Jeden glos, mote właśnie ten odda­
ny przez niezrzeszonego senatora Sto- · 
klosę, multimilionera, dą.wniej napisano 
by - burżuja, krwiopijcę, wyzysknva­
cza, na komunistę w Zgromadz~iu .r<a 
rodowym zadecydował, że do głębokie· 
go jak Atlantyk kryzysu gospodarczego 
nie doszedł jeszcze kryzys prezydencki, 
kryzys rządowy, o skutkach trudnych 
do przewidzenia. Wy.rzucając na śmie!~ 
nik historii pamięć o Bolesławie Bieru­
cie, "wiernym uczniu Stalina", jakim 
mewątpliwle był, tu i ówdzie padają 
głosy, żeby także wyrugować z naszych 
dZiejów PKWN, .,agenturę Moskwy". 
jak było w rzeczywistości, mógłby się 
na ten temat wypowiedzieć koronny 
św1adek tamtych wydarzeft Osóbka-Mo 
rawski sympatycznie przypomniany nie 
dawno' przez TV. W PKWN-ie niektó­
rzy doszukują się początków póiniejsze 
g0 u nas zła. Myślę, że w PKW~-ie mo 
żna się również doszukać czegos zupeł­
nie odwr{)tnego. Nie tylko nasze dzieje 
są przecież mieszaniną osiągnięć i klęsk, 
decyzji trafnych i chybionych. 

A pow.racaląc do Swięta Lipcowego 
należy odnotować wiele spotkań: imprez, 
festynów w Zielonogórskiem i Gorzow­
skiem, na których naiba·r dziej zasłuże- . 
ni otrzymali odznaczenia państwowe i 
odznaki regionalne. 

Za pięć lat Polsce Ludowej minie pół 
wieku. Czy to będzie jeszcze Polska Lu 
dowa, czy już IV Rzecz-pospolita Pols­
ka, jej powojenne początki sięgać będą 
Manifestu LipcC?wego, dokumentu fun­
damentu naszej teraźniejszości. Taka 
jest po prostu prawd.a, bez względu czy 
się ona komuś podoba, czy nie. 

POWRÓT DO TRADYCJI 

Zdzisław Piot.rowski, prezes Towany 
stwa Miłośni·ków Th'adycji, należy z 
pewnością do na jba.rdziej barwnych mie 
szkańców Zielonej Góry. Nie tylko dla­
tego, fe często spaceruje w stroju sta­
ropolskim. Od wielu lat występuje z 
rc>żnymi pomysłami. Niektóre waTte są 
spełnienia. Ostatnio, powołując &ię na 
plan miasta z 1945 r. zapro.ponował, by 
przyw~ócić dawne nazwy ~rzem rynkom 
Zielonej Góry. Zdobył nawet przychyl­
ność w ·tej sprawie wielu zielonogórzan. 

Prezes Towarzystwa Milośruków 'I'ra­
dycji uważa, te niektóre ulice w Zielo· 
nej Górze powinny nosić nazwiska szcze 
gólnie dla miasta zasłużonych osób, 
dziś już nieży jących. I upomina się o 
ulice Klema Felchnerowskiego - wybit 
nego artysty malarza, Alfonsa Bogaczy 
ka - pioniera, drukarza, pierwszego po 
wojnie dyrektora zielonogórskich zakła 
dów graficznych, długoletniego księga­

rza, organizatora k()l'owodów winobra­
niowych: Mikołaja Meszy i Jana 'JJrze-

LUBUSKIFl 
PERSONALIA 

ffiENA BERLI IIISKA, l. 74 - mąż 
Wojciech, nauczyciel i dz.lalacz spoicez 
ny, nie żyje, dwie có1'ki, syn, c:Uery wnu 
czki - z zawodu nauczycielka, od 1945 
reku w Bablmcście, gdz.ic wraz ze 
swym mężem pracowala w sz-kole pod­
stawowej oraz na kursach repolonizacyj 
nych i dla ana.lfabetów, w l. 54-56 kle 
rownik Sekcji Historii Wojewódzkiego 
Ośrodka Kad·r Oświatowych w Zielonej 
Górze, w l. 56-70 sta.rszy wizytator Od 
działu Szkól LicealnyCh w zielonogórs­
kim Kuratorium, od 1946 r. w Stronnict 
wie Demokratycznym m.in. wiceprezes 
WK SD i w Lidze Kobiet Polskich, od 
1956 r. do chwili obecnej wiceprzewad 
nicząca ZW LKP w Zielonej Górze, od 
1981 członek Główne j Komisji Rewizyj­
nej tej organizacji, długoletnia przewod 
nicząca Komisji Rewizyjnej Lubuskie­
go Towarzystwa Kultury, działaczka 
Związku Nauczycielstwa Polsklego, prze 
wodnicząca Rady Lawniczej Sądu Wo· 
jewódzkiego w Zlelcnei Górze, otrzyma 
la tegori)Czną Lubuską Nag'!'odę Kultu­
ralną I stopnia za •.ktywną działalność 
w regionalnym ruchu Jo:ul~uralnym. 

Hobby: tkactwo artystyczne. 

ALINA CIESLJŃSKA, z d. Kotwicka, 
l. 64 - mąż Stefan, leśnlk, c. Małgorza 
t'l Kac;mrak, pracownik kultu.ry, syno­
wie Jan - oficer WP i Bogusław - ofi 
cer Marynarki Wojennl)j, czworo wnu­
cząt, 5 psów, jeż l 30 chomików - uro 
dzona w Krzemieńcu Wołyńskim, Od 

szeza - działaczy politycznych l spo· 
lecznych. 

Nieco na marg;nesie tej sprawy przy. 
pominamy, że od wielu lat postulujemy 
~"YJP~nie. w ścian~ Ratusza tablicy 
J!'i1J(i!Włiącl;Sfer.~et~'7.i G.órze uro· 
dz• ł się j~eYI z nałwl'-tnle$zych ma· 
:a:zy polsJ:iego Oświeceni~ - Tadel!sz 
Kuntze-Konicz, znany w świecie także 
jako Taddeo Polacco. Jedna z ulic w 
Zielonej Górze wprawdzie nosi jego i­
mię, a le niewielu tielonogórzan wie, 
kim był Tadeusz Konicz. 

Ta.kże w innych lubuskich miastach­
warto powrócić do niektórych dawnych 
nazw ulic i placów, świadczących np. 
o wiekowych związkach tego regionu z 
Polską. Także należałoby pamiętać o 
zma1'łych, a niezwykle kiedyś aktyw­
nych pionierach, zasłużonych w rozwo­
ju Srodkowego Nadodrza. 

LAURY 

z ,.Jodlami" powróciły lubuskie zespo 
ły z XVI Harcerskiego Festiwalu Kul­
tury Młodzieży Szkolnej, który t.rady: 
cy jnie już odbył się w Kielcach. Zespół 
piosenki i ruchu .,Buziaczki i buzia­
ki" ze Szkoły Podstawowej Nr l z Go­
rzowa, kierowany przez 1zabellę Slupec 
ką, 'przywiózł Zlotą .,Jodłę". Ponadto 
jury pod przewodnictwem Adriaruw Po 
nieckiej-Piekutowsklej przyznało Srebr­
ną ,.Jodłę" harcerskiemu zespołowi arty 
stycznemu .,Chichoty" z Zielonej Góry, 
którym oplekują się Irena Sobańska i 
Zdenka Urbanowa, zaś nagrodę specjaJ 
ną zespołowi pieśni i ruchu .,Bystre 
oczka" ze Szkoły Podstawowej Nr 3 z 
!<.rosna Odrzańskiego. Nagrodzono i 
wyróżniono kilkanaście zespołów z cale 
go kraju. 

Główną nagrodę "FAMY - 89" - "Zło 
ty Trójząb Neptuna" (groinie to brzmi, 
a le .:!oto to kruszec szlachetny) otrzy­
maJ Władysław Sikorski, szef Forma­
cji .,Zaś" skupiającej trzy studenckie ka 
barety Wyższej Szkoły Pedagogicz-nej w 
z :elonej Górze. 

Tegoroczna .,FAMA" taki.e szczęśliwą 
okazała się dla bardzo ciekawego zielo­
nogórskiego teatru "Pars Pro Toto", któ 
ry za spektakl pt. .,Epizod" w reżyserii 
i scenogram Romana Więokowskiego o­
trzymał naGt·odę fundacji kulturalnej 
BSK z RFN. 

' 
A mówi się, że w łubusklej kulturze 

posucha. Nlkt nie jest prorokiem we 
własnym kraju, jak to jut głosił jeden 
ze świętych apostołów. 

DOGONIŁA ICH 
NOSTALGIA ... 

... za Starym Krajem, który mimo 
wszystko jakie się zmienił. I ta nostal­
gia wywołuje w nich chęć przy ;sc1a 
Krajowi z pomocą. P.rzez kilka dni o-

1947 r. na ziemlach zachodnich, naj­
pie.rw w Przylepie pod Zieloną Górą, 
następnie w Sulechowie, działaczka 
ZMW .,Wici", IV l. 51·56 instru'k•tOrka 
tańca w Wojewódzkiej Poradni Kultural 
:1o-Oświatowej w Zielonej Górze, w l. 
56-66 ~~ klubie .,Polskiej Wełny", także 
w LubuskJm Zespole Pieśni l Tańca, 
absolwentka Studium Tańca Ludowego 
przy Centralnej Poradni Amatorskiego 
Ruchu ArtyStycznego w Warszawie, 
autorka pracy ,,Folklor Ziemi Lubus­
ki~j" (wyCJanej przez Centralny Ośro­
dek Metodyki Upowsloechnianla Kultu­
ry, W-wa 1975), pracowała m.in. z zespo 
łami folklorystycznymi w Dąbrówce 
Wlkp. - przez dwadzieścia sześć lat- w 
Bojadłach, Bolesławcu, Gorzowie, Gubi 
nie, Krzepielowie, Sulęcinie, Śmies~ko­
wie, Nowej Soli, Poz.n3niu, Zielonej Gó 
rze, Zarach. także w Bad Freinwałde 
(NRD), została laureat·ką tegorocz.nej 
Lubuskiej Nagrody Kultu.ralnei l s.top­
nia z..~ pr-.pagowa.nie w kraju i zagrani­
cą folklor..: Ziemi Lubuskiej i kultury 
tanecz.nej. 

Hoboy: hodowla zwierząt, szczególnie 
psów. 

BARBAKA hOLODZ1EJSKA, l. 57 -
m~i Adam archeolog, córki Maria i Ta 
tiana - ~ktlu·ki, synowie Bolesław, pe­
dag?~ wych muz. i Włodzimierz, stu­
dent ~oistorii WSP w Zielonej Górze, 
tro;e wr.ucząt - studia etnograficzne na 
OAM pod kierunkiem prof. Eug. Fran 
kowskiego, tamżl: 1v 1971 r. dOktorat, od 
1958 r. w Zielonej Górze: kierowl)ik 
Działu Etnograficznego Muzeum Ziemi 
Lubuskiej, w l. 76-82 kierownik Parku 
Etnograficznego, od 82 r. dy,·ektor stwo 
cwnego przez siebie Muzeum Etnogra­
ficznego w Zielonej Górze, z siedzibą 
w Ocitll, pr1.ewodnicząca komisji etno­
graticz.nej Lubuskiego Towarzystwa 

bradował w Gorzowie (tu Ódsylam sza­
nownych Czytelników do felietonu .,To 
tylko sport" nr str. 8) XI Swiatcwy Sej 
mik Działaczy Polonijnych PKOI. Dy­
skutowano jak pomóc polskim sportow 
com przygotowującym się do olimpiad 
- zimowej w Albertville i letniej w Bar 
celonie. 

Zgłoszono wlele propozycji. Nie żało­
wano też tak nam potrzebnej twardej 
waluty. Kasa PKOI. w czasie pobytu 
Polonusów w Gorzowskiem wzbogaciła 
się 0 12 tys. dol. Ponadto sejmik zorga 
nlzowano na zasadach odplatn{)ści . :->o­
djęto kilka ważnych decyzji. M.in. po­
stanowiono, te w przyszłym roku w Sta 
!owej Woli odbędzie się Puchar Swia­
ta w piłce nożnej drużyn polonijnych, 
których jest sporo w różnych krajach. 

Polonijnl działacze PKOI. to niestety 
ludzie cZęsto w wieku ba·rdzo zaawanso 
wanym. Chcą pozyskać do działania na 
rzecz polskiego sportu pokolenie swoich 

wnuków, a także przedstawicieli najmlod 
szej emigracji. Następny Xll Sejmik od 
będzie się za dwa lata w Pultusku. 

W tym miejscu warto przypomnieć, 
że przed kilku laty w Zielonej Górze 
odbyły się tzw . .,1 spót)<ania polonijne 
z piosenką polską". Drugie .,spotkania" 
już się nie odbyły. Szkoda. 

WIDOKóWKA ORfZDENKA 

. W znanym od lat z aktywności kul­
turalnej Drezdenku zorganizowano XI 
Plener Fotograficzny, którego tematem 
była właśnie .. Widokówka Drezdenka". 
W plenerze uczestniczyli ,zlonkowie prę 
~nie d?-ialającego Gorzowskiego Towa­

rzystwa Fotograficznego. Jesienią w miej 
scowym Domu Kultury będzie moina 
obejneć bogaty plon pleneru - setki 
widokówek ukazującY.ch clekawą archi 
tekturę tego urokliwego miasta nad No 
tecią. 

ÓOM TURYStY 
W GUBINIE 

• W ub. roku w czerwcu obok przejścia 
granicznego w Gubinie otwa·rto Dom Tu 
rysty adoptując na ten cel starą, miej­
ską łaźnię. Zatrzymują się tuta j na no 
cleg niektórzy turyści wyjeź.dtający na 
Zachód lub powracający do Polski. 
Od otwa,rcia skQrzystało z noclegów oko 
lo 2 tysiące osób. Dom posiada 16 pokoi 
od jedno do czteroosobowych. Mieści się 

tu również klub Gubińskiego Towarzy­
stwa Kultury, Ligi Ochrony Przyrody i 
PTTK. Jesienią planuje się uruchomie­
nie ogólnodostępnej kawiarni. Placówka 
jest >.amo,vystarczalna. Jej twórcą l sze 
Iem jest Tadeusz Firlej, który etatowo 
pelni funkcję sekretarza oddziału PTTK. 
w przyszłym roku il<lmierza się w tym 
obiekcie uruchomić biurd' turystyki za­
granicznej i krajowej d la mieszkańców , 
nie tylko Gubina. 

Neuk<.~weao, aktywna członkini Polskie 
go rowar.ystwa Ludoznawczego, laure 
atka r.agrody na.zego pisma, autorka 
m.in. ob.;zemej n.onografh .,Rzemiosło 
garn~arside w Zielouogórsktem•· (LTN 
Ziel. G. - i WN Poz.nań 73) oraz ponad 
4? pubhkac!• w wydawnictwach zbioro 
wych 1 czaso~ismach naukowych, uka­
t.ujący~h przemiany kulturowe na Ziemi 
[,:~bu~kiej, odznaczona m.in . Złotym 
Krzyżem Zasługi, otrzymała tego.roczną 
LuiJuską Nagrodę Kulturalną l stopnia 
za badania, gromadzenie i upowszechnia 
nie sztuki ludowej na środkowym Nad­
od.rzu. 

Hobby; historia Francji, zwłaszcza e­
poka napoleońska. 

GUSTA\\o LAPSZYiiiSKI, l. 46 - żo­
na lrPna, księgowa. córka Daniela l. 12, 
uczennica, - z zawodu technik - eko­
r.omista. w i 45·66 na Opolszczyźnie, 
od 1966 r. '" Sw.ebodzinle, m.in. inspek 
tor bhp, instruktor kulturalno-oświato­
wy. ki€rowmk gospodarczy, magazy­
ncer. koiP Jarz, poborca podatkowy, rol ­
nik, akt uainie starszy Inspektor do 
$praw zaopatrzenia w Wojewódzkim Ze 
spolP. Rehabilitacyjnym, w l. 78-80 wy 
chowa wca w Ochotniczym Hufcu Pracy 
w Warszawie, debiut poetycki .,Barć 
ktuczbórska" (Wyd . .,Sląsk" - 1967 r.), 
ponadto .,Kształt miejsca" (LTK Zielo­
na Góra 1970) . .,Pole uprawne" (LTK - , 
197!;), .,żywe drewno'' (MA W W-wa 
1979), ,Spojrzenia" (Muzeum Ziemi Lu­
buskiej 1988). laureat wielu nagród za 
wiersze, opowiadania i reportaie. otrzy. 
mał tegoroczną Lu,.buską Nagrodę Kul­
turalną !l .;tQrnia i poszukuje sponsora, 
który by sfin1nsowal wydanie legendy 
świebodziilski~j pt. .,Opowieść o ' zbój­
cach, kaci~ i s trasznych mieszczanach." 

Hobby: ma jsterkowanie, ogródek przy 
d.)mowy, działalność kulturalna. 

' 
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Odra, podobnie jak Wisła, związana j~t nierozląezQJc z ducjaml DMO<Il(o pań­
sh? a i ·narodu. Z t-ego fakt·u, bogato udokumentowanego prze:z: naukę, uodzlla się 
myśl o utworzeniu w Polscc (w świecie ~ą to rzeczy manc) muzeów dwu naj-: 
większycli polsl\ich rzek, któ~e l o muzea dokumentowałyby naszą 'historię. Bo 
prawdą jest takie, że są t o rzeki polskiego losu. · 

Pierwsze było Muzeum Wisty w Tc?.e 
wie, które powstało w l<wietniu 1984 1·. 
, Dwa lata później, w 1986 r. Jerzy 

Kultuniak, dziennikarz katowickiej 
. Rozglośn~ Folskiego Radia wystąpił na 
łamach tygodnika . "Perspektywy" z 
ideą utworzenia Muzeum Od1·y. Upa 
trywal · dlań ważne funk9je poznawcze 

· i edukacyjne, wychodząc z założenia, i~ 
splot ~w u pojęć: Odra i Polska, podob 
nie jak Wisła i Polska, winien być nie 
rozłącznym elementem polskiej świado 
mości. , · 

Jeśli odwołujemy się do symboli pol 
skości, to Odra jest pośród nich .ied 
nxm tl J~ajbardzlej znaczących. Wiąi'.e 
się ten symbol z nal'odzinami naszego 

. państwa, trwaniem polskości na zie 
rttiach oderwanycłl' przez wieki ·od Pol 

. Ski, Z jej 'powrotem W Swe natUI'alne 
etoic:me łożysko, z ' odbudową i r.ago 
spoda~owaniem ziem nadodrzańskich i 
nadbałtyckich po roku 19,45 oraz z po 
wojennym ładem i trwałością granic 
w Europie. Stała się także Odra symbo 
Iem pOkoju. • 

Idea przestrzeńnie pomyślanego Mu­
zeum Odry, Pomie~zczonego wzdlu:> 
kilkusetkilometrowego biegu rzeki, nie 
wymaga budowy nowych obiektów, bo 

' 
Wiesław Nodźyński 

zeum Odry z wszystkich ośmiu nad­
odrzaliSkich wojewói:lztw. W spotkaniu 
udział wzięło około 100 osób: dyrel<to 
rzy muzeów wojewódzcy konserwato· 
rzy zabytków, dyrektorzy archiwów 
państwowych, naukowcy, przedstawi- · 
ciele władz politycznych i administra­
cyjnych, instytucji i przedsiębiorstw 

?,wiązanych z ~ploatacją i zarządza­
niem Odrą, działacze kulturalni, liczni 
dziennikarze. W pierwszym dniu obrad 
odbyła się sesja naukowa, której p1·ze 
wodn iczył prof. dr Lech Leciejewicz, 
i<iero.wnik Zakładu Archeologii Nad­
odrza PAN we Wrocławiu. Wygłoszono 
trzy referaty: red. Jerzy Kuł~uniak -
.,Muzeum Odry - idea i realizacja" 
dy1-. Muzeum Narodowego w Szczeci: 
11ie doc. d1· hab. Władysraw Filipowlak 
- .,Odra - temat w historii . i mu?eal 
nictwie", dt• Stanisław Januszewski z 
instytutu Historii Architektury, Sztui<i 
i Techniki Politechnil<i Wrocławskiej 
.,Ochrona zabytków· techniki w PI'O· 
gramie Muzeum Odry". W wyniku dy 
skusji, w której podkreślono' wagę spo 
lecznego charakteru tego przedsięwzię­
cia uzgodniono, że czynnik\em koordy 
nującym w skali całej Odry będą okre 
sowe spotkania dyrektorów muzrow 
• f' . t 

. 
zowano już w Muzeum S!ąska Opolskie 
go w OpÓJu c~asówą wy.sw,wę kartogra 
ficzną pt. "Z nurtem Odcy". Otwar to 
ją w sticzolu br. w kolejną rocznicę 
wyzwolenia Opola. J est to bardzo cię­
kawa wyst;Lwa. Pr ezentuje odrzańską 
drogę wodną l przekształcenia, jakim 
ulegn~a ona w wyniku l'egulacji. Ji'o­
nadto pokazuje miejsce bitew l J>Oty­
czek nad Ódrą, słowiańskie l poiskie 
nazewnictwo, które zachowało się na 
starych mapach. W przyszłości wystawa 
ta zlokalizow.ana ma być w zabytkowoJj 
Wieży Piastowskiej i w sąsiadującym 

• • 

• 

" 

.. 
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Powrót . . . 

"błękitnej ,. 

.. " ar mu 
• 
' . . z nią pawlłonie. W dalszej przyszłości • , 

w starych kamieniczkach nad Odrą 
ma powstać ekspozycja obrazująca roz 

. 1~ój rzemiosł związanych z rzeką. 
We Wrocławiu zorganizowano wysta 

wę pt. "Herby polskich miast nadod­
rzatlskich". Po1ystała ona \v Archiwum 
Pa•\stwowym pod naukowym kierow­
nictwem prof. dr Mat·iana Haisiga. W;. 
stawli ta eksponowana bęclzie w in­
nych miastach nad Oc~·ą W ciąg·J nJj 
bliższych. dwu lat pod patronatem P.P. 
"Zegluga rla Odrze' · ma powstać \\y;t9• 

·wa obrazująca . ilziejc żegfugi 'ldr>.~l\ · 
sklej. Zamierza się zł /<aii2ow<.ć ją na 
statkach wycofanych !~AŻ z eksploam­
cji, które same są juź zab>·tkomi, ?acu 
mowanych w kanale odrzańskim w po 
bliźu Muzeum Narodowego i P~no­
ramy Racławickiej . • 

\ 
W maju br. otwarto w Muzeum w 

" 
• 

' 
Teofil l9chowicz 

. \ 

W p <crwSlych tygodniach listopada 1918 r oku O'OZpooz~ł .,;ę właściwy ,proces 
t worzenia niepodłcglego pai1sh va po1skiego. Do jego najważniejszych elc,menłów 
na leiy zalicz-yć. )»>WS\anic cent ra lnych władz i>aństwawych i organiZowanie t>Jł 
zbrojnych Naczelnikiem Pańshva z<>stał Józef Pilsu<tski, a p remierem pier(>Sr.! • 
go rządu centralnego, socjalista JędrzeJ. Moraczewski. Władze ~e nic był)' ,led!at.l: 
uznawane przez zwycięskie mocarstwa Enten ty, któr e za · jedynego l!'cprczentanta 
in• ercsów polsk ich uwaiały Komitet Narodowy Polski w Paryżu z Romanem 
Dmowsk im, a za wodza zwierzchniego wszystkich polskich sJI zb~ojnyeh - .don,ód-
cę Armi~ Polsk iej we Francji gen.' Józefa Hallera. . 

\ 

Homau Dmowski. będący zarazem przywódcą Narodowej Demokracji, mając · 
tak powozne atuty polityq:ne w swoich· rękach, poszedł jednak na kompromis po­
lityczny'z Józefem Piłsudskim, ponieważ był zbyt doświadczonym politykiem, aby 
nie dostrzc~, roli i popularności Naczelnika Pa6stwa w społeczeństwie polskim. W 
wyniku tego kompr.omisu nowym premierem rządu w Warszawie został Ignacy 
Jan l'aperewski, światowej sławy _pianista, który politycznie i ideologicznie zwią­
zany z KNP w Pary1:u był zarazem doskonale znany i poważany w politycznych 
kręgach put~stw zwycięskiej Ententy. Natomiast skład KNP w Paryżu został po­
szerzony o ludzi Pilsudskiego i od tej pory stanowić miał oficjalne przedstawici~l­

.\ siwo rządu polskiego w rozmowach pokojowych w Paryżu. Dzięki tym zabiegom 
nowy rząd w Warszawie został u:many przez wielkie mocarstwa i zarazem wyja­
śniła .s:ę cstatec:onie rola KNP ~v Paryżu. Na sfinalizowanie czekała sprawa armii 

Temat jak ·Odra , 
• 

gen. Hallera. · ' 
Początk: tej armii związane są z dekretem prezydenta Francji Raymonda Poinc 

are'go z dnia 4 czerwca 1917 roku, w którym wy,raził on zgodę na tworzenie na te 
ryt.<ll'iwn jego pa1\stwa "autonomicznej armii polskiej, pod najwyższym dowództ­
wem fr-ancuskim i walczącej pod sztandarami polskimi". 
· Procts c-rganizacyjny armii trwał faktycznie ·do wiosny 1919 roku. W jej skład 
weszło ostatecznie prawie 70 tys. żołnierzy polskich zwerbowanych głównie w · obo-

onę ju.:i: istnieją ,zyskała. licznych sprq 
mierze1lców. Są wśród ni~h nadodrzm\ 
skie muzea, archiwa państwowe, · pla 
có1vki naukowo - badawcze związane 
swymi pracami z Odrą i Nadodt·zem, 
tOwarzystwa regionatrle, ogniwa gospo 
dat·i:ze i administracyjne. Przychylnie 
do idei Muzeum Odry odniosłY się tak 
że władze polityczne i ~ministracyj 
ne województw n~dodrzańskich. Wa:i: 
nej po(Tlocy naukowej udzieliły już i na 
dal udz.elaj:J Instytut Sląsl<i w Opolu 
i !nHytut ~achodni w P0znaniu. Z:~ 
kład Bada1\ Odrzańskich Instytut\' 
Sląskiego \przygotował w 1987 r. obszer 
ne oprącowani~ omawiające in frastruk 
turę kulturalną strefy Nadodrza, w 1óa 
1·un1<ach której koncepcji) ta jest reali 
zowana Ideę tego Muzeum wsparł Wal 
ny Zjazd Towa1·zystwa Milośników Wi 
s.y. Mówiopo o jeJ zn,:czemu na O· 
g61nopolski01 · Kongresie Socjologów, a 
tai<~C na Ogólnopolskiej Konterencj i 

< Naukowo • 'fechmcznej poświęconej 

transportowi śródlądowemu we Wmc 
lawiu w 1987 t'. Szczególnie życzliwym 
sojusznikiem okazało się P.P. "Zeglu 
ga na Odrze" a zwłaszc-t.a jego~dyrei< 
tOr mgr Andl'Z~j- Szafnulski. 

Na ten temat ukazały się jui dzie 
slt~tki pui>likacj i. w k!Prych wypowie 
dz:eli się in in. profesorowie Piotr Z;~ · 
t>emba, borota Symonides, Władysław 
Markiewicz, Janusz Kroszel, Andrzej 

1 lV.vilecki, Antoni Czubiński . Władysław 
' Jacher, · Zygmunt Dulczewski ontz 

, 

iach Jenieckich· we Włoszech (ok. 35 tys.), wśród emigrantów w USA i Kanadzie 
(ponad 2~. tys.), pozostali ochotnicy pochodzili z Francji, Wielkiej Brytanii, Ho­
landii, Belgii, Brazylii a nawet ,Japonii i Chin . 

.Znawcy przedmiotu twierdzą, że armia la była najlepiej zorganizowaną i wy­
posazortą polską formacją wojskówą ze wszystk ich jakie wówczas istniały. 

Dowódc;c: został gen. J6zcf Haller, który w lipcu 1918 roku przybyt do Francji 
drogą morską z Murmat\ska . . opromieniony sławą stoczonych walk z wojskami 
trze< h zaborców, tj. z Rosjanami jako dowódca II Brygady Legionów, z Austria-

: ltami pod H?ranczą i z Niemcami pod Kaniowem. Wybór gen. Hallera na dowód­
cę' Anm: l .:,:ej we Francji był dość przypadkowy, ponieważ Komitet Narodo­
wy Połski ' Jryiu nie mial w danym momencie nikogo bardziej odpowiedniego 
na t ·J stanuw:;ko. Chociaź wysl:'wany "kandydat nie miał żadnego przygotowania 
co l:ierc"~ma tak dużym zwią~kicm operacyjnym, to jednak zdecydowano sic: 
na t'· pcni~waż Haller ju'i przed wojną pyl ideologicznie związany z Nar.odową 
Dcmokn:cja Dzięki 1vięc szcz~śiiwemu . zbiegowi okoliczno:\ci a nie szczególnym 
zciolncściom poiityC?:JlYlll czy wąjskowym gen. Józe[ Haller wypłynął na · szerokie 
wcdy ówczesnej polityki polskiej, stając się d la endecji nadzieją. źe jego osoba, 
być •noże. skutecznie przeciwstawi si~ popul<!rności, jaką w Sfr:>łcczeństvJie pols­
k:m posiada' w tym czasie J ózef Piłsudski. 

\V wyn~ku kompromi su politycznego pomi~dzy KNP ,a Nacieln~kiem Par"lstwa, 
gen. J~zef Haller stracił tytuł Wodza zw;erz~hniego wszystkich wojsk po!skicil.na 
rzecz ~ózefa Piłsudskieg9, a. "błękitna armia': (od.. koloru mundurów) u1iała zostać 
jak najszybciej przetranspo.rtowana do Polski, gdzie z ogromnymi nadziejami, ja<; 
i ob~<wam i. czekano na jej t>Owrót. • · · 

.. • • -'~J • • ' 

aczROczęly się przewlekłe ro;o,mowy i periraklacie co do drcgi i sposobu p~~e-
wiet,enia Jei z Francji do Polski. Pcczqlkbwo miała ona wrócić drogą , mor:s~ 

Sta tek wycieczkowv "Go)>lanCL" na.: Qdrze kolo Nowej-Soli. • 

' prz~" Gdat~sk. ale tak:m roz•yiązan:em bardzo zaniepokoi! się rząd niemiecki. kló· 
·ry t>!u<znie uważał. że jeżeli do tego dojdzie. lo Gdat1sk i Pom.orze nieodwracałnic 
prt.e]dą w r~ce polskie. Na .skutek wsJ?6ln;:ch dz:alail dyplomacji niemieckiej i 
anglelskieJ projekt ten został storpedowany. W zami11n przedstawioho projekt 
przewiezienia polskiej armii drogą morską z portów francuskich do Szczecina i 
dalej koleją p11zez Stargard Szczeciński, Krzyż do Poz.'lania . Ale i ten zamysł u~ 
p1dł. Rozważano równiei trllSQ przez pólnoeM rej~ny Włoch i Austrię. Ostai!IĆz-· 
nie zdecydowano prietransportować armię gen. Hallera do Folski transportami ko-
i~)owymi przez całe terytorium Niemiec. . 

· Fot . Archiwum Dopiero wiosną 1919 roku ustalono procedurę i warun.ki, na jakich mial się 

nadod1·zańskich oraz przedstawicieli in 
nych zainteresowanych sprawą instytu. 
cji. Okazją do takich spotkat\ ...., i sta 
lo się to ju~ praktyką - jest otwarcie 
czasowej lub stałej el;spozycji odrzań­
skiej w jJ!acówce muzealnej nad Odn). 
Uczestnicy spotkania organ iza:.Oró<' 
Muzeum Odry w Głogowie zapoznali 
się także z koncepcją g!ogows«iego 
vgniwa tego Muzeum. W drugim dniu 
popłynęli statkiem "żeglugi na oarze' 
do Nowej Soli, gdzie dyrektot'ka tam­

tejszego Muzeum mgr Krystyna Baka· 
łan: przedstawiła koncepcję stalej eks' 
pozycji pn. ,,t>rzyroda <tohhy Udry' . 
Zwiedzono taki'.e jeden z rezerwatów 
odrzańskich w ·starym zakolu r?eki, mo 
gący stanowić dużą ata·akcję turystycz 
l)~l· l • 

Pierwsze stale ogniwo .Muzeum Odry· 
powstało w Zamku Książąt ' Głogow­
skich - siedzibie miejscowego .muzc· . 
um. Uroc~yste otwarcie ekspozycji, 1>0 
łączone Z> sesją MRN, nastąpiło 22 ,lip­
ca 1988 r. Wystawa 'poprzez eksponaty 
m·cheologiczne i historyczne ukazuje 
Odrę \v jej związkach z obs'zarem ul>~ 
nego ·woj. legnickiego. w najbJiż. 

szych latach ulegnie ona rozbudowi•: i 
obejmie takie zabytkowe ·pomieszcze· 
nia foi'tyfikacyjne, fragment • aabrzc:ia 
z urządzeniami odrza!lskimi ' kawia · 
renk~ po)nieszczonq w barce wycofa-
nej z ekśpłoatacji. 1 

Kolejną wystawę, kt.ó1·ą p.-ugnie w 

<d bywać przejazd· .,qłękitnej armii" przez obszar Niemiec. 0pr3<'owano harmono­
Nowej Soli wspomnianą już •wystaw<: ·gram wyjazdów dla J.><?§zczególnych jednostek. Jako pierwsza. począwszy od 
.. Przyroda w dolinie Och·y". Była ona 14.04.1919 roku została przewiez.iona do Po!sld Kwatera Główna gen. Hallera, 1 Dy 
połączona z sesją popularno - nauko''' l i 1 wizja Strzelców Polskich i oddziały lotnicze, a jako ostatnia od dnia 3.06.1919 ro-
o,·az lwh!jnym spotkaniem ~oordy:>a· l< u 7 Dywizja Strzelców Polskich. Realizacja tej oper acji 'PJ:ilebiegała zgodnie z 
cy)nym Zespołu Organi~atorów Muz~- planem. Każ<ly iolniel'Z na czas podróży otrzymał żywność na 6 dni, ponadto za 
tlm Odry . .. Jesienią br. p1·zew:,!ziano : korpusem wysłano prowiant dla 50 tysięcy ludzi' i 10 tys. koni. W sumie dO 
otwarcie stałej ekspot.y.:;i " ;v;uze;<m przewiezienia "błęk'itnej armii" użyto 383 pociągi. Przejazd oddziałów przez tery-
Piastów Sląskich w Brze<;~ pt. ..l3rze~ . torium Niemiec odbywał się bez broni, którą wieziono w oddzielnych, zaplambo-
i Odt'a" ilustrującej ~i>lio::ze tego mia: wanych wagonach. Do każdego pociągu J.>rzydzielano dwóch oficeró'" wojsk sprzy-
stn w czasach piastowso<icll oraz wpływ mierzonych, którzy załatwia!! wszelkie spo.ry z Niemcami wy-nikłe na trasie !)rze-
Odry na jego 1·ozwój. Odr:at>skie el<Sł>o Jazdu.· Wśród tych oficerów był 28-letni kapitan a·rmii francuskiej Ćharles de 
zycje powstają także w innych mu- Gaulle, późniejszy generał i prezydent Francji. 
zcach. m. in. na Ziemi L~.:b~:skiej - w Trasa tej podróży wiodła z Montcreau przez Metz - Luksemburg - Kablen-
Muzcum Archeqlogii Srodkowego Nnd- CjG ·- Wiesbaden - Fuldę - Gothę - Erfurt.- Halle - Lipsk - Zagai\ ~ Gio-
odr?.a w podzielonogórskiej :>wir!nicy 1 gów - Wschowę - LeslnO - Kalisz - · Łód.ź do Warszawy.' . e 
w Lubuskim Mu~eum WoJskowym · w Uczestnjcy tej niecodziennej ,>Odróży tak wspomin'ali przejazd pr~ez Niemey: 
Dr~onowie. W Gorzowie Wlkp konkre .,Niesamowita l<> byla podróż. Na dworcach kolejowych meldowali się· oficerowie 
tyzuje : się' projekt! spoż~tko~vania dl :l dowodzącemu tr.ansportem nacze~nikowi stacji i w postawie tta baczność składa! i ra 
celów Muzeut1) Od1 y ob1ektow fortecz porty. Często bylo widać vo<l daszkami czape.'<. slużbOW1JCh. cczv lUlbi~y!e krwią 
nych przy ujściu Warty do Odry w bezsilnej wś.cieklości, wid,zieli bowiem dostatnio umundurowaną i świetnie wypo-
Kostrzynie. Przyszłe miejsce ek>PC<Y· sażonq armtę, którą przepu$zcza!i tJTzez swój kraj, gdy pokój nie by! 1eszcze ze-
cji odrzańskiej to tał<że I<1·osn" Od· lVatty. Tę armię polską prasa niemiecka do niedawna nazywa!a ,.bandą obdartych 
,·zmlsl<ie! W Szczecinie głównym miej- najemników Enteitl'!j". Kontrast między oficjalną propagandą ' a rzec:ywistością 
scem rozbudowanych ekspozycji odrzań by! dla Niemców W$trząsem i upokorzeniem." · 
sl<ich będzie Rejon Pamięci Narodowej Hallerczyk z USA Jan J. Przyprawa wspomin2! po lata~h: . 
- Cedynia, Gozdowice. Siekierk i owz , ,.)1ijamy ~zorowo ut~zy!nane st~cje kolej~we. Na ,clro;,ach wi~zimy t!um!/ lud-
sam Szczecin. Wspomnieć jeszcze tr<e t~ośc• zdqza,qce do kośctołow 1ta w•e!kan.ocne naboz~nstwa. Przy zamkniętych ram 
ha o interesujących zamiarach stworY-e pach tta 1)rzejazdach. kołejowych. stoją Niemcy, którzy z nienawiścią wygrażają 1v 
nia wystawy poświęconej odrzat\slt'~ naszą stronę pięściami.Ch.Lopc'!·. choć roz~az byl Sltrowy, by nie 'wdziewać r~a-
!)O!'lOm i ~ostom oraz ·o zamyśle Mu tyw~k, t1a ~!ość widać, odrzuc1h h.elmy, Siedząc w wagolUlcl~ w regaty wicach, co 
·r.eum w Qliwicach zorganizowania wy mus•alo·dztalać ~a N•enu:ów jak cze!'WOlUl szmata M rozjuszoneQo byka". 
stawy pokazującej dzieje kanałów Kto W owym czas>e w N•en)czech występowały duże trudno:\ci z aprowizacja lu:l-
clnicl<iego i Gliwickiego. To tylko·cześć ności w żywność. ~glodńiate dziecL niemieckie często pcdo:-hodzily do polskich 
interesujących inicjatyw. trapspcr·tów prosząc o chleb. Nasi żołnierze mający żywność na 6 dni rzucali im 

Idea Muzeum Odry, wyrażająca si~ spore kromki. Wspomniany już Jan J. Przyprawa pisał: 
m: in. w postaci stałych .lub czasowych · ,.Godzinny JX>stój łiCL stacji Frouenburg. Zaciągnięto lUltychmia$t strCLże od 
wystaw. wymienianych między poszcze strony stacji kol~jowej. Niemieccy żołnierze patrolują z bagnetem na bre>ni 0 dwa 
~ólnymi placówkami muzealnymi ew'o- t~ry dalej. Poza oprodze.niem. dworc~wym tlltm ciekawych. ll'·ienu:Ów. \Vvsum•ie 

"doc. dr ha,>. Wł~dysław '"orcz, dr .Ka­
zimierz Kozłowsk i, dr Jan Muszyf1ski. 
Z aprobatą do idei Muzeum odniósł si~ 

, minister KuJtury i Sztuki Aleksander . 
Krawczu\(. 

Pl"qszlości zaprezentować w Muzeum 
Narodowym w Szczecinie, przygotowa 
lo Muzeum w Raciborzu. Tytuł: ,.Śniła 
mi s!ę Oda·a~·, wywodzi się ze wspom-

\ nieli uczestnil<a powstall wielkopolsl<ie 
go i śląsi<ich .- ppor. Janusza Ft·an­
ciszka Leszczyńskiego. W in!ormatorze 
wystawy d;:rektor Muzeum w Racibo· 
rzu mgt· J'erzy Ba1·on napisał m. in 
.,wvstawa zatoierc. kilka tvqtków: hi· 

kuje także inne p1·zedsięwzięcia zwią- SI~ wtara z pocuwow_ na obtad. Do'!'ództwo. )Qiedzqc, że to Wie!ka1\0C i że bez ja-
. · zane z potrzebą upomnienia się o 'la- 'ck ~ tym dllllt obeJŚĆ s1ę m~ mo~e, po'!eci!o wydać każdemu 11ie )ed11o. Cł!e po . 

tcżne tej rzece miejsce w naszej gospo . <lwa JO]ka, cltoć co prawda t~e ś w1ęcone. Nasi paradltją z tymi jajkami (białym, 
Idea Muzeum Opry zyskała poparcie 

wielu· 1uazi. Z początkowy.ch rozn1ów i 
dy.kusji na ten t~mat uodziła się 
n-v·śl o · pob·zeb'e ~potkali środowisi<o 
11iyc.1. Tru<l ich organi?.acji w poszcze 
góhlYCh województwach brały na sic 
bie różne instytucje. Pierwsze takie 
spotkanie odbyło >ię w styczniu 1937 r: 
w Bt·zegu. w Muzeum Piastów Sl~s 
kich. Gospodarzem był Instytut Sląski 
,,, ·.Qpq!u, . \~,.;zielo(t~ Górze ~ Mu 
' ~~um .'~i#r(tio~.utq~ł~~e:.i •. ~v~~\'{~o~ławiu 

-- DyreKcja ,.le~:lugi na Odrze". 
1 W dnio\Ch 26 i 2·1 maja 1988 t·. z mt 
cj~lywy prezydent~ Głogowa · i naczel­
nika Nowej Soli oraz kierowni;tw· 
muzeów w obu miastach doszło. do ro 
boczego spotkania organizatorów Mu-

. . , 
stOr1Jczny - przypomma]qcy . 1tasze 

• .związki z kulturą, społeczny - wiąż<!C·Y 
się z prncq i rodziną; literacki - u <·CI· 
zujący piękno poęzji twdodrzailskiej'' 
Jednocześnie zgodnie z przyjętą na .na 
.-adzie w Głogowie\ i w Nowej Soli 7,;1 
;adą koordynacji pt"tedsięwzięć wzdłuż 
całego biegu rzeki - w Racibot-z!Jl. 'dd 
b\'ło się spotkanie dyrektorów mu-

• • • zeów nadodrza,~•kich, . na którym omó-

\ 

w:ono n~:jbliź$ze zamierzebia. Spotka­
nia takie stają się jut. praktyką i bar­
dzo sobie je cenią dyrektorzy. Z prz~'­
j'ętych na tym spotl<aniu ustałet\ zrea!i 

darce, dbałość o jej zabytkową inh·<l· nszennym chlebem, ~zbudza,qc tym zafdrość widoczną " t~iemieckich żolnierzy 
strukturę, jaką stanowią często urz:1dz~ 11a posterunkach, ktorzy ch.yba ctawno już nie widzieli takich )>rzy.<~M.ków:• 
nia technic-t.ne odrzańskiego szlaku wo . ~o .. Przejechaniu środko;vych ~iemiec tl·~nspcrty z wojskiem pol~kim pocłęly 
dnego .. Z lej idei wywodzi się wniosek ''<Jez<>.z~ć, na teren obc<:neJ Z_le:nt LubuskieJ. Artur L. WaJdo 1vspominał: 
przyjęty do realizacji przez Komis1e . "[9.0~.1919 ~oku 1)rze,ec1tahśmy przez Torgau. Pałkenber11 i r.ottbus. zatrzum11_ 
Odry działającą przy Instytucie Śląs- JOC s1~ wszę4f1ę tJO. !fi!~al< a ,z~awę:., ~i!ko<lziesiat mi".1t. Minęli$in.y jeszcze SorutL 
kim w Opolu w sprawie utworr1mia (Znrl[), ;>acan <lfWIUI) ~ l Q ofltiflll!.-1po l)(i!noclt •tane!iśm11 !llf clworcu 1" Glo,70, .. ie 
Związku NadodrY.ańskich Miast i Woję (GI<>?~f.!· 'f..":. błJ_~I i:nu n« _zwmtcii:~ ppls~iclt. cito' zr..iemczon~cil. u~zrmi!iśmu w Gło 
wództw. Ma· lo być społeczny organ !ni; golo•a.,~!li*Vl.9~ J. Pom •mo spÓftuonP·'· ?Jory. ••a dt::o~c·~ 0",,0 _ bo.r<'.-.~ cll•"o ".,.,;·k~ 
cju_iący- współpracę m. in. w zakres,e . - sŁaw.~tny~~ 0ęnzsc!wtzćw, Snać N1cnncy obąwiaL1 s;ę, bysm.y me dokonali ;a-
poprawy· ~zys~!)i -wód Odry i gospo- . fipąo Z~JI!P.Sflf,~#ę. ~as .tak str"<efili. . ~.. , 
darczego ich wyko1·zystania dla spo· 'f --:""""'-.;.·..;; ___ :-_...,:~:....;'-...-..--,...--...:':.;.· .,:·...:--....:._.._.;.~., :;_n ___ _ 
łeczno - gospodarczego rozwoju Nad l ' 
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Powrót "błękitnej armii'' 
l • Ciąg dalsxy t e str. 3 

'--~--~------------------------------~-------------------
Sredzieliśmv wldmc z Generolem llo!lcrem w wagonic salonowunt i rozprawia· 

liSI•< l/ O nasze, )lOCHO< l/· (\ OTOZ UTZWI wagOilU Z LT20Sktem. Się OLWteTO]q l SIO]e W 
tu:.'&. rhcnucck, porttC.ł.IUi<, &ak. tupowu aau.mu h:Jtncuu, z monoklem z poszekartq 
twarzą. \Y 1/J,rostowol się, wuszukal wzrokrem venercla, zasotutowat 1 zamctaou.~'"' 
S./1 SWOJe IIOZW!SkO - CIOTOli 1:011 NOVOk - OŚWiadCZI/1, te wprawdzie poc1qg 111101 

byc odacnv do rąk pohkiCII w L..eszme, Jednak IlOStanowiono uczvrrić Lo 11~ we 
h sclrowre, c lo •c względu na ,.wrog1c bardzo usposobte;ue l'olai(,Ow wzqlędem 
,\ 1cntcow w L..cszruc·•. Nrcrncu wówczas za)mowah ;eszcze to miQsLo 1 bali s1ę abv 
~ Ok4.::JI pTZI/)QZdU Generale 114dnofć pobka nie Wl/kUTZI/10 iclt Z tego WOZIICI/0 W<: 
zla kolc;owego. L..C]!nan~ t:on Novok zapJILO! )Cszcze, czv Generat ma )Ok<e rozka· 
:y do wvdallia, ale Gcnerol odparl, ze nic mu nic ma do vowiecizemo. Wówczas 
J;wkter z.asalulowat 1 osrcnrccu1rllc ov.uścrl wagon. Blll lo merwszll Ntemiec, ktO· 
ry podczas podróill ws:cdl do I>OCiągu) Coś : dawneJ Germanii IIQS zalecialo. Om 
zawue ci sam•, zawsze butni 1 JlCWm siebie. 

Buto już dobrze po pólnocu, kiedl/ rus.z:v!1śnt11 w dalszą drogę i po polyod.linncJ 
jciduc stanęliśmv w powiatOWI/m miasteczku 1\fscttowie (Frai4S"adl) Zllajdującym 
się JUŻ w W. l< s. Pozna1iskim. 'f11 spotkaliśmy dwu merwszyc/t oticerow polSkzct• 
u, WO)Skll gen. Dowbora-Mutnickiego: vorucznika Grossera l Karwowsku:go. We­
szli do wagonu salonowego i sprezentowali si~ Ceneralowi. Oświadcz uli, ze pierwsza 
uctegac}li IJQlska oczckiiJC 11aszcgo wzvbvcw na staCJI Kqkolcwo za Lesznem, do· 
kqd też vrzybqclzlc 1Xltowóz 1101ski, obu IIQS tu•e~ć <lalei ku swoim. DowiedzietUmy 
się 1lTZI/ okazji o ciekawym z().j$ciu, jakie mialo mte]scc we Wschowie kilka dm 
remu, podczas 1JOst'<>11• ;ecLne(lo z )>oclqgów z polskint wojskient. M ianowicie kllk11 
óchotni-ków z GrertZsCh utzt• skraclio z wagonu zapieczętowanego kilka waUzek ofi· 
cerskiclt i • poro worków owsa. Na energiczny 1>rotest konwoj~<jqcyclt oficerów 
sprzymierzonych wladzc niemleckic zwrócili/ wartość skradzionych rzeczy, wyra· 
~ilu ubolewanie z powodu Lego, co się stolo, tmwęly dowódcę dworca, k tórego mia 
no oddać ))O<L sqd oraz TOZIJOC:ęly dochodzenie sqdowe przeciwko· wirmym kra-
dzieży." • 

Jań J. przyprawa mimochodem wsvomniał swój przeJazd !>rzez Zicnu~ Lubuską. 
,.Zaczęly już nudzić kaidego z 11as te wzorowe gospodarstwa i dobrze J«rzumane 
miasta i stacje kolejowe, )>rzez które przejeidźaliśmy. Nawet pogróiki prucho­
dniów w stronę poclą(lu jut nic bawili! nikogo ( ... ) To też rai:niej nam zabUu ser­
ca, gdl/ w IJQniedzlalek wieczorem wiechalitmil na stację Glogau - Glogów 
bo w.~zal< to jut S!qsk. a choć dzil jeszcze niemi~cki, to jednak dawniej volski, a 
co bi/IO rros:e, b(dzcc kieclut nane ... Po królkim postoju w Glogowie ruszamy da· 
lej." 

Najwi~kszc wzruszenia przeiywałl żołnierze volscy przy przekraczaniu tymcza­
•owej granicy J>Ol•ko-niemicckicj. Najleplej oddaJą to bezpośredl)i uczestnicy wy. 
daneń. Artur L. Waldo jadący w p1crwszym transporcie z gen. Hallerem \ak opi­
suje ten mo~nt: 

,.0 godz. 4 rano prztJeclla!i$rnu front polsko·nientiecl<i i sronęli$my w Kqkole­
wic, o kilkonatcie kliOmerrów na zachód od L..eszna. Byt dzie;t 20.04.1919 r. Tu 
opuicilem wagon l stanąlem na 11aszej łlarej ziemi vol~l<iej. ł:.zv mimo woli' c:1o 
oczu mi naplvnętv. Padlen~ na kolana i jak !IQ relikwi świętej ztożylem pocalunek 
110 lei volłkiej ziemi. ( ... ) Na dworcu w Kqkolewie, mimo zimna i nocnej por11 
powitalilas llun~ rodaków. Nicu.stannie rozlegali! się gromkie okrz11ki na cześć gen. 
Hallera i jego wojska. \V imiC!IIu 1500 mieszk<niców K qkolewa przemawiał 1>. 
Calbecki. Na dworcu oddaje 11om honoru oddziel 6 pułku strzelców woisl< pow· 
stańczych. Zbliżają SIC do 11as 110 nie l>O!skie z Polskiego Czerwonego Krzyża i po· 
dafq Ceneralowi chleb i sól oraz z powodu \Vie!kiejnocv dzielq się jajkien~ .z: 1tim 
i z ftami." 

Swoje zetknl~cic z Polską tak wspomina! ian J. Przyprawa: 
.,Z biiQCI/nt serccm czekamy 110 chwilę, gdll dotrzemv do granic odrodzonej Pol· 

ski. Noc już zapaclla, ale nikomu. 11a sen się nie kleiło. Wreszcie oko!o pólnocy !>O· 
ciqg nasz wpadt na 1natq stację, ustrojoną w zieleń i barwy narodowe. To I<qko·· 
lewo! Pierwsza pograrticzna. stacja w odrodzonej Polsce. Na dworctt llttm 114dzi. 
.,Wilaicic lfa!!erczycy" - oto olbrz11ml 1101>is, jaki się nam rzucit w oczy. Ale po· 
ciąg 11ie zatrzumal sic wcale. Minęli$ mu pierwszą polską stację. Jakiś żal ogarnqt 
nosze serca. L..ccz po cltwill tJOCiqg zwalnia biegli, czuć, że hamulce ostro pracują, 
a następnie cofa się. Okozolo &ię, że ]>rowadzqcu pociqg maszynista niemiecki 
ellelal nas poz.bawić ~nionycl~ ellwit powitania Polski przy wjeź-dzie do niej i dla· 
tego nie zatrzyma! się na stac;i I<qko!ewo, aż dopiero na wyraźny rozkaz dowód· 
c6w Lransportll musial pociqg wstrZI/IIIOć i cofnqć go do sracii, którą minql. ( .. ) 
Ile tam padlo lez szczcrllcil i ser.:lecznvch, ile tam wylało się drogiego i dluyo Ilu· 
mionego uczucia dla Polskl, Dóg jeden raczv tylko wiedzieć. Bo nasi w uniesieniu 
palr ioLI!CZnym rzucali się 110 tę drogą ziemię i calowali jq, a ściskaLi, jak $ciskać 
się ZWI/klo drogq matkę. Inni zdejmowali obttwię, by bosą stopq po polskiej stąpać 
ziemi. Inni stali w oniemieniu, jakby nie chcieli llwierzi/Ć, że to już Polska .. :·. 

, W pamiętnikach hallerczyków opisujących tę podróż voia\\•iają się nasl~pnic 
obrazy zamotnych gospodarstw w Wielkopolsce, nic nie różniących się od niemice 
kich, zniszczonr Kalisz i !!wał\ownie zmicniającr si'i obraz kraju. 

Artur L. Wałdo pisał: . 
,.Zmieni! się komplet,nle krojobraz, jakby jakal magia. Zamiast solidni/Ch, mu.­

rowanvcl• dachówką kri/11/CI• domów l gospodarstw, jakie widziełi§mu w Pozna1i~ 
skiem, tu wldzim11, nędzne, rlomq kr11te, do ziemi pr.z:ycuple chaty, których. dO· 
tqd nie widzieli!mv ... Drobny śnieg przllprós.z:yl zaorane już vola. W vobok tom 
skupia się licho odziana i bosa hu1nolć. Obdarte dzieciaki podbiegają do pociągu 
prosząc o chleb. Nie muszą prosić. K aidll wllr.zuca z pociągu, co ma vod ręką. L..e 
cq boche_nki chleba, które źolnierzowi mają starczvć jeszcze na kUka dni. Bia!y, 
pszenny chleb francu.ski. Widać, jak zmorzone i zg!od.z:one dzleciaki rzucają się po 
niego, jak zjadają go IOPCZI/Wie. Gdl! braklo jui żołnierzowi chleba, zacz11na wy· 
rwcoć 10, co ma )JOd rękq w plecaku. Lecq buty zapasowe, koce żotnierskie. zo· 
pasowa l crcpla bielizna amerykariska, klórq przvwie.t!iśmy z sobtJ z Ameryki."' , 

Po przy jetdzic pierwszych oddziałów do Warszawy dnia 23.04.1 919 roku na 
ulicach stolicy odbył się Ich pucmarsz zak01'lczony defiladą na Placu Saskim. W. 
imieniu '41adz paliSiwowych gen. Hallera l jego żołnierzy powita! min. Stanisław 
Wojciechowski, późniejszy prezydent Pol~ki. Warszawiacy zgotowali hallerczykom 
niczwykłe serdeczne przyjęcie, o gen. Haller otrzymał honorowe obywatelstwo 
miasta Warszawy. 

Tydzicit póinicl !)nJ)Cchał z Wilna do Wa•·szawy Naczelni k Panstwa Józef 
Piłsudski i tego samego dnia pnyJqł w Belwederze dowódc~ ,.błęk itnej armii". 
Po spot)taniu gen. Hallera z Naczclniki.cm Pailstwa a rmia ta zos ta!a skierowana 
na front ukraiński, gdzie skutecznie przeszła d o ofensywy, rozbijając siły R"cpu­
blik i Zachod nioukrah\skicj. Nic od razu tet została włączona w skład wojska· pol• 
~kiego tworzonego przez J ózefa Piłsudskiego. Ovory w tej k westii miała .,ende­
cja" uważająca .. bł~kilną armi('' za watny atut w swojej rozgrywce z Naczelni­
kiem Pa1istwa. Sprzyjał temu fakt. ie armia ta w dalszym ciągu P.Odlegalil. jesz­
cze naczelnemu dowództwu i rządowi francu•kicmu, a 60 proc. kadry oficerskiej 
s tanowili olicerowic francuscy. 

Zawód wielu zwolennikom ,.endecji"' spraw1ł gen. Haller, który po powrocie do 
Polskl zdecydowanie i po tołnicrsku vodponądkował się r ozkazom Naczelnika 
Panstwa. W wywiadzie dla .,Gazety Połskiel" z dnia 23.04.1919 r. stwierdził: 

,,Stosunek mój do Naczelnika Pa1is1wa WI/TOiRit poc/krdli!em Ul liście do Mar· 
łzalka Sejmu l do somego Naczelnika Poriłlwa. Z chwUą, kiedy wstąpUetn na 
ziemię pol&kq, podlegam wladzy Naczelnika Pańłtwa, który dzierżll wladzę .z: wo· 
li i w porozumieniu ;; SeJmem R::eCZI/po$J>Oiitej. Jestem slugq mego liQrodtt i tu· 
101 w Józefie Pilsudłklm uznoJę noJtei/ŹUII tL"Iadzę, 1akq naród przez łWÓj Sejm 
U$t4nowił."' .., 

Ostateczcnie annia gen. Hallera została włączona do Wojska Folskiego dopiero 
w październiku 1919 roku, pozO$Iawiając 1>0 •ob1e wspanialą legendę o .. błękitnej 
armii", pod której sztandary szli si~ bić o wolno~ć ojczyzny Polacy ze wszystkich 
stron świata, a ge n. Józef Haller do końca życia (zmarł w Londynie w 1960 r.) 
b$! jeJ tywynl symbolem. 

Niestet:. z przykro!cją należy stwierdzić. że legenda ta z różnych vowodów 
została skazana na zavomnien!e. Wystąpiło to już w okresie tzw. ;z.ądów vomajo­
wych w Jatach 1926-1939. jak i w czasach Polski Ludowej. $wiadczy o tym cho­
ci:_':by !ak!, te nie ma nigdzie nazw ulic. placów i szkół, które by nosiły imię 
"armii błękitneJ"' lub Jej wodza gen. Józefa Hallera. 

• 
Wydalt 5i~, te nadcstła wreszcie pora. aby ten ~tan rzeczy zmienić. Hallerc.z:y. 

cy x calą pewności ą na to sobie zaslutyli. Miejmy nadzieję, że w nowych, wzno­
S7.onych obecnie· osiedlach mieszkaniowych, np. Głogowa, Zagania czy uszna po­
IJIW!ą si~ tcl> nazwy ulic nawiązująco do tych pi~l<nych, ale zapomnianych trally-
cjl. , 

TEOFIL LhCHOWlCZ 
' 

' 

• 

N a podstawie meldunków otrzy­
mywanych od swych agentów 
"wielki szef" łle nicprzerwanie 

bezcenne informacje do moskiewskiej 
centrali. Niezwykłej wagi wiadomości 
otrzymuje od swojeJ siatki berlińskiej, 
w której ogromną roi~ pełni wyższy 
oficer niemiceki pułkownik Schulze­
Boysen, działający w naczelnym do­
wództwie Lu!lwaffc. 

Oto niektóre: .,Dla Dyrekrora, iródlo: 
Maria. Ciężkle dziala obron11 Wl/brze· 
za stac]onu)qcc dotvcl&czas w Prusach 
\\lschodniclt przerzucane są na poludnw, 
.:::: wuroźnum. skłcrowanutm na front cen 
rraln11··. ,.Dyrektor'' lo oczywiście Sta· 
lin. 

Z leJ iniormacJi dowódtlwo radzlec­
kle mogło wywmoskować, te głównym 
celem ofensywy mcmicckicJ pozostała 
i\loskwa, albowiem przeznaczeniem 
tych annat mógł być tylko udział w 
ewentualnym obl~żcniu stolicy radziec­
kiej. Niezwłocznie też podj~tc zostały 
decyzje w sprawie budowy odpowied­
nich fortyfikacJi i zapór przeciwczołgo­
wych oraz skierowania \31\l dział , moi­
dzicrzy i broni przeciwpancernej. 

A oto inny meldunek: ,.Dla Dyrrkto· 
TO, Źrócllo: Arwic!. Hillcr wvdal roz· 

' 

Wszyscy piszący na ten temat histo­
rycy i publicyści zgodnl są co do te,o, 
te działalnośl jego przyniosła Związ • 
kowi Radzicekiemu niewymierne wr~cz 
korzyści przyczyniając się - bez ż..adnei 
przesady - w sposób istot ny do zwy­
ci~slwa nad hitlerowskimi Niemcami. 

Szczególnie cenna była Jego informa­
cja przekazana w listopadzie 1941 <:0 
~1oskwy. że koła rządzące J aponii )>Od· 
j~ly już ostateczną decyzJ~. it klerun­
Idem jej ekspansji wojennej będą Sta­
ny Zjednoczone i vosiadlo<ci koloniał· 
nc mocarstw europejskich (Anglii, F ran 
cji i Holandii) w Azji p,łudniowo · 
wschodniej a nie ZSRR . 

....... 
Jak wiemy ze wspomnicn chociażby 

marszałka Zukowa, dopiero ta wiado· 
mość skłoniła radzieckie naczelne do· 
wódziwo do )>Odjęcia decyzji o natych 
miastowym przerzucie dywizji daleko­
wschodnich na front moskiewsk i. Wzię­
ły one następnie udział w "S łynneJ bit· 
l}'ic vod Mo~kwą. która miała ogromny 
wpływ na losy całej wojny. 

Stalin nic okazał żadnego zaintereso­
wania ratowaniem swego wybitnego 
wywiadowcy i Sorge został stracony 7 

Wielki szef wychodzi z cienia (2) l 

• 
• 

wnlouk, te kontrakt radzieck i na tego 
rodzaju Jednostki wojskowe ma wnel­

kie szanse powodzenia . 

Nie tylko z.resltą w Sztabie General­
nym czy dowódz~wie Luftwafle dziala­
ly komórki wywiadowcze .,wielkiego 
szefa" (takim mianem określił Treppera 
kontrwywiad niemiecki). leni agenci 
rezydowali w ministerstwie uzbrojenia 
oraz w innych watnych resortach pań­
stwowych. P!yn~ly stamtąd doklądne da 
ne o produkcji samolotów, czołgów i 
dz1ał, o liclei wytwanane;:c pallwa i 
środków chemicznych. Siatk t. ma •wo­
Je ,.uszy" równiet w ministerstwie , 
spraw zag ranicznych Ribbentropa, skąd 
vochodzą hlformacjc o poczynaniach 
czw. .,tajneJ dyplomacji". Pozwala to 
Związkowi Radzlec~emu na należytą 
reakcję wobec usiłowań dyplomatów 
m Rzeszy, kt~rzy chcą wbić klin po­
między sojuszników koalicJi antyhitle· 
rowsk ieJ. Agenci znajdują się nawet w 
ber.pośrrdnim otoczeniu Hlhrera. cp umo 
tliwilo ~ledzcnie jego działalności. 

• 

"Czerwona . kapela" 
l 

gra 
'koz wzięcia Odeuv do !5 wrzdnia. Prze 
ClągaJące &zę walki w ktcrunku potud­
nrowvm J)TZI/nOszq )>OWO;ne SITOIII OIO· 
kUJQCI/rn niemieckun odd:za!om". łn­
formacj~ t~ otrzyma! Trepper od oll· 
cera utabu generalnego niemieckich 
$ił zbroJnych. (Oberkomando der Wehr­
macht). 

• 
Wszyscy lnlormatorzy Tręppera, nie 

załctn1e od tego, cdzic dz!alah, w Nle:n 
czech, Francji czy Belgii, cz.y byli wy­
sokimi oficerami Wehrmachtu, uu~dni 
kaml petalnowsk!ego retlmu Wichy, czy 
tet tylko pocztowcami lub koleJarza­
mi - bez wyjątku działali z pobudek 
ideowych, kierując s!~ pragnieniem 
wniesienia swego wkładu do wałki z 
hitleryzmem. 

Zadcn z nich nic był naJemnym upie 
gicm, traktującym swoje rzemiosło Ja. 
ko popłatny zawód. Inni zawsze są skłon 
ni, w razio wpadki , czy . tct licząc po 
prostu na wy1szc honorarium, przeiść 
do przeciwnika, czy tet 61utąc ol)u sl!·o· 
nom równocześnie - zapewnić sobie 
wi~kszc dochody. Tego rodzaju ludzi 
nic było w rozgałęzionej stalce Trcp­
pera. 

Dlatc~o tct, gdy ktoś z nich został 
uj~ty j)rzcz Niemców, nigdy tadnego 
nie udało si~ złamać l nawet najwy­
myśłnlcjuyml torturami zmusić do zło­
żenia zeznail. Gin~li na szafocie z )>Od· 
niesioną głową. Tak zginął wsvomnia­
ny jut Schulze-Boysen, pochodzący ze 
stareJ szlacheckieJ rodziny pruskiej, kló 
rego tylko gl~bokic wewn<:lrznc prze­
konanie, że hitleryzm Jest największym 
złem równict dla narodu niemieckiego. 
popchnęło na drogę antyfaszystowskiej 
działalności. Tak zgin<:ło wielu Innych 

Tu chciałbym wrócić do asa radt,iec­
kiego wywiadu Richarda Sorge, rezy· 
dującego w ambasadzie niemieckiej w 
Tokio. Wsvommałcm jut w poprzednim 
odcinku, ze został on w końcu rozszy­
frowany przcr. kon\rywywiad Japoński 
i osadzony w areszcie. Po1nimo w1elo· 
miesięcznego dochodzenia nic udało się 
od niego niczego wydobyć. 

• 

listopada 1944 roku. tj. dokładnie w 
rocznic~ Rewolucji Październikowej. 

Jut stoJąc na szafocie wykrzyknął: 
,.Niech iy je socJal izm, niech ty je Sta­
lin"! Nic wiedzia'l bowiem, t e ginie w 
wyniku oboj~tności despoty, który mógł 
go wymieńić n szpiegów japońskich 
schwytanyćh w ZSRR. 

Powróćmy jed nak c!o dtiałalnoścl 
siatki wywiaćłowczej kierowanej przez 
Leopolda Treppera. 

.,Dla Durek~ora, źródlo Gu&taw: 
Plan Il· obowią.zuje od 3 t ygodni. Jego 
g!ówn11rn celem j ell zdobycie Mo&kWI/ 
oraz osiqgnięcle linii Archangielsk -
Astraclulń do ko;tca listopada' ·. W ten 
sposób radzieckie naczelne dowództwo 
zostało na czas uprz.edzone o głównych 

k icru nkach natarcia niemieckiego. Da­
ne te przekazali berlińscy agenci ,.Cr.cr 
wonej kapeli", najłepie! zorientowan i w 
planach Wehrmachtu. 

• 
Tak np. w kolcjny1i1 meldunku, w 

którym Trepper vowołuje si~ na infor­
mację uzyskaną ze sztabu generalnego 
lądowych sil memleckich, gdzie rezy. 
duje jego agent 1vyst.;:pujący pod kryp 
tonimem ,.Arwld" podaje, t e okollec 
Srianska zostały wyznaczone jako głów 
ne miejsce koncentracji wojsk niemiec­
kich mogących uderzyć na Moskwę. O­
czywiście po otrzymaniu tej niezwykle 
ważnej wiadomości, dow6ddwo Armii 
Czerwonej mogło w porę dokonać nie· 
zbędnego przegruvowania swych ni 
aby stawić czoło temu zagrożeniu. Rów 
nic cenną była informacja nadana przez 
łącznika z głównej k wate ry Wehrmach 
tu, występującego pod pseudonimem 
,.:'llorilz". o stra tach jednostek pancer­
nych na froncie wschodnim, które się­
gały równowartości peloego wyvosaic­
nia 11 dywizji oraz. te )>Osiłki. które 
na1pły1vają z Reichu, składają się w du 
iej części z ~zybko przeszkolonych żoł­
nierzy, nie posiadaj;jcych żadnego do· 
świadcz.enia bojowego. Moina było z 
tego meldunku wysunąć oczywisty 

Dane zebrane we f"rancil .,wielki 
net"' przekazuje voprzcz Bruksch:. Są 
one tak samo rótnorodne. liczne 1 dO· 
kładne jak meldunk i na p!ywa j11ce z ber 
lińsldoJ Jli tkl. 

Oto niektóre: ,.Niemiecki r:re b ge­
nerOhlll ::apróponowol, aby tD począt· 

kach. lll~poda zająć linie obronne na 
calvrn froncie od L..enłngradu. do Rosto­
wo. HUicr odrzucfl tę propozvcję i wv· 
dal rozkaz deCI/dujqcej ofensywy na 
Moskwę z zastołowonien~ ca.le; będą­
cej do dl/łPOzucJi rccltniki wojennej" . 

W k ręgach wytuych "oficerów szero­
ko rozpowszechnloM było przekonanie, 
te w wyniku niepowodzenia .,Blitz· 
k ricgu" na Wschod zie, zwycięstwo w 
wojnic na dwa fronty jest wykluczo­
no. Stąd nacisk na Hitle ra, aby skłoni ć 
go do zawarcia separatystycznego po­
koju z Anglią. 

KoleJny meldunek: ,.Sztab gen~ra,ny 
Weltrmoclltu 1est rozdra t nlotll/ l IJQi ru­
towanll ciągi11m wtrqcanlcm się Hitle· 
ra do spraw operacvJno-takl l/cZnl/ch". 
l dalej : ,.Niemiecki WIJŻSZI/ oficer infor 
mujc nas o rosnącej wrogości źo!nle· 
rzy włoskich w llosunku do reżimu. fa­
szyłLOWikiego. lVIadze wojskowe sabo· 
tują partvirtc instrukcje Możliwość woj 
skowego :amocht< stanu jest co!kowicie 
realno ole w nojb!Uszym okresie molo 
pro wdo))odobno". 

Jak wiadomo przewrót ten nastąpił 
26 lip:a 1943 r. • 

Hzeczywiście, po upadku Mussolinie­
go, oddziały nicmicekic wkroc;:yly na· 
tychmiast do Italii, zaJmuJąc większą 
część k raJu łącznie z R~ymem. A więc 
i tu lnlormacjc okazały sic: bezbłędne. 
ZSRR mógł .z,awiadomić swych zachod­
nich sojuurllków o maJących n<\sl.ąpić 
wydarzeniach. Wag~ tego rodniu wia· 
domości dla Anglii i USA trudno wręcz 
przecenić. 

MICHAŁ H OROWICZ 

T e mat jak Odra ' 

um Odry wystcdł rówmel wniosek 
zgłoszony na Walnym Zebraniu lnst,y 
tulu w ma1·cu 1988 r. aby w 1990 r. -
}V czterdziestopięciolecie vowrotu Poł· 
ski \v jeJ ctniCZI\.0 granlec - zorganizo 
wać sesj~: naukową: .,Odra w dziejach 
Połskl i jej kulturLc". Organil<'ttorami 
tej sesji b~ą łn>l.)'tut Sląsk• w Opolu 
i Instytut zachodni w Poznamu. Ko-._ 
lcjnq taką in•ciacywą jcsl zam1m· dy­
rektora Muzcum Narodowego w Szcze 
cinie doc. dr hab. Władysława t"•lipa­
wiaka, który przy IJQmocy innych nad 
Qdrzańskich muzeów pra.;nlc d.~lclad· 
nie zinwentaryzować wszystkie znale· 
ziska dłubanek w do•·tcczu O<lry. Ze· 
branie takiego materiału pozwoli n,t 
zwe•·yfikowaniC dotychcza>owych hipo· 
tez dolyC'/.ących Odt·y jako drogi wod· 
ncj ' o>• osadniucJ u progu kszt.altowu 
rfia się nas~cj ptuistwowo~ci . 
Przykłady te wskazują. te idei Mu 

zcum Odry nie należy kojat·zyć tylko> 
~romadzcnlcm zbiorów l ich ekspo>y· 
cjq. Okazuje sic. :ie stnnowl ona c?ę­
sto impuls do zró~nlcowany~n d?.ialal\ 
/.Wl'acaj~cych uwagc spolcc7.cllstwo na 
111 wlełkł\ rzc~Q: hi~toryczne bo~actwv 
Jej przeszłości l wiele po l'lcych C7~· 
sto problemów, z jakimi ona s i( wspól 
c~eśnie boryka. Zespól Organizatorów 

l 

. 
Mu>.eum Od~y poszu kuje· więc ludzi 
przyjaznych. Widzi ich we władzach 
miast i miastecuk nadodrzańskich, k tó 
re dostrzegają jedność interesów rzc 
ki i powierzonych ich pieczy organlz· 
mów miejskich, wśród organizatorów 
stref wolnoclowych w odrzańskich vor 
tach a także l tych. k tórym marzy sic 
stworzenie odrzanskiej .,białej noty'', 
która .i;ywiłaby t·uch turystyczny 11>1 
lej pięknej krajobrazowo rzece. Znaj­
duje ich też wśród działaczy ZH P 'mo 
lc wzot·em akcji .. Bieszcza1y" t:7y 
,.Frombork'' obozowa akcja ,.Odra'"?) 
czy PTTK. O korzyściach z tego pły 

nących niech świadczy dobrze rozwija 
jąca sic: współpraca z Ześpolem Hislo 
rii Techniki i Architek tury Przemysio 
wcj Instytutu Historii Architektury, 
Szluki i Techniki Połitechniki Wroc!a· 
wskieJ. Oslatnio pod k iet·ownictwcm 
dt· · S:anislawa Januszewskiego z 
lc~oż Instytutu · ~.organizowano 
wspólnie Studium Pod)'Plomowe l 
Specjalistyczne nt .,Muualnictwo i oc}) 
rona zabytków tech niki". z myślą o 
ochronie zabytków techni ki odrzańskie 
~:o' szlaku wodnego. Na przelornie czer 
wca i lipca br odbył siC: dwutygodnio 
wy rejs z Gliwic do Szczecina uc~e.,J.· 
ników tego i(udium. zainteresowanych 
naukowców i dzienn ika rzy 9d uo tt!'lp 
n~nym przez .. ~eglugę na O.tne" >ta 
lkll'. szkolnym ,.Westerplatte II" In· 
wentaryzowano i dokumę_ntowano naJ· 

wart.olclown e. zabytki tej techniki. 
Rejs zakończoM ogólnopolską sesjq 
naukówą zorganizowaną w Muzeum 
Morskim w Szczecinie. zatytu łowaną: 
,,Muzeum Odry a spolcczne aspekty 
muzealn ictwa l ochrony zabytków od 
•·zańskleao szlaku wodnego. • Studium 
ta ma byt' kont,ynuowanc w łacach na 
sr~pnych. a zainteresowani są n im rów 
nici muzealnicy l konserwatorzy za~:t 
ków z RFN l Francji. wspólpracujący 
z wsvomnlanym wytej lnsrytutem. 

Generalnic za' idzie o to. lC v dr" 
11 yfl\aga •tałeJ t ro; ki ekoło~;ów, m~y­
nitrów. WSZ) Slkieh uiytkowników Je.J 
wód. dbałości o ni" władt lokalnych i 
cen tralnych. Musl'l Interesować się n~ 
równid archcolod•;v. hbloryey. muzul 
nicy. konsenvatony zabytków. 'gdyi 
Odra \o nic t ylko tw6r f>r-l yrody. wiei 
ki ~biornik wodny l ~tlak komun ikacyj 
ny. To równici tysi'lclctni świadek · "" 
, zej hblorii l Jeszcze dabtcj pucszłoś 
ci. droga wodna znacl.-ona cennymi za 
!Jylkami t echniki. obrosła dticdzietwem 
cywilizacyJnym. za ochronę których Je 
std my odpowiedzialni dzis iaJ l wobec 
11rty~tłych pokoleri, wobec curo;,eJskid 
kultury. 

P.S· W tck~cie wykorzyslu lem n:ale­
ri •l l; z obnernego opracowania ńa t~n 
temat r ed. Jcrz.ego Kułtunlaka. · 

WIESŁAW NÓDZYJQ-8KI 
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' 
~ .. Bardzo &ię kocheli 
ittnycl• zabijali • 
p rzeciw ludziom 11igcJ..y p rzeciw sobie 
teraz też(ł razem w grobie 
śtviat .nie zapomni" 
Ctyd'a i Bonny ... " 

Droga z Gibsland do Sailes w stanie 
Louisiana w UŚĄ 23 maja 1934 roku . 
Blade słoi>ce ledwic wschodzi nad po­
bl iską Arltadią. Zimno. W przydroźnych 
krzak ach leiy sześciu uzbrojonych męi 
czyzn. Tó pałicjanci. Od wielu godzin 
na czat ach. Dla dowodzącego grupą ka 
pi tana Franka Hammera ten ranek bę­
dzie ·d•cydowai o dalszej jego karierze. 
Hammer przebył 15 tysięcy mil, idąc 
krwawym szlakiem Bonny· i Clyde"a. 
Dziś i ut n1u s i (l' nie w,vwi ną. 

Na drogę Ltacza się cza~ny lot
1

<.1 V-8, 
na)eiący do Bonny i Cłydc'a: Policjan­
ci wyskakują z ukrycia. Rozpoczyna się 
ostra s trzelanina. Bonny i Clyde nie 
mają szanfo. Pollcjanci stanowią przewa 
gę. J ut po kilkil minutach para ll>ło­
dych prze~tępców staje się ciętsza o. trzy 
!uoty olowiu ... Amerykanie mogą odeich 
·nąć ze spokojem. Dwuosobowa, groźna 
banda terrorystów Parker-Barrow jut 
nie istnieje. 

-Wraz ze śmiercią tych dwojga za-
czyna tworzyć się ich legenda. Powsta­
ją p iosenki, wiersze, opawiesci. W 1967 
roku reżyser Artur Penn k"ręci film pt. 
"Bonny i Clyde'~, czym ostatecznie czy 
.Ri ich bohaterami. Film obiegł ekrany 
całego świata, a Bonny i Clyde są dz'ś 
najsłynniejszą parą przest~pców naszc­
go stulecia. 

Najsłynniejszij, ale ,nie jedyi1JI. Boha­
terami legćndY. Jest )akże lrańcuska pa 

' ra morderców, dziafająca na początku 
lat 70-tych: Jacques Mesl"inc i jego ko­
chan ka Janou Schneider. Swoją legendę 
maJą osławieni terro,ryści zachodnionie­
mieccy Andreas Baader i Gydrun E!1$~ 
lin. Do legendy p•·zeszła let córka 
multimiłfonera prasowego Patty Hearst 
wraz ze swyrn porywaczern Williamem 
Wołlem. 

Ballady, książl\i, filmy. A więc lak­
tycznie mordercy i zbrodniarze stają sU: 
bohaterami! Temat ten zaprząta głowy 
socjologom i psychologom. Rozważania 
tych przypadków doprowadziły do sfor 
mulawania pięciu tez, mających tłuma,­
c;zyć nie (yle postępowanJe dwojga m!o 
dych ludzi , co .otaczające ich zainlereso 
wanie, sławę, podziw i syn1patię : ,,dwoje 
przeciw światu", "miłość jako h:olacja'', 
,.bez sza nsy na powrót'', ,,działanie na 
wyobraźnię" ·i "śmierć brutalna u . 

• • • 
DWOJE PRZECIW RESZ.CIE' 

. śWIATA 
f 

Na początku filmu Clyde mówi do 
swej nowej przyjaciółki Bonny: ,.- Mo· 
ja. słodka, mogla.bys mieć wielu boga­
tych ·t acetów"'. Dziewczyna odpowiada. że • 
nie chce żadnych bogatych facetów. 
,.A!e życie ze mną będziesz miała truci· 
ne i niespókojlle" - ostrzega Clydc. 
"Obiccu,jesz mi to?" - upewnia się 
Bonny, patrząc na Clyde'a lśniącymi o­
czyma. l postanawiają wspólnie walczyć 
z przekupną Ameryką lat 30-tych. · 

' Rzeczywisto~ć wyglądała inaczej . 
Clyde Bal"l"o\v, '21-letni homoseksualista, 
nerwowy i porywczy (w filmie Penna 
jest impatentem) zetknął się z młodszą 
od siebie o dwa Jata nimfomanką Bon­
ny Parker, klófa natychmiast zakochała 
się w nim. Działo się to w Cement-City, 
w stanie Tex as, .w 1930 roku. Byli ra­
zem do momentu, gdy Cłyde został aresz 
towany i sk azany na wiE;zienie za różne 
drobne . przestępsl\va. 

Gdy w lulyl)l 1932 toku na mocy ge­
neralnej amnestii Clyde \vyszedł na woł 
ność, Bonny czekała na niego. Potycie 
ich układało się zgodnie. choć często z 
udziałem tego ,.trz~ciego·•, dla zaspoko­
jenia og1·omnych zapalrzebowail sek­

sualnych Bonny. 

Wkrótce całą Amerykę poruszyła 
ser ia morder,;tw. Zani~pokojone zostało 
nawet pądziemic. Boss anreryka1iskich 
gangsterów John Dillinger zabronił swo 
im l!ldziom udzielania jakiejkolwiek po 
mocy bandzie Barrow-Parker. ,'J:o są 
monstra żqdne tylko . krwi, sll<oclz(ł 
wszystkim, a ' nam psują opillię"' - po­
wied ział. : 

Pierwszą ofiarą zbrodniczego duetu 
był jubiler John Bucber w Hillsboro. 
Bonny i <.:lydc \vpadli do sklepu, a 
Clyde błyskawicznie przyłożył jubilero 
wi lufę pis toletu do żeber. Kiedy ten 
krzyknął przestraszony, Clyde. pocią~­
nął za cyngiel. Zgarnęli lup w wysokos­
ci 40 dolarów i uciekli. Kilka dni pót­
nicj padli od kul dwaj męiczyźnj, pa­
nicważ zwrócili uwagę Cfyde'owi, że tcti 
pije alkohol, pomimo zakazu. 

Ulubionymi ofiarami Bonny i Clyde"a 
byli policjanci. Pewnego razu młody po 
licjąnt nicświadomy z kim ma do czy. 
nic:1ia, zsiadając z motocykla ode~wał 
się przy jatnic qhello". Bonny st~zehła 
do :>iego. a gdy osunął stę na ztem1ę, 
stanęłaonad,Qims.w rozkrolJu i wzyalił;.l • 
dwukrotnic w głowę. "Po/xltncie, gło­
w a podskak••ie mu. ja~ piłko." - zawo-

. la ła. Scenę tę zrelacjonował potem 
trzeci członek bandy Danlel J ones, któ­
ry wówczas jut od miesięcy był na gra 
nicy załamania nerwowego, a po tym 
wydarzemu wycofał się. 

t 

. Miłość • 
l 

• 
Łącznie z rą k Bonny i Clyde'a śmierć 

poniosło d'tiesię~iu po)icjantów. Bonny 
robiła tdjęcia, na których figurowali 
oboje, z bronią w rękach, przy zdemo­
lo\vanych samochodach i zwłokach za­
f\lOrdowanych ludzi. Zdjęcia wnyłała 
prasie i policji. 

.,- 1Vypowiedzia1em walkę .t .wiaw. 
Niel!awidzilen• świata. Bylem elunuty 
że mant r.a tyle silJI, by walczyć ze świo 
tem i ga rdzi<' 1tim" -- napisał JacQues 
Mesrine w swej autobiografii pt . .• Dą­
żenie do śmierci". Mcsrin~ był wrogiem 

. publicznym numer jeden we Francj{ i 
Kandadzie. 

' 
Pierwszego morderstwa d okon ał z mi­

łości. Zakochał się w piękneJ prosty. 
tutce Sarah. której opiekun siedział w 
więzieniu. Kiedy po uwoh)ienlu opie­
kun wyszedł . pobił Sarah. Wówczas Mes 
l"ine. ~abił go w sadystyczny spasób. 
Zwabił go do lasu. rozebrał do naga i 
tak " długo nakłuwal-mu cialo sztyletem, 
at ten umarł. "- Dta prawdziwych 
mężczuzn kuta w leb, clta takich bmd ­
n ych facetów - brudna śmierć" - sko 
rnentował zd3rzenie Mcsrine w swej. 
napi~ancj w więtieniu, książce?. · 

l 

··zbrodnia 
·. ' 

' . . 
Botiwii!1

' W rzeczywistości było lo imi~ 
kochanki Che, przy czym Cujo, czy:r 
William Wolf rllanył. by stać si ę drugim 
Che .. ,- Cu;o byt romantykie lit ·i miał 
o sobie \Vielkie wyobrażenie' " - wspo· 
mina Patty w wywiadzie w 1982 roku. 

l . l . 
Ta tak i>o/ądana i dol>rowo na 1Zo· 

lacja była zarazem szczęściem i cierpi~· 
niem. Cierpienie nasilało sj~. gdy para 
przestępców siedziała w wi.;zieniu. oczy. 
wiście nie .... zem, bez możności udo· 
wadniania sobie głębokich. wzajem· 
nvch ucwć. Alldreas Baader będąc w 
\\;ięzlcni u Stammheim, pisze do EnssJin 
i Meinhof: , ... .:J.'o wj/. zdezor ientowaae 
świnie. wy jesteście v.rob!e1ne11t i obCi<l 
żeniem. To wy ;esteści tymi. którzy 
mogą 1ws wykorlczyć, co >>i !Idy nic ud'!· 
toby się J>Oiicjj, i sq<lorn .. ."'. Jednak1.e 
Cudrun Ensslin umiała załagodztć zde­
nerwowania i niepewności Baadef:.J. 
Nawet listownie 

DZIAŁANIE NA WYOBRAźNIĘ . 
f 

Od czasu ~lilmowania h istorii - Bonny 
i Clyde'a, czyli od 22 lat, ~a ich grobie 
w Arkadii codziennie czyJaś ręl<a kła 
dzie świe~e kwia ty. Za iycia oie m ieli 
ani jednego przyjaciela - w całej PO· 
łudniowo-zachodn'ej części. USA. Teraz, 
maJą swych fanów. 

• 
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Mcsrine miał wiele kochanek, także 
żonę i z nią t roje dzieci. Wreszcie po­
znał Janou Schneider, która od chwili 
poznania towar~yszyta mu we wszy~t .. 
kich przestępstwach. .,llyla mi przy· 
jaciólkq, koc/Ulnkc1 i wspólniczką, . o 
jakiej marzy każdy mężczyzna" - na­
pisał o n iej Mesrine. Napadali, zabijali, 
uprowadzali . Raz napadli na więzienie 
w rełu uwolnienia przyjaciół. • Mesrine 
pięciokrotnie sa~ uciekał z różnych 

Jacques Mesrine zyskał sobie spr>.Y· , 
n'lieL"zeńców pot~ewaź występował pt··ze ~ 
ciwko n iehuma n itarn emu systen1owj ~ 

wjęzień. 4 
' 

więziennictwa. który , jak l~icrdt 
.. wraż!iwycl• i <le!ikalllych ludz•. zamw .l • ~ 

1lia tv zwierzęta.''. Siedząc w wtęz.J emu J 
potrafił, p rzy oomocy J anou Schneider, 
powodować po~ądane prze~ s iebie re­ Hansem Ni eisenem 

• 
MIŁOść JAKO IZOl ACJA 

w filmie Bonny py ta C!yde'a : ,.­
Nie przeszkac!za. ci to, że jestem stale 
przy tobie?" Clyde odpowiada: ,. 
.\lam. wrażenie, że jestem tylko z tobq 
sam". Sarn i na świecie, ws~yslko jnne 
zbędne, niepalrzebne, zniena widzone. 
Bonny i C1yde uważali. ie tylko oni zna 
leźli ' najwytsze spełnlenle miłości. ,.­
So.mi sobie wysto.rczarnu, nie potrze!Ju.­
jerny nikogo" - lwierdzą w filmie. W 
nec~ywist\)ŚCI było lo trochę inaczej ... 

Dla Baadera i Enssli n rewolucja i 
milość były sprawami nie do rozdziele-
nia. ,.- P ....... ć i strzeLać, to dla mnie 
jedno" - !)O;y\edział . And reas Baader 
w palestyllskim obozie treningowym. co 
potem ·cytował;~ prasa. Nalomias~ Cud 
run Ensslin w !iście do Baadera pisała 

' z wic;zien·ia Stammheim: 
11 

... Utrike Mein. 
• hoJ, jej t<śm~ch v.rzecitvko tmąe.... A 
właściwie przeciwl<o tobie. Przec•wko 
nam, 11rzeciwko rewolucji ... '' 

Patricja Hearst, córka króla prasowe­
go Handołpha Hea rsta i spadkobiercz.v­
nf jego fortuny, 4 łutego 1971 roku zo· 
stała uprowadzona przez członków gru-. 
py terrorystycznej o n azwie .. S.vmoion!l­
se Liberalian Army". Rozmo~vy międt.y 
pot·ywaczami i ojcem Palty zostały w 
pewnym momencie pt·zerwane. bowiem 
dziewczyna zakocha ła się . w jednym z 
porywaczy i stanęła po stroni e let"l"Ol".'· 
stów. Hearstowie otrzymali taśmę :. na-

. j!ranym głosem córk i. Patty nazwała 1·o 
dziców .,nazt.stami'' . ...kapital~stycznyrni 
świniMni" ~i ,.owadami'', a swego narz·~­
czonego 27-letniego Stevena Weed, n a u· 
kowca. .,sex-monstrum.". 

' W dwa miesiące po ponvaniu panny 
Hcarst banda napadła w San Francisko 
na Hibenia -Ba nk, któt·ego p rezydentem . 
był ojciec pt·qjaciółk i Patricji - Trish 
Tobin. w napadzi e brała udzia ł Patry­
cja, z bronią w ręku. O swym kochan­
k u-tetTot·yście Patrycja Hearst inówi 
prosto i szczerze: "By! to najczulszy i 
nojcudowlliejszy ll'ężczyzno., jakiego 
można sobie wyobrazić. T<ocllali.$my· się. 
w sposób szczegóhly. Przedte>n czegoś 
takiego nigdy nie przeży·walqm. Nasl 
związek nie bazowa/. jak wszystkie In· 
ne. typowe związki b~<tżujskie, M tych 
ogólnie znanych i szanowanych, z.aki· 
chanyck wartościach!". 

BEZ SZ,ANSY NA POWRóT . 

Udziałem w napadzie na bank J>atty 
Hearst spaliła sobie mosty u możliwiają­
ce jej powt·ót do norm alnego życia. Obo 
je z kochankjem zachowywali się' tak, 
jak Boney i CJyde. Niemożność powt·o­
lu do przy>.woitego życi a traktowali j1· 
ko jeden z dowodów wzajcn">nej miłości. 
P•-z.v tym niemożność tę wcią;; pi ętt·?.rłi 
i powiększali, n iczym barykadę, oddzie­
lającą ich od świata. 

akcje prasy. Nie tylko. Kierował na· 
wet akcjami przesl~pczymi Przebywa· 
j'lc 7.3 kralk~tUi zot·ganizował u prowa-
dienie sędziego nazw1skiem Petll. W 
korlcu rnusiano zamkn.ąć Mesrine'a w 
najcięższym wię,z i eniu w Kanadzie. 

Zajęcie Patry"Cjt Hearst, podcus jej 
1 9-miesięcznego pobytu w podztemtu. 
wisiało w formie ogtom nego plakatu 
we wszysUdch libe•·alnych on.iwersyte­
tach w całych Stan ach Zjednoczonych. 
Obok widniał symbol ,.Symblonese Li­
l>eral ion Army" w kszlałciP siedmio~ 
głowej kobry, a ca łość otaczał napis : 
"We tovc yort, l'ani.a!'' · 

Lęwicująca młodzież arnerykańska wi 
działa w ·teJ bogatej ., byłej s tudentce hi 
stot·ii sztuki. bohaterkę, odważnie pt·o· 
testującą przeciwko , .systemowi"' .. Jest 
ona. dziś żyjącyn• wsponmieniem o 
otvym Tadyka.tnym p lon•ieniu. k.tórp w 
la lach 60· tych i no. początku 70-tych 
świeci! ;asno 11ąd calun• naszym kra­
;ent/' - napisano niedawno na łamśch 
,.Rolling Stanc". 

Kiedy rozpoczynały się rozprawy są­
dowe przeciwko Patrycjl Hearst, w Se 
allc wy leciał w powietrze wielki supe•· 
nlarket., "1w. cześ~ Tatłi'' , Safa sądowa 
wypełniona była członkami grup terro 
rystycznych, głównie ,.Black Pallther". 
Po rozprawach rozlegała się chóvałna 
pieśń z t•efren'em: ,,Uwolnić Ta·nię!" 

. . 
Ba"ade•· i Ensslin mieli wprost p1ag•-

czny wplyw na ludzi. Liczbę ich zago­
rzałych sympatyków i wielbicieli okreś 
lano na panad dziesięć t.ysięcy os6b. 
Dla !ych fanów para Baade•·-Ensslin 
oraz Ulrike Meinho( byli kimś w ro­
dzaju Robi n Hooda, · wałczącego w 
imię in teresów ludzi biednych sła­
bych. · 

śMIERć BRUTALNA 

Bonny i Cłydc skot1czyli niezbyt ro­
mantycwie, podziurawieni k!'lami. Na 
liczono w ich cialach aż 160 pocisków. 
JacQues Mesrine po wielu latach bez­
~kutecznego ścigania go przez In terpal, 
został zastrzelony w swym samocho-· , ' • w· dzie. w pazdzierniku 1979 roku. l · 

łłiam ,.Cujo•· Wolf spalił stę i:ywcem 
w moruencie. gdy policju wysadziła w 
powietrze jego . kryjówkę. Andt·eas 
Baad et· i Cudrun Ęnssłin w paidzierni 
ku 1977 •·oku papełnili samobójstwo w 
więzieniu Stammheim. 

• 
Jedynie Tahia czyli Patrycja Hearst, 

ścigana przez . agentów FBI od Alas)<i 
po Nowy Jork, po m·esztowan iu we 

w"ze.śniu 1975 roku i procesie, prze­
obraziła się na powrót w grzeczną có 
reczkę tatusia. Mało tego. Wyszła 

za n1ąż za ... policjanta. 

SocjÓlogowie i psychologowie są zda 
Dyrektor FBI Clarence Kelley przyz· nia, że k~ra śmierci o•·az jej wcześniej 

na! nie bez trudu, że poszukiwania P~- •za wizja, to bardzo ważna cegiełka w 
trvcji Heat·st . w ciągu ~9 miesięcy .>d • budowaniu legend kryminalnych. Ta-
chwili jej zniknięcia. kosztowały pięć t;ą cegiełką jest •·ówniei: śmierć gwał-
milionów dolarów. \V tym czasie czarno towna, zadana przez palicję lub samo 
włosi córka multimilionera wzięła u- bójstwo: Widać to wyraźnie na przy-
dzia ł w 2i pr7.eStępczych a kcjach. An i kładach Baader-Enssłin oraz Parker" 
razu, P;Oza \vysłaniem na początku BatTow . . w tej osobliweJ, ,.mitologii" 
wspomnianej taśmy, nie skontakto,~aln .. PP.dkreśło.uy jest fakt, źe t-e pary zbrod 
się z rodziną. · ""'. niarzy całkiem świadomie ,.nuzczyly u. · 

.,- Zdecydowałam się zostać i tvat­
czyć·~~ mówi Patty na taśmie wysłan~j 
rOdzicom - ;,teraz jestem źolnierzem) 
11azywam się Ta.nia. Nada.łam sobie to 
imię M wzór jed.11ej z towarzyszek. któ­
ra wa!czvlll u boku. Che G u.evaru w . . 

sobą mosty i z milości szty razem na 
, uajgorsze''. 

Tłumaczyła l opracowała, 

' "BEATA BABTOSłJ;}Wle,; 

. 

/ 

żużlu na 
s1,ort tuiłowy miał i uta wiele znakornitości. Jedną r. tlajwi_ększ)•cb gwia%~ 

światowego speedwaya jest l)ui•C'<Yk - Ha ns Nicłsen. 26 g~ndoH< le!>o r~k~ sk on 
czy 29 lal, który ch 110 nim zupełnie nie widać. Wszystklc:I• Jego ł~uro.w tu c polra ­
fią jui zllczyć nawet najba~dz icj skrupu latni kron ikarze 1 statystycy ... 

Wy,;tarczy powiedzieć, że IY"Iko na kla - Myślę, że jest to swego rodzaju 
sycznych torach- żużlowych Hans Niel - kombinacja - powiAza.nie techniki . z 
•en wywalczył jut 14 tytułów mistrza intehgcnci<l· Kiedy dodamy do tego Je-
świata! Był 2 razy mist-rzem indywidu · szczo duże doświadczeme (w mo•m prty 
alnym (1986-87), 8 razy drużynowym padku jc>l to 13 lat startów IV lidze an-
(1978, 1981. t98a-88) i 4 razy mistrzem sielskiej), to ~1oina liczyć na ,s.\'kces?'·. 
świata w jetdzic parami (1981. 1986-88). - \Vst>omuialcś o lidze ang ielskieJ. 
ro tylko złote medale. Spara jest leż Czy rzeczywiści e jest ona pri~iJUStką do 
jego kolekcja srebrl>ych i bn~zowych. ' w:atowcj elity? 
.. krążków". N'a tym z pewnośc>ą SI~ - Doświadczenie zdobyte w lidze an· 
nic skończy. Hans nadal jest .w w.ybor- - "ie!skiej podkreśliłem nie bez powodu. 
oej formie i niewątpliwie jeszcze w tym. Bez stażu w t ych fOzgrywkach i cią-
roku pawiększy swój ~biór trofeów. glego w nim udz~ału. mezmicrnie tru· 
Myślę, że najnowszym jego laurem bę· dno Jest wzbić się na IVyiyny. Mówlą 
dzie .,złoto" IV fina le mistrzostw śwJa· o tym również (akty . Od CT.asu "Jerzego 
ta par w Lesznie Szclakiela. który był mistrzem świata 

Hansa Nie!sena znam od wielu ła t. w 1973 r .. na l>ajwytszyl" padiu1.n !MS 
Spatykamy się padczas różnych imprez. nie stanął nikt. kto nie zetknął s•ę z h · 
nic tylko na stadionach. Znam go więc g;) angielską. Nawet doś~ przypadkowy 
dość dobrze i mogę pawiedzieć, ic jest mistr~ z 1983 r. !::gon Muełler wyst~pa 
jednym z najwiqk~zych d~ente)menó~v wal na Wyspach . Widw, w Połsce wie lu 
w tuiłowym to,~arzystwie. Zawsze fan· ·młodych. utelentowanych zawodników. 
jeżdżący, ~ błyskoliiwą techniką. a przy · Bard7.o przydałaby się im jazda w lidze 
tym nad padziw skronlny i uczynny. Pro angielskiej. . 
fesjanalista w każdym cal"tt . - Od ośmiu lal tlolscy iuiłowcy nie 

Ostatnio Hans b.l'ł w Połsce w czerw startują w Anglii. Bywało ta k, te n ie 
cu. Startował )V Poznaniu w turnieju zgadzały się na lo icb kluby ... 
0 Puchar Targów i kolejny raz wzbu- - l chyba dlatego nic macie obecnie 
dził aplauz publiczności. Po zawodach l~kich sukcesów, jak za czasów Edwar 

· była tet okazja do rozmowy. du Jancarza . Zenona Płecha i kilku in-
- Ha u.s. marzyleś o iuiłow~:m ;.bat - ' nych. ' którzy naprawdę świetnie spisy -

iricku" •. czyli trzech tytułach ipdywicłu - wali się w British League U oas w Da 
aloego m istna świata • rzędu. . Po ni i tci się czasem zdarza. ie ~a kiś k lub 
lriumflo w Ch orzowie i Amsterdamie, nie chce zgod~ić się na wyjazd swego 
Jlrzc<l taką szansą stanąłeś w ob.r. w zawodnika do Angli i, ale spory te są 
Vojens. Olaczego nie udało się? szybko ro1.wiązywane. a efekty w:dać. 

- Faktycznie, bardzo chciałem doko- Mysię. ie pałski speedway też sobie po-
nać lei sztuki. która dotąd udała się tył rad1.i z tym p~oblemem. · 
koIvanowi Maugerowi w latach 1968•70. - Ha ns. dlaczego od 9 łat jeździsz tta 
M\ałem jcdna'k troch c pech:•· Po .kcłi- motocyklu· z silnikiem .. Godden' '"? 
zj i z Perem Jonssonem ze SzweCJI pa- - Jest to siłnlk bardzo mocny. trwa 
tłukłem się; musiałem · też TAnicnić mo- ły i dla mnie niezawodny, dlatego Po-
tocykl i to mnie zdekoncentrowało. Po· zostaję mu wierny. Każdy zawodnik po, 
dobnie jak mój ·kolega z reprezenta cji winien dobierać sobie laki motocykl, ja 
Erik Gundersen, t-gromadziłem 14 pkt. ki mu na)bard~iej odpowiada. 
i w wyśctgu baratowym przel(ralem z •- Twój kombinezon jest cały oblc1•io 
nim. Druga spraw·a . ie ia w 1986 r. wy uy efektownym i reklama mi. Ile ich 
grywając w Chorzowie, pozbawiłem Er! "jes t"! . 
ka możliwości uzyskania ,.hat-lricku". . • .- . Z-askaku jące py~nie. Doprawdy 
W Vojens on spłatał mi i>Odobnel!o li- llle wtem. 
g!a... - A ·co z tych rekłam masz? 

- Od wielu łat wydajesz się być ide- - Nie narzekam. Wielu sądzi, ze wy 
alem żużlowca. Czy możesz j eszcze 110 łącznie pięni<ldZe. Jest róinie. Niektóre 
pr-awić swoje umiejętności? firmy reklamuJe: za pieniądze, łnn~ za 

- Może zabnmi to niesl<romnie, ale nag~:ody rzeczowe łub wsparclę sprzęto 
rzeczywiscie od kilku sezonów jei,dzi mi we, jeszcze inne gratisowo. A paza tym 
się bardzo dobne: Myśl~ jednak; ic ~ydaje mi się, te kombinezon z kolo· 
nigdy nie należy uwatać, iź już wszyst rowymi naszywkami jest po prostu ład 
ko si~ ' potrafi. bo to może być początek n iejszy ... 
końca ... Zawsze staram się jeszcze cze· - Zobaczymy się t era z w Leszn ie, 
goś nauczyć. . gdzie pewnie w ystartujesz w parze z 

- Od czasu do czas 11 IJróbujesz si ł GmidcrsenCm? ' 
takie na d ługim tonc. - 'tak, to będzie mój najbliższy przy 

- Nie jeżdtę na nim zbyt często, co jazd do Połski. gdzie zawsze czuje: si~ 
wy.nika z napiętrch terminów, konku- świetnie. myślę-. że sympatycznie będzie 
rencJa ta wymaga teź Innego sprzętu, i' tym razem. A propos - czy w Les~­
który, bywało, 'Zawodził "li'(ń~. W tYn1 ró' nie też będziesz pny mikrofonie? 
ku potraktowałem MS na długil)1 ·to~ · - T~k i wienę, że będę mógł mówić 
rze bardzo .pqważl).ie i paswam si~ o... same d obre rzeczy o żużlowcach ... 
złoty m~dał. , - · Ja w -katdym razie postaram się 

- Patnąc n~ Ja.zdę" najlc pszycb żużło .·f 9 to. ,- •. · , 
wcó•v świata, więc 'na,turalo.ie i h<•oją.,, . . -·Dziękuję ·za rozmo·.o·ę i '?;yczę koleJ 
możemy Żauwaiyć •. ie o suk cesie d eey- n ego tytułu . 
duje nie t ylko doskonała technika, ale ł -
inteligeoeja . Co jes t ważniejsze? . K RZYSZTOF HOI:.YNSKI 

' 
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Szczypta Oriente 
Z Hawany polecieliśmy do Ho}&uin, gdzie x PoJsk.i rzadko zaglądają, dziś czwąr 

~.ei<> czy piątego miasta na Kubie, do dawneJ p,rowincjl Oriente, te~a~ pod~ieloneJ 
na pięć okr<:gów adminlstracyjn)'ch• W ten sposó.b Holguin, Jak swego czasu ·zie; 
!ona Góra i Gorzów dla przykladu, też pęwnego dnia awansowal na stolicę regio­
nu i uczą! się szybko rozrastać. Przed kilkunastu laty j)obudowano tu dużą, pierw 
'24 na Kubie, fabrykę produkującą kombajny do zbloru ciągle największego, na 
tej wyspie bogactwa - trzelny cukrowej. Niedawno Bułgarzy postawili " ' Hol­
guln wysoRiej klasy hotel. Kilometrami ciągną si'ę nowe osiedla. Tych, którzy tu 
po raz plerwsiy przyjeżdżają, wiezie się na najbliższe wzgórze, skąd Holguin wi­
dae jak na dłoni. Z zieleni bujnie się krzewiącej wylania się biel, czerwień, po· 
mąrar\cz, brąz starych i nowych domów. Te, które mają więcej niż jedno piętro, 
najelęklej _pobudowano jut w ostatnich latach. Niewielkie Riedyś miasto dzH 
liczy ponad .trzysta tysięcy mieszkańców. Z dawnych, wąziutkich ulicz~k. bez choa 
nlków, wjeidż.a się nagle na szerokie, pełnomiejskie arterie. Holgujn, jak wszyst­
kie miasta na Kubie, nieco senne, ociężale w południe, ożywia się przed wieczo· 
rein... .; • • 

Wny$tko, co się zaczynało na Kubie, zaczynało się w tej części wyspy. Z< 
cztęrdzieścl kilometrów od Holguin, niespełna pięć wieków temu, w uroczej .za· 

) toczce Bariay' Krzysztof Kolumb zakotwiczyi swoją fregatę i zszedł na ląd. Stąc 
rozpoczęła się kolonizacja Kuby. Stąd na cały kraj niosło się zarzewie buntów : 
wojen wyzwoleńczych. Tu, w Santiago de Cuba, największym mieście dawnej 
wielk iej prowincji Oriente, w dniu 26 lipca 1953 roku, kiedy świat fascynowal s it 
zupełnie innymi wydarzeniami, 165 młodych ludzi• z karabinami w ręku rzuciło si~ 
na koszary Moncada. C,i, którzy ocaleU, w klika lat 'później spróbowali jeszczt 

'raz. Na jachcie .,Granrna",. który jest' dziś narodową relikwią, w osiemdziesięciu 
dwóch wylądowali na Playa de las Coloradas, niewielkim cypelku wtynającyn: 
slo: w Morze Karaibskie. Po pierwszej potyczce ,z żołnierzami BatistY. pozostałe· 
ich, całych i zdrowych, dwunastu. Dwunastu jak' w ewangelii, jak w . poemacie 

' Bloka. Każdy 'n\1 własną rękę miał się .p~zedrzeć w gól'y ,Sierra Maestra. oPo ~"'i 
wnyrn czasie spotka\! się w umówlpnym miejscu. - Ilu nas jest? - zapytał F;~ 
de! ~astro. - Pięciu - odpowiedział jego brat, Raul. - Ale !l\amy siedem karabi! 
n6\_v. I wtedy Fidel mial powiedzieć to słynne, po tysiąckroe późnieJ powtarzane: 
- Ve.ncere~os! Zwyciężymy. Trzecim w tej piątce mial być także bardzo miody 
ale a pewnością najprzystojniejszy . z nich, lekarz z Meksyku, Erne'sto Guevara, 
zwany .,Che" czyli jakby kumpel, przyjaciel, brat lata. Jak t am było, trudno dziś 
dociec. Każde wydarzenie wysokiej miary, nawet dla tych, którzy w nim uczestnf 
czyli, ma swoją prawdę, i swoją legendę. Nie wszyscy urodziwi.bohaterowie tall)­
tych lat w wieku męskim dochowali wjemości ideałom swojej młodoŚci. Można 
pow;edzieć, ze Judasz jest postacią. która powtarza się w każdym miejscu i w 
katdym czasie. Tylko WY!l)iar jego postępku ciągle się zmienia. 

• • 

· Powróćmy do Oriente, bogatej w wydarzenia , hojnie obdarzonej przez naturę 
prowincji ciągnącej się jakby poboczerń Kuby, pomiędzy niewysokimi · górami, 
skąd rozpoęzęla się nowociesna cywilizacja Ameryk i. Oriente to ciągle inna Ku­
ba, gdzie tradycja szybko i mocno zagnieżdża się 'Ye współczesności i nie daje 
się t.!'pchnąć na margines jak w wielu innych miejscacl;l nie tylko tej gorącej wy 
•PY· Oriente to Q10ie dziś ta najpr<>wdziwsza Kuba. Każde państwo wydaje się 
mieć jeszcze takie prowincje ... 

M ario ~ieves Cruz jest w~·sok_im, przystojnym Murzynem, których wielu spo· 
tyka się w Orienle, gdzie wpływy afrykańskie. są stare i 'lnocne. Nieves lo 

. po hiszpańsku znaczy ,.śnieg", być może któryś z przodków Mario byl ·bia­
ly, a le on nie za-wraca sob ie tym 'głowy. Przy powitaniu na lotnisku wydał , mi 
się oschły i zaro~umiały, ale te fa-łszywe na pierwszy rtut oka łuski szybko opa­
dły. Mario okazał się se-rdeczny, kontaktow'y i niezwykle t roskliwy o nas, tylko 
od wczesnego rana do późnego wieczoru zajc:ty i zapracowany. Jego prawdziwym 
domem jest ośrodek telewizyjny, poza hawańskim. ' najlepiej wyposażony na Ku­
bie, bez przesady ch luba całej prowincji. Pokazal go nam. jako jego szei. od <tu­
dia nadawczego p0 przeróżne zakamarki. Ch~ialby., żeby na antenie kubańsk iej 
telewizji zaraz PO Hawanie, wiadomo: stolica, był Holguin, to, co się tutaj w·atne-
go stanic, natychnyast oglądał cały, kraj, , • ·~ 

~ ... ~.. ... 
Mario przewodniczy w Holguin oddziałowi UNEAC·u i ta funkcja. także zabie· 

r a mu .storo Cź~su. Union NacjonaJ de Escritores y Arlistas de Cuba. zrzeszaj>)­
cy w tym kraju wszyst~ich p:sarzy i .artystów, w Holguin 'liczy 48 ~zlonków, w 
tym ·12 pisarzy. Książki wyaają oni najczęściej za lokalne, komunalne fundusze, 
bo w wydawnictwach Hawany trudno im się przebić. Nawet wlad_ze maler1kiej 
Giba>·y, do której pOjechaliśmy później, lei lożą na wydawanie ksią?.ek. Za ksiąi· 

,k·i otrzymuje sję tu rozliczne nagrody, miejskie, wojewód-zkie, 'ale nikt z tej dwu­
nastk i wylącZllię z pisania nie ży )e. 

Mario pr-ted kilku laty przeżył swoją wielką, męską przygodę. o k.tórei' opo­
wiada pasjonująco; 'wojnę w Etiopii, kraju obsza rowo trzy razy większym niż Pol 
s-ka i Kuba razem wzięte. Była lo wojna z Somalią, ciężka, okrutna jak kaida. To 
c:zyla się jakby na zapleczu świata i świat się nią niezbyt interesował. Kiedy So· 
malia napadla na uwolnioną od cesarzn Hajle Scllasje Etiopię, i zajęła trzecią 
część jej terytorium, Kuba wysłała tam z odsieczą swoich ochotników. J· Mario 
pojechał. Na koniec dowodzi! kompanią czołgów, bp technicznie sprawniej~! Ku­
bal\czycy b ili się przeważnie \Y · c~olgach, piechotę stanowili Etiopczycy. Ksiąilta 
Mario o Eliopli zaczyna się w momencie. w którym kończy się ,.Ceśarz" Kapuś­
cińskiego. Gdzie Krym. gdzie Rzym. pisarz polski z pisarzem kubańs-kim SJ>9lka· 
li się w Etiopii, do której i z Po!ski, i z Kuby kilkanaśćie godzin lotu samo-
lotem. ' 

Na pożegnanie Mario dal mi folog1·afię Che Guevary, który ciągle je~t jego 
wzo rem i duchowym przewodnikiem. Filmu. w którym pokazano 'skrwawione. zwl 
ki tego m<:jczyzny, Mario nie może zapomnieć. :(: pewnością pojechał·by na jego 
grób~ ale nik-t nie wie, gdzje ukł'yto zwłoki ,.Che". Mjlrio paznal córkę Guev~ry, 
niedaleko Holguin pracowala jako lekarka. później przeniosła się do Hawany. 
Chciał przeprowad-zić z nią wywiad dla tcle,,.-[zji, ale kobieta ta, jak powiedzia­
ła, nlc chce obcir.ać kuponów od zasług i sławy swojego ojca. a sama, -tak uwa-
źa, niczego wielkiego nie uczyn.ila, by udzielać wywiadów. . , 

P edro .Ortiz Domingucz jest niewysoki. pulchny, ledwo mieści" się w spod­
. niach i koszuli. Po prostu za przecze-nie Mario. Pracuje w miejscowym dzien 

niku .,Ahora'', pisze reportaże, opow_iadanja, eseje. Podarowal mi niewie~k ą 
k.•·iążeczk~, wydaną w Holguin. złozoną z trzech k·rótkieh o.powiadat1. Jęj tytuł 
.. La hora tercia". Akcja toczy się w prowincji Ot:iente, którą Pedro najlepiej zna 
i ·~otu:nie. W Holguin zresztą się urodzi!. Przodkowie Pedro pocl>odzili z Angoli, 

· on jako dziennikarz był tam niedawno! Pisal repOrtaże z ~aintejszej wojny. ,któ­
ra na szczęście zakońcr.yla się, przynajmniej przy dyplomatyc~nych stolach. bo Jej 
przerażające echa błąkać s~ę będą pÓ tym pięknym. biednym l pełm•m bo)l'act" 
kraju przez dziesięciolecia. T Pedro dotarł do plemienia swych przodków. - T co? 
- To plemię się kończy. Zmarł jego !(-ról a nowego dotąd nie wybrali. Pedro nic 
r.J11os'il swojej kandydatury do tronu króla plemienia swoich przodków i pow.ró­
d l do Holgui n z pewności, (bogatszy o metafizyczne doznania. Zadna z rzek na 
świecie nie powróciła dotąd do swego ir6dla. I wszystko ~kazuje na to, te ni-
gdy nie powróci .• ·· 

z· Ped·t·o" pojechaliśmy do Gibary i nad Zatokę Bariay. Nad A_Uantyk. Na •po)­
ny-ch drogach spotykaliśmy jeźdźców na niewysokich, szybkich, wytrzymałych ko­
niach. W powiewzu krążyły wielk ie jastrzębie. Nad domkami o kształcie i wiel­
koki naszych ogródkowych· altanek telewizyjne anteny. Cale hekt.ary bujnej 
trźciny cukrowej, kukurydzy i fasoli. Palmowe gaje. ł Gibara, stara jak .Hawana. 
a mQźe starsu. gd:z# zatrzymał się czas. Gęsta, niewyso~a _zabudowa, prosto z 
ulicy 001chodzi się do izby. Elomy ~z sieni. Nad oknami i di·zwial!'i luki z r6żno-
1colot·owego sz.kla. Oglądamy · poddany konserwacji budynłk teatru z końca XIX 
w. palacyk hiszpań.skiego gubernatora. w którym w ' 1898 F: 'przejkiowo kwatero­
'walo dowództwo jednej z armii po~s-tail,c.zych, tawernę, gdz.ie ,stojąc kilkut;~aslu 
mętczyzn pije wódkę, cisza, spokój, tyl~o 'lliedzicll\;' ma1azcb paru ' samochodów. 
·~peoi ·tą urokliwą, architektoni(!zną staroć, którą -konserwatorzy z Wioch ratują 
przed rozpadem. Jeszcze rzut oka ze wzgórza na dachy i dr1.ew·a· G i bary schodzą­
cej ·na brzeg spokojnego, .j_akqy się chciał dostroić do patyny tego ·•·' miasteczka. 

.Atlantyku i dalej. już nad Zatokę/Bariay. gdzie przed pół .t)lsiącem lat zacumo 
wały karawele na)slawńiejszego % admiraló\v. • ,~ 
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. 
Bardzo ją to zabolało. o. na, dJ:Qbna; delikatna brune tka, 

proste wloll)' związane z t;yłu, 
okulary. 

Minęly dwa ·tygodnie. Wydawało się, 
że wszystko między nimi pomyślnie się 

. · układa. 
On - wysoki, postawny szat;yn, ·wy­

raziście zarysowana dolna szczęka, mu 
skułarny. 

Ona: ~ Pokochoto.m go prawdziwą, 
glęboką milo.iciq. Na;pięknie;sze wier­
sze do niego pisalam. 

On: - 'I_Vierzylem, .że, M reszcie ułożę 
sobie życie po tamtym nieszczęsnym, 
studenckim mal.ieństwie.-

Minęły zaledwie dwa lata. Teraz w 
sądzie toczą się d wie ich sprawy: kar 

, 1_1a i rozwodowa. ~ ' 

Mirka jest rzeczowa. l spokojna. Pa­
. mięta wszystko, opisuje · zdarzenia po­
dając najdrobniejsze szczegóły. Roman 
się den~rwuje, ucieka do spraw pobo­
cznych, cz11Je· się pOkrzywdzony. 

Ona nigdy nie miała dobrego zilro- ' 
wia. Ciągle bóle kręgosłupa, niespraw 
ność jednej nerki. dolegliwości kobiece, 
a to chyba je~zcze n i,e wszystkie jej 
choroby. On wiedzlał o tym, był bar· 
dzo opiekuńczy, pomocny w każdej 
chwili. Tyle, że te chwile nie były ta-.. 

.. 
Jechała tramwajem, gdy t !l)>aczyl:> 

swojego męża, który trzymając za ręl;P, 
ładni\ blondynkę, podbiegał do przy­
stanku. Wsiedli do drugiego wa&onu 
Znów poczuła się spara!iżowa<Ja · Tej 
dziewczyny nie ~nala. Dotą~ nie oodej 
rzewala mę:~a o zdradę ale tam, nad 
morzem Jolka, tu - o:->nd);pka trzyma 
na za rękę... · 

• 

W domu kolejna osv.a rczmowa. On 
tłumaczył, że to tylko .ma;oma, której 
pomagał podbiec do trołmwaju. Ona 
była · uparta. Jak się nazywa, gci~ie mlc 
szka, gdzie pracuje. Musi to sprawdzić. 
Podal. Na imię miała Lidia. 

Mirka zadzwoniła do Lidki. Poprosi· 
la o spotka,nie. Umówiły się w pob)i-· 
żu mieszkania Lidki. Tymczasem ~/lir­
ka nie poszła na umówione mie.jsce, a 
do domu, w którym Lidka .wynajmo­
wała pokój sublokatorski. G"sp:,.dyni 
pt-zyjęla ją życzliwie. Była ~zczet·ze 
zdziwiona, że ten pan, który Lidkę cd 
pewnego czasu często odwiedza, jeot 
mę~m innej kubiety. fi. robił takie do 
bre wrażenie ... 

\ 

• • . 
przestępstwa z art . 184 par. l kodeksv. 
kar·nego ( ... ) i brak" interesu spoteczne 

'QO do ic1~ objęcia śelganiem z urzędu". 
Uznał, że nie • byló ~nęcania się, gdyż 
dwie awantury, w tym tylko Jedna 
ostra, nie .są jeszcze znęcamem się, a 
Mirka może dochodzić swoich praw z 
oskarżenia prywatnego. 

Mirkę bard~o dotkn/:la · ta decyzja. 
Zwłaszcza okl'eślenie .,brak interesu 
społecznego·· . Gdy mąż pobije żon~ 
czy spolecze1\stwó nie powinno się o~u 
rzyć i potępić 'go, nawet gdyby to '·''(>· 
Qił tylko t·az? Złożyła odwołanie. ·Pt·a 
kurator wojewódzki je uwzględnił W 

· rezultacie tego prokurator rejonowy 
wniósł sprawę do sądu. 

Roman zamknął się '"' ~obie. Sprawę 
lekceważy'!, powt.arzal wszystkim, że 
sędzia będzie rozsądny i ąprawę umo 
rzy. Mirka słyszała. jak mó,yil, li t~ 
załatwi. Przed wejściem na salę roz 
praw ukłonił się pani ławnik. . . . 

Mirka prosila o pi·awo występowania 
jako oskarżyciel posiłkowy. Ale nie 
m9gla wytnymać, gdy dziewc1.yny <n~d 
morza inaczej zapamię~ly fakty , mz 
ona. I sędzia wyprosił Ją z sali. Od 
czuła, że Jest przeciwko niej. 

' 

• 

Na. to paragrafu • nie·. ma ' 
- . . 

Krystyna Kamińska 

)<Ie częste. Po zawarciu małżeństwa nie 
mieli jeszcze własnego mieszkania, ale 
lada tydzień ·spodziewali się kluczy, 
więc postanowill że nie będą szukać 
zastępczego. Na razie pozostanie tak 
jak jest: ona u swoich rodziców, on 
u · swoich. Tygodnie oczekiwań przedlu · 
żyły się aj.· do roku. Gdv dostali włas­
ne mieszkanie, Roman od razu zdecy­
dował, że mniejszy pokóJ ona urządzi 
dla siebie, a on zajmie większy· :t bal­
konem. Oczywiście · nikt nikomu nie 
zabrania wchodzić do drugiego poko­
ju. ale lepiej. źeby kaidy miał poczu 
cle własności Zabrał ~~ natychmiast 
do wykańczania przedpokoju i kuch 
n i, polożył boazerię. Powtarzał Mirce, 

. że jeszcze za wcześnie oa jej przen ie 
s:c:1ic si~. te lada dzier\ l('h <iom i>ęo1" t: 
gotów. l ~1"irka tak naprawdę nie wie 
działa, gdzie mieszka: jeszcze u rodzi­
ców, czy nareszcie we własnym domu 
razem z mężem 

w czerwcu " miała SKiel·owanle do sa 
natorium. Roman ją odwiózł, obieca! 
odwiedzać i pisać Odwiedzin nie by.l 
lo, a le na dzień prze(! zakoriczeniem 
turnusu pr?.yjechał. Był jakiś inny·. Zi1' 
mny. daleki. Mirka cieszyła stę, :<e na­
reszcie wróci do swojegct "łomu, że bę 
dzie gotować 1 sp1·zątać u siebie. Tylko 
tet·az ich rozmo,vy jakoś się nie !Ueily, 
a na ·jej życzliwe gesty, uśmiechy i po 
całunki odpowiadał chłodem. 

~ . . 
Było łato. Z jego zakładu . organizo 

wano wyjazd na kilka dni nad mor1.e 
Bard?.o lićzyla, że ta wspólna eskapada 
pazwoli im odndleźć dawną bliskość. A 
on z niechęcią siadał obok niej w au 
tokarze, ochoczo natomiast rozmawiał 
z kole-i.ankami r-1lirka miała· wl'ażenie, 
ie jej się wstydzi. ' 

N~pt·zeciw ich namiolu .,rozbiły się'' 
siostra Romka i jej koleżanl<a J olka. 
Mirka znów czuła, że jej 0!1\Ż bardziej 
zajmuje się . tamtymi. n iż nią. Wieczo 
rem poszli brzegiem morza na spacer. 
Roman wziął S\Yeter Mirki, ·,.Ie razem 
z .rolką wysforował się do przodu. Zro 
bilo się zimno, lunął deszc-t. Mirka zmo 
kła solidnie. Następne dni zamiast na 
plaży przeleżała w namiocie. Pru:ziębila 
się, miała gorączkę. A Roman wypo 
czywal. z sio~ trą i. Jolką spędzał cały 
ćzas, wieczorem chodzili razem pota(l 
czyć. 

• . . 
· . Trzeciego dnia Mirka nie wytrzyma· 
la. W ·nocy, po powrocie. powieci{iala 
Romkowi parę ostrych sló'Y· Bo napra 
wdę n ie miala siły zrobić s~bie herba 
ty, a- Roman nie pomyślał, o kolacji 
dla niej . Od słów doszło· do rękoczy. 
nów. Kto Kogo pierwszy uderzył? Chy 
ba ona. Mówi, że nieumyślni e. Ale gdy 

l 
on chwycił ją za rękę, to sińce tost?.ly 
znaczne. Mirką głęboko odczula swo;:) . 
krzywdę, a le później, w sądzie 1.zicw­
czyny i eznawaty, ~ to ona wszczęła · 
awanturę 1 że ona· była winna. 

Znad morza wrącała z" gorączkt), o­
bolały~; migdałami, rozbitą wargą, 
podbitym policzkiem i boleśnie \vyla­
manym paznolq:iem A Roman zdecydo 
wal, że lepiej zaopiekuje się nią mama 

· i znów odwiózł pod stary adt·es. 

Następnego dnia Mirka pos:.la do Ie 
kat-za, by spisać obdukcję. Był to pier 
wszy przypadek użycia siły w rodzin­
nych potyczkach i pie1·wsza jej -obduk 
cja. Schowała ją do pOrtfela . 

. . 

Po paru minutach przyszla Lidka. 
l,lśmiechnięta, Z\vyc1ęska. Nie tłumaczy 
la się, nie mia.la Ułdnych wyrzutów 

· sumienia. Pokaza•a kankę, którą do 
stała od Romka z tamtego~pobytu nad 
morzem. Mirka w skupieniu czytała. 

Tresć w zasadzie obo'jętna : ,Sc•deczne 
t>ozdrowiel~ia ZIUid morskie:~o brz,gt< 
przesyła ... " Tylko na zal:on~.~rue 1•.» je 
dno, okrutne słowo : ,.Ca~uję' . 

• 
Wyszl'a załamana. 

. -
- Musialąnt tant pójść. Musiałam 

wiedziet. jak jest naprawdę. · Teraz 
«,;,e .. c. ...... '"' t· .... s~-=' ntvJ:tYO pobytu w 
sanatorium · poziut!t się i zbliżyli. 1'ą 
było bolesne . dla· mil te cięcie. ale ko 
nieczne. · Dłużej nie mogłam żyć w me 
P<?WIIOSCI . 

T~g,o dni~ nie poJechała do domu: 
lec-t oo matkt Była komplemie zalama 
na. Wiedziała" że jeJ szczęście, jej mai 
~~ństwo mmęłv bezpowrotnie. ; 

. . 
Rodzice podjęli 'Się mediaCJ i Radzi 

li, by jeszcze .. n!cztgo nic pt"?~kteś'ać, 
b~ l>OCZekać. bo cl~ yzje pv3\-:))-::, v .. ·<'O..!lC 

pocnopnu~ me są !:...~t·z:· .,t n e .ltle~·yd, 
wo.ła, te j~szcze t..H spróbuje z: Ol u 

'rhieć swoJego nl~ża i je~H nit· w~·1>a 
czy do końca, to choć zaci(lgnie zasło­
nę na dwa trudn·~ rtl . c:;ią·.;<: . 
Był "ookladnie S wt·ześniu. ZuJ)el.nie 

zapotj1lli~la, że to dzieli "':<odzin fioma 
na. Naprawdę zapomniała. ~res~t.ą on 
t.ei o , jej u1:odzonach nigdy ci~ pamię 
tal. Nie było 'jej t.y.Jko jeden dzieil, a 
w domu zastała ~lraszny o:.Hagan NnJ • 
widocznieJ · byli jacyś go.3cJc, jal\aś li 
bacja. Roman nigdy n ie •l•ial skłonnoś 
ci do nadui"ywania alkohv!u, dlatego 
ten widok bardzo ją ~sl<oc?.ył. On Ie 
-i.at na tapczan ie. Patrzył w suiit. 

. 
Pow,iedzlała, co mysii n.., 1c:, lem:n. 

Zaczęło się. Najpte:·w p tyc~~a nu s;,,. 
wa, poteol ·udet·i.enJa, u~t·yz1enia, :.c:tla 

. n ia i krew. Ou~o teJ knv1 ' by!o. Jej 
żółta bluzka ·; różow• spodni~ n!c: na 
da\valy się już do ul:) U;u l< rew na 
ścianie, krew na podło<h.t<. Był tal<i 
momen t, w którym Roman chwycił jej 
drobn.e ,ręce, złączył z tylu i chciał 
związać kablem. . 

Pt·zyszedl wres~cie moment opamię 
tania. Ona głośno plakllla. Bolało ją 
wszystko, głowa, . ręce, żołądek, a p rze 
de wszystkim dusza. On · wybiegł ~ do 
mu:t J eszcze na schodach krzyknęła, ze 
wpuści go tylko z milicją. Zamknęła 
drzwi na klucz. 

Wrócił :o jej matką. Była Pt'b<?rażoaa. 
Mi~ka uparła się, żeby powiadom•ć mi 
licję. ·W końcu Roman prq jeeioa.l w 

.-towarzystwie stró~a porządku publ!c~ 
nego. Efekty bójki były takie, że posta. 
nowiono spisać protoł,;ól na posterun 
ku. 

Mirka już n ie wróciła do dom u, pt·ze 
niosła się do matki. Następnego dnia 
IX>SZla do lel<arza. Ten dokońal obduk 
cji obraźet\, ale n ie wid<iał pot.rzeby 
wystawienia · .zwolnienia lekarskiego. 
l 'mal, że na wyleczenie obra~ti ciała 
wystarczy wolna sobota i niedziela. Na 
rany duszy Iek.-shva nie miał. 

Ale Mtrkę coraz bard·, •ej bolała. <'ę 
· ka. W poniedziałek znow poszła d" !e 

!~at·za. · Stwierdził uszkoj. ~n ~~ wtęzo 
zrostu barkowo - obojczykow<.gc. na 
kazał usztywnienie bat·ku prze;: zaloż<> 
nie gipsu i dal 40 dni zwolnien ia. 

' . 
• Gpy w k ilka dni ~teń1 pr,tyszla , W przypadk u uszkodzenia ciał~, któ 

ao,,NJ;.ego .leczen ie wymaga więcej n iż' 7 dni 
zwolnienia z pt·acy . sprawą z unędu 
zajmuje się. prokurator. 

domu, ta pytała Romana: 1 
. . 
~ C:tv spróbu;emy jeszcte raz' 

- N ie tt.rienl. 
odpowiedział. 

' 

To 
) 

będzie 

l 

. 
trud'IIG 

' 

P rokurator zapoznał się z dokumen 
tacją i sprawę umorzył .,wobec braku 
dostateczn.vch dowodów 11a zaistnienie 

' 

Sąd uznał, ze "małżonkowie różniq 
;ię m.iędzy sobą charakterami w spo 
sób zt~aczny, są •wstawieni wobec sie 
bie wrogo.- ale więk$zą. agresvWQo§cią 
; pobudliwością cechu.;e się postępowa 
nie Mi roslawy ( ... )'" Analizując awan 
turę nad morzem .,sąd dal :U'iti'rę mę 
żowi, a nic ionte•·. W opisie zdarzeń 
podczas awautury w domu ,:;ąd takze 

' P•-zychylił sie ao mterpretacji Romana .. 
W efekcie sąd odstąpi~ od wymierza 
nia kary za bójkę, nad morzem, a ·po 
tyczk~ w domu ?.ak\vaiHikowa ł dv art. 
i:if pat". 3 kodeksu karnego, czyn · -

• uszkodzen ie ciała w sposób t)l~umy?-1ny 
' p. >tanow,i ł .;postępowame kr;.~•ti! w :< 
runkowo umorzyć i ustalić czu• prO<! 
ny na okres 1 r.oku". Sąd uznał. vu.:ad 
to. iż zdarzenia młęd~y małżonkami sta 
nowią Zt" społec%nejtu r>urddu wid?.cnia 
.. mniejszy ?tl? znacmy stopień społecz­
nego niebezpieczPństtua czynu". 

Mił"l<a jest zrozpac.zona : 

- 1'yle krzywdy mi zada!.. tyle 
przez 11iego przecierpiałam. Znacznie 
pogoruyl się sta~~ mojego zdrowia. a 
bark 'bot. ·~>~nie stale1 , C:ż.y naprawdę 
sąd powinien peltrzeć l>rzer palce na 
l«kie poważne vol>icie tylk<> diJ>t•r;o, 
że zdarzyło się to 1"az. a n ~ )to 1'a..c.v! 
l jeszcze sqd. argumeni1•J' to nikłym 

• 
niebezpieczefzstwe-n~ $O">le~znym.! l 1 rze 
cież 'tv ten. sposób ze<.'toa!<r. si~ na 
wszystkie <!o~>wwe atVan(1• rv. a meżo 

' . 
wie poczu.ją sfę bezkarni . 

Roman ' też jest· g!ęboko rozżalony : 

- W czasie 11aszego me>lżet\stwa ni 
gdy 1>ier wszy ,e; nie wvzy·walem ani . . 
,11igdy 1?ierwsz'y nie podniosłem na. 11iq 
?'ęki. Zawsze bylem trzeżwy. Powie 
· dzia_lem teśctom. żeby SWOJą •<órecz~ę 
przestrzegli, ~o kiedyś 11ię wytrzymam 
i je] dolożę. Ani w dzie•i. ani. 10 no·cy 
pożytktl z . niej nie m a. Teraz wniosła 

sprawę rozwodową. Zoadzan~ się na roz 
wód z pocałowaniem· ręki. ale bez orze 
kania o wlnfe lub ~ jej winy. Jej bar 
dzo zależy 11a Wl/oranił• sprawy · lear 
nej. bo tv6wcza$ udorpadni moją- winę 
w p rocesie ?'Ozwodowym .. A jeśli roz 
wód będzie z mojej winy, to jestem 
1>rzekonany, źe natychmia-st zażąda 
od · mnie a!im.entów, bo przecież nie 
będzie mogla pracować z powod.t róż 
nych chorób. Już ;q znam. Mnie · je$t . . 
też ciężko. Drugie mal.ieństwo i z116W 
b~z przyszłości Czy wszystkie kobiety 
są takie podle? 

Prokurator zapowiada rewizję wyro 
ku: 

. 
Wniosę rewizję. bo muszę b~onić 

wszystkich. poszkodowanych, którzy na 
skutek pobicia choru,ą dlt~.źe) niż 7 

dni. Ale jestem :Przj!k>'>llany, że · pcmi 
Mirka be>rdzle' niż 11a obola!€ cialochO 
raje na obolalą duszę. Ona go koci«• 
la ,naprawdę kochal<l. choć pojmowała 

' tę milość llardzo swoiście. Dob·rze bylo 
wtedy. gdy on 1Q na rękach n<>sil. -'O 

te1n już gorze,. A 1emu potrzebny hyl 
. kto$ ba'rd.zle) oddany, ofiarn,1. Szul·a.; 
więc dob~ych stów. moi• . nic ty.ko. 
u innych leobiet. Tu motorem dziala(l -są. p-anione antbicje, zawtedz:or.-- ucz,, ' 
cia, A M irka koniecznie chce · zlla:eź~ 
paragraf. w ko4eksie, "·.iit,:,;r•~~rekonl 
pensowalby te duchowe straty. Jedne:> 
:eodek$ tym się n ie zajm1•je. Jak ·to wy 
tlumaczyć ludziom? 

. 
(Imiona bohaterów, zmienione). 

\ 



NICE DOLLS A KUKI:.Y J UDASZA 

Po tamtym ostatnim spotkaniu z Olgą coś 
we mnie jakby pę.klo. W~zystkie zl~azenia 
1 l~dzleJe, którym1 s1ę m1es>ącami przy ~a-

leJ udx~.e Jednak wc1ąż karmiłem, prysty. 1 tal: 
Jak inm zaczynają pić albo si~ narKOtyzować, <ll­
gluszałem s1ę pracą. Od świtu do nocy. Tak miaął 
rok. Wtedy znowu o niej usłyszałem od naszej 
niegdysieJszej przy jaciółl<i, · którą reg~larnie od­
wiedzała. Mies1ąc po naszym spotkaniu w Bijeo­
korfie odwiedziła Ją, bo był jej pot~zebny adres 
lekana, klOry mógloy JeJ pomoc. Zaszła w c1ążę, 
l ' wtenczas .Jej drugie małżeństwo rozpadło s1ę 
w oczach. N1e mogla odtąd znieść obecności sw~­
jego męża. Na noc zamykała drzwi do sypialni, a 
on szedł top1ć smutek małżeńskiego fiaska za bu­
fetem .Co noc wracał pijany i nie docierając :i~ 
sypialni padał Ja.k kłoda na sofę. Ale kiedy za­
czął się robić agresywny i którejś nocy roztrza­
skał na kawalki wszystkie meble, wybił drzwi do 
sypialni i chuchając jej smrodliwym piwnym od­
dechem w twarz, próbowal zgwałcić znowu uciek 
la z walizeczką ubrar\ do matki. Ale ponieważ 
tamten doktor z powodu skrobanek mial JUż styr.z 
ność z wymiarem sprawiedliwości, dala sobie ze­
psuć ciążę mydlinami jakiejś babce. Została Jej 
po tym para jajników w stanie zapalnym i jede:~ 
trzeba było po jakimś czasie wyjąć bo aż jej 
śmierdział z p ... No a teraz zbierała' się znowuż 
do zamążpójścia za amerykańskiego inżyniera, 
zatrudnionego w towarzystwie natlowym. Pom~­
waż ta przyjaciółka powiedziała mi, że zaraz p~ 
ślubie mają zamiar wyjechać do Ameryki i mogę 
już jej nigdy nie zobaczyć, napisałem do niaj 

· liścik. Po paru dniach zadzwoniła z Beverwijk, 
gdzie razem z przyszłym mężem i paroma amery 
kańskirui małżeństwami, które pracowały w tym 
samym przedsiębiorstwie, miała wynajQty dom, 
Umówiliśmy się na drugi dzień i na wiele godzin 
przed jej przyjazdem miotałem się tam i z pow­
rotem po atelier jak tygrys w klatce przed porą 
karmienia. Próbowałem zobaczyć wszystko jaj 
oczami. Czy 10 albo tamto jest tak samo, jak 
wtenczas, kiedy jeszcze była ze mną. l nagle sic: 
zjawiła. I zaraz zaczęła się tak samo rozgląda~ 
jak przedtem. Zastanawialem się, co czuje i myś­
li. Czy odczula brak kaktusów i wszystkich gi;J­
sowych portretów, do których tyle godzin poz ;­
wala, słuchając płyt Sonny Rollinsa albo Mile .• 
Davisa. Przy rzeibie z kotem długo stała. Potc·n 
zapytała, gdzie jest kot. Spał sobie po prostu :.a 
krześle. Nie zareagował na jej glos. To bYio zb)'l 
dawno. Nawet do niego nie podeszła, spojrza<a 
tylko trochę nieśmiało w jego stronę. Może się 
nawet ucieszyła, że się nie obudził. Byłby to rze­
czywiście dziwaczny widok, gdyby go wzięła na 
rQce. Usiadła a ja postawiłem butelkę koniaku 1 
kieliszki na stole. Kiedy weszła, przeraz:łem się. 
Tak schudła i tak żle i niespokojnie · wyglądała. 
Włosy miała znowu rude i takie krótkie jak Jean 
Seberg. Powiedziała, że musiała tak ściąć, żeby 
pozbyć się tego blondu. Na początku wyglądała 
jak tleniony pudel. Ale nie było innej rady. Zro­
biła to wtenczas dla poprzedniego męża. Razem 
z nim chciała to wyc1ąć ze swojego życia. Nalała 
sobie kieliszek i powiedziała, że wszystko tu jest 
jak dawniej. Z wyjątkiem tycl. obrazów. Nie od­
Ćzuła braku kaktusów. Ani S\VOich portretów. 
Może nawet już o wszystkim zapomniała. Sie­
dząc, tylko Jej się trochę przyglądałem. Zrobiła 
się przez to ner wowa i nlepewna, zapytała, czy 
uważam, że się postarzała, Zaśmiałem się serdecz 
nie i powiedziłem, ze Jest starsza, ale nie star~. 
Ale naprawdę chciało mi się płakać po tamtej 
mojej pięknej najmilszej, Wtedy przyszła zapij~­
na koniakiem historia jej drug:ego małżeństwa. 
Ze przez wszystkie tamte miesiące żyla w śmier­
telnym strachu przed zajściem w ciążę, bo on 
nigdy nie chciał uwatać. Ze był grubiański i głu­
pi, że nic w tym wszystkim nie było cennego. 
Ze przy nim zdawało jej się. iż mieszka ·w wiel­
kim kojcu dla królików z jej własnymi boberka­
mi. Ze już nawet nie pamięl3, jak wyglądał :1~ 
twarzy. Ze go doszczętnie zapomniała. Zapyla­
lem, czy o mnie tak samo myśli, afe powiedzi-.­
ła, że gdyby tak było, nie siedziałaby teraz tutaj. 
Potem wstała i podeszła do pnia drzewa, k\ó~y 
wciąż stał na środku atelier i zapytała, czy pa­
miętam jeszcze, że on pochodzi z ich ogrodu. Po­
wiedziałem, ze jeJ matka kazała drzewo ściąć już 
w miesiąc po śmierci ojca, bo dom był przez 
nie taki ponury. 2e jej ojciec nigdy na to nle 
chciał przystać. Jeszcze i to pamiętała, że ledwJe 
jakeśmy je do nas wstawili, z pnia powychodzt­
ly tu i ówdzie m·ate gałęzie z delikatnymi zielony 
mi listkami. Jakby chciał wycisnąć z siebie 
ostatnią resztk~ życia. jaka w nim tkwiła. Ale 
uschły w ciągu paru tygodni. bo już nie mó~ł 
ciągnąć pokarmu i wody z ziemi. I palOiętała jesz 
cze, że tuż po ustawieniu p9ia wyszła z n iego 
niesamowita kolumna czerwonych mrówek, któ­
ra przeszła na wskroś atelier do szpary w podło· 
dze, w której zniknęły. Trwało to cały dzień, za­
nim się wszystkie wyniosły. a ona nie mogla po­
sypywać ich trucizną, bo zakazałem. Powiedzia­
łem, że mrówki mają kolor jej włosów i że dla­
tego nie wolno. Ale wtedy miałem zupełnie takie 
uczucie, jakby one poprzez ziemię poszły do j~j 
ojca. Do ogrodu, gdzie było ich miejsce i gdzie 
zawsze żyły. Usiadła z powrotem i kiedy zapyt·l­
la o •zdjęcia z dawnych czasów, bo była ciekawa. 
jak wtedy wyglądała, postawiłem przed nią •ta 
stole cale pudełko. Najpierw patrzyła na nie 
chwilę nieporuszona z kieliszkiem w ręku. P~­
tem wyciągnęła jedno po dr11gim, można by po­
wiedzieć że ze wstrętem, i oglądała je długo i 
uważnie. Zdjęcia z początków, kiedy wyglądała 
bardzo nieskromnie. W różowym kapelusiku i -z 
tymi wspaniałymi pełnymi wargami, nagimi ra­
mianami pod bluz,ką w czarnobiałe paski. któq 
później spaliłem. Jak cyganicha w długiej nocnej 
koszuli w kwiaty. oparta o cętkowane szare ·płót 
no namlotu za wydmami. z tą dynamiką w biod­
rach f buźką nabnmiałą od snu. I zastanawiałem 
się, czy myślała o tym, że tam pod tamtym bru.d­
nym płótnem spała z tą malutką kaczuszką mJ~­
dzy swoimi ślicznymi cycuchami i Jak bardto 
byliśmy szczęśliwi w tamtym wywapnowanym 
drewnianym łóżku. W stroju' roboczym z chu­
stką na głowie i upstrzona białymi plamkam:, 
kiedy mi pomagała przy odlewaniu gipsu. Ta,\­
cząca w morzu w ralej okazalości swoich pulch­
nych kształtów, kiedy za rozpryskującą się· wo1~ 
widać było łódź rybacką. Z kotem na ręku, ~d 
maleitkości do kocicy. Na bałkonie przy obiera­
niu dymki. l później dumna przed półką z pełny­
mi słoikami kiedy cebulki były już zalane octem 
z ziarenka,{,; czerwonego pieprzu tureckiego i 
liśćmlla~,trowymi, które wyr;ii nie się odznaczały 
wśród Jasnych kuleczek. Wpa\'t'y,vałem się '" nią 
z natęteniem, kiedy tak z lotu ptaka przemykala 
nad rozsypaną łamigłówką naszego żYci,a. Widzi• ­
łem, te jej twarz próbuje pohamowac emocJe. 
Czasem powiedziała do siebie: .,Wtedy rn1a!am 
na sobię tę purpurową sukienkę" . .,0, to przed 
krzakiem tarniny. Na rogu. Zbieraliśmy ciarki z 
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z latarką elektryczną. Tet już tego nie pamię­
tam". Przy swoich aktach, po prostu robiła się 
zawstydzona. A przecież nie wiedziała jeszcze f 
tego, jak często przy nich waliłem konia, pró­
bując jak szalony wygarnąć jej białe ciało z teg, 
szarego obrazka. Powiedziałem, że tamto jedno 
było zrobione przed luśtrem po tym, jak stojąc 
przede mną wymacała się paluszkiem. Ze to jesz­
cze poznać po Jej wydętych wargach. Udała, że 
nie słyszy i oglądała dalej. Ale naraz powie­
działa, ze dostała kompleksu niższości z powoju 
figury. Ze jej piersi nie są już te same co kiedyś, 
kiedy każdy mówił : .,Olga ma najpięknieisze". Ze 
na plaży nakłada na uda kremowe maseczki, że­
by ukryć małe żylaki. Nigdy teraz się nie rozbie­
ra przy świetle dziennym i nosi zawsze długie 
rękawy, bo przestały jej się podobać piegi M 
łokciach. Kiedy powiedziałem, że chciałbym jest­
cze wszystkie z osobna pocaiować, odparła ie 
wciąz widzę ją taką. jaka była wtedy. Ze ją {dea­
lizuję, ale że już dawno nie jest idealną kobietą. 
Ze ten człowiek. z którym teraz ma się pobrać, 
kocha ją taką, jaka jest t.eraz. Nawet jeśli się 
upije i ile licytuje przy brydżu, bo jej się . wten­
czas zdaje, że Jest genialna w te klocki, albo kie­
dy zupełnie inaczej zacznie się czesać. Kiedy ją 
zapytałem, co to za mężczyzna. powiedziała, że 
uważałbym Jego twarz za bardzo interesującą. 
Ze Jest strasznie brzydka. Nie ze względu na ry­
sy, ale że ma ospowatą twarz. Indialiską. Podob­
nv rio Humnhreva Bo!{arta, oow:edziala. I nosi 
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ją na rękach, jakby napisała Courts Mahlerowa. 
Kiedy powiedziałem, że ja też to robiłem odpar­
ła, że dobrze pamięta, ale zaraz popłynęła rzeka 
zarzutów. Ze czuła się zamknięta i że przez te 
wszystkie lata ani razu nie była sama na mieś­
cie. Ze o wiele za często szedłem z nią do łóżk~. 
Ze Już się· zaczynało, kiedy rano w kuchni nast9.­
wiala kawę. Wtedy myślała: Oho, już zno,iru jest. 
Obliczyła to, czasem siedem razy jednego dnia. 
To już nie było normalne. Miałem po prostu s~­
ty~iasis. Kiedy zapytała, czy ciągle u mnie z tym 
tak samo, powiedziałem. że gdyby przy mnie w­
stała, to by tak było. Kiedy zapyt.ałem czy nie 
p~traf.i się śmiać z tamtych starych historii, po­
w•edzrala : ,.Nie. ja Jut się nie śmieję. Kiedy z~­
czynałam, myślałam: życie to bajka. Wyjdę za 
mąż, będę szczęśliwa. Ale jestem dużo mni~j 
szczęśliwa. llli się spodziewałam". Milcząc p~­
trzyła dłuższy czas na zdjęcie z kaczątkiem przy­
tulonym do policzka, które trzymała w ręku. Wy 
glądnła na nim tak uroczo i szczęśliwie. Jak róża 
z wydmowej doliny .Zobaczyłem. ~e przelimGła 
ślinę i powiedziałem, żeby odłożyła na bok wszy­
stkie zdjęcia, które chcialaby mieć. To zamówię 
dla nieJ odbitki. Ale pokrecila głową i odłożvla 
to zdjęcie do pudełka l(rzbietem na wierzch. Pv, 
tem odsunęła je od siebie na środek stołu i wsta 
J•c powiedziała, ze przyjdzie kiedyś coś wysz'J­
kać. ale teraz musi Iść, bo ma jeszcze kupić bu­
telkę konjaku na wieczór do kart. A za pół go­
dziny zamykali sklepy. Obiecała. że przed wyjaz 
dem do Ameryki jesz~ze do mnie wpadnie. <J 
dr~wi naraz Ją uścis:1ąłem i pocałowałem w ob~ 
policzki. Bo myślałem, że już nigdy jej nie zo­
baczę. Łzy mało mi nie pociekły po gębie. Ale 
jed:~ak przvszła tydzieit później: Z mężem. z któ­
rym sic pobrała dwa dni przedtem. Rzeczywiście 
był podobny do Humphreya Bogarta i przekon•­
łem się. ie to, co o nim opowiadała. było prawdą. 
Ze nosił ją na rękach. Patrzył tak na nią, jak j~ 
patrzyłem przez te wszystkie łata. Z:>owu by!a 
czyimś skarbem i mnie samego prawie to uszczęś 
li wiało. Ale on też się bał. że ją moie stracić, tak 
jak Ja kiedyś. Bo kiedy wstawała z niskieJ. ka· 
na,.,v. gdzie siedziała,., obok hiego. bo ·chĆiała" ·sf" 
do ubikacji, on nagle objął ją za nogi. Zrobił to 
zupełnie odruchowo, i roześmiał się trochę zakł.l­
potany. Kiedy wróclła. zapy:alem, czy jest teraz 
szczęśliwa, po tym trzecim zamążpójściu. Powie­
działa, że oczywiście zwariowała na jego punkcie, 
ale w inny sposób, niżby może te~o chciała. Ze 
nie umie jeszcze sobie odpowiedzieć na tyle py-

Sceny miłosne_ w literaturze pięknej 
ta1i. Jedynie wtedy, gdy szła na udry, wtenczas 
znała odpowiedź na kazde pytanie. Ale to był ko­
chany człowiek. Patrzyła na niego rozczulona, 
jak tam stał przed regałem oglądając uważnie 
murzyilskie rzeźby i powiedziała: .,Mój ojciec 
zawsze powtarzał, że Amerykanie to niecywilizo 
wany naród. Ale oni wszyst.ko wiedzą o historii 
Ameryki , wszystko". Poczul, że na niego patrzy 
i że o nim rozmawiamy. Odwrócił się i uśmiech­
nął do niej. Potem wskazał na rzeżby murzyt\­
skie i powiedział: "Nice dolls". Zauważyłem, fe 
Olga się trochę zawstydziła, bo to niestety nie 
była najwłaściwsza nazwa dla tych rzeczy. Ale 
kiedy zacząłem • nim o nich mówić i też je naz­
wałenl "dolls", spojrzała na mnie z sympatią . 
Opowiada ła, jak to jest trudno z językiem. Bo 
wprawdzie mówiła zwyczajnie dobrze po angie!­
sku, ale kiedy chciała powiedzieć coś trudnego, 
albo od siebie wytłumaczyć. często myślała : A, 
niech . tam. To po prostu za dużo by ją kosztowa 
lo trudu: Jakiś czas temu, kiedy ktoś przy kar­
tach niemądrze zagrał, powiedziała : We are goiug 
to sew shoes for you. ·Wszyscy wybuchnęli śmie­
chem. A ona do tej pory nie wiedziała. czy to 
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dlatego, że takiego zwrotu nie ma w angielskim, 
czy z powodu tamtej sytuacji. Jego to znowu roz 
omieszyło i otoczyi ją ramieniem, kiedy usiadł 
kolo niej. Powiedziała, że bardzo jej się spodobol 
lo to. że z nim nigdzie nic zamieszka na stale. Ze 
stale będzie się przenosiła z mieJsca na miejsc~. 
Ze zawsze będzie mieszkać w wynajętym umeb-

COUNTRY OF CALIFORNIA. Bez żadneeo tek­
stu, tylko pozdrowienia. Ale z Meksyku przysłała 
mi list Dwa tygodnie po Wielkiejnocy. Napisała, 
że przypomniałem jej się wśród wysokich na dom 
kaktusów i mułów. Zobaczyła na czymś w r-:>­
dzaju ostu trzrmela i motyla kolo siebie 1 od razu 
stanął jej przed oczami album Verkadego Kw!a~y 
i ich przyjaciele, który miałem. Fisala też, że jest 
!lim obrzydłiwy zwyczaj. W Wielką Sobotę palą 
wszędzie kukły Judasza, które przygotowują na 
długo przedtem. Przechodzili przez wieś, gdz1e 
sterczały takle naturalnej wielkości l się paliły, 
a jej mąż powiedział, że to zupełnie jakby to b1•ł 
Ku-Kłux-Klan. l że czasem w środku upałów 
tęskniła do Alkmaavu. Do zielonych łąk i ka­
nałów. Potem kapnęła od czasu do czasu wido­
kówka. z Manumillo. (Barwny targ rybny z oł­
bl·zymimi żółwiami wodnymi). Vera Cruz, Yuca­
tan. )$wiątynia jakiegoś ludojad.a, jak na ni~j 
napisała). l za każdym razem. kiedy znajdowa­
lem w skrzynce tał<ą jej kartkę, przez 1·esztę dma 
nie mogłem pracować z melancholii i poczucia 
bez1·adności. Może byłoby lepieJ. gdyby wtenczas 
nie była mnie .,dwiedziła. l gdybym więcej o 
niej nie us!yszal. Bo tak to SiQ zaczęło strasznie 
upodabniać do tej trzeciorzędnej mądrości, k.tór::~ 
tamte amerykańskie cipki pt·zypięly do śc1any 
frontowego pokoju: THERE li" NOTRING SAD­
DER THAN ASSOClATlONS HELD TOGE'l'HER 
BY NOTHING BUT THE GLUE OF FOSTACE 
STAMPS. Wyglądało na to, że i moja daleka uko­
chana to wyczula, bo naraz >.amiłkła na pól roku. 
Do Bożego Narodzenia tamtego roku. Wtedy zno­
wu dostalem ka1·tkę. Ale prawie z Antypodów. Z 
planem Zatoki Perskiej. Ponad bardzo niebieskim 
m01-zem wisiała wstąika. na której było nap1sa­
ne: GREETINGS FROM TRUClAL STATES. Z 
lewej strony u dołu był Arab, przedstawiony :'la 
wielbłądzie, a z prawej oaza bogata w palmy. 
Pośrodku wzdłu> wybrzeża czerwone punkty, 
gdzie kraj był wysysany przez wieże wiertnicze 
jak komary. Na odwrocie zrobiła strzałkę w stro­
nę purpurowego znaczka. na który~ w ziel?ny~ 
owalu pysznił się ten czy ów szeJk l nap1sala. 
No a tu ten prawdziwy .,Siteik ot Araby", o któ­
rym slru:halam u ciebie .n" płycie I!Jenny Goodma­
na jak się tylko poznaliśmy. DaleJ p1sala )esr.cze, 
;.,e na początku bała się zakwefionych kobiet. Ze 
w:eibłądy z rana i wiet'7.0rem chodzą k,olo domu 
zupełnie jak szczury i :f.e byli. na obszarze. którY 
dopiero co opuściła szarońc>.a Było zupel~ie ~yso 
i beznadziejnie i wszystko było łepl<1e 1 m1a!o 
gorzką wo1\. A m~:f.czy1.ni tak na nią patrzą, 7P. 
ai mąż jest 7-azdrosny. Na koniec skrobnęła, •<: 
niebawem, jak tylko trochę jej się te nowości 
opatrzą. napisze list. l taktycznie go d~stałem. 
Zaraz po Nowym Roku. Na trz) stroniczki: Ztm'l 
oznacza tu burze piaskowe i przeziębionych lu­
dzi. Wczoraj spadlo mniej U>ięcej dziesięć ·kropel 
deszczu. Mieszkamy w . centTum tniasta naprze­
ciw meczettt w noW1!m bloku wśród samych 
arabskich slumsów. W tej chwili jest Ramadan, 
okres postu dla mmulma116w. Od w.schodu ~o 
zachodu słońca nie jedzą ani 11ie piją • zaoromo­
ne jest palenie. Nawet nam 11ie wo!110 jest je§ć 
ani pić na ulicy lub w samochodzie. Jak to za­
tacaźq to człowiek dostaje karę więzienia. O wpól 
do szóstej, kiedy zachodzi s!O?!ce, sttrzel4ją dwa 
Tazv z armaty na aperitif '! każdy tl>yczarowu~e 
wtenczas jedzenie, a to meczecie zaczynaj~~; s1ę 
śpiewy, dl4 mnie to jest zawodzenie. Te modh~wy 
ciągną się godzinami i brz~ią stTasznie 111dptew 
nie. Na początku trudno m• bylo to odróźmć od 
marcującyc/t się kotów, które się kręcą kolo .do­
mic O trzeciej w nocy siedzę 11a !óżku zdrętw1ala 
ze strachu. Wtenczas .syg11alizują tvszystkim, że 
się jeszcze po raz o~tatni mogą napchać do pe!na. 
Odbywa się to tak. że bębnią w dwa bębny, ~!e 
to talc, że Hitler bu się nastraszy!. Cltodzą IJ" 
wszystkich ulicach i czlo~ąiek w każdej chwil• 
spodziewa się swojego zabójcy. Ten post trwa 
cztery tygodnie. Napisała jeszcże. że tam polui.'l 
na synogarlice. Dokladnie takie same jak te, ktą­
reśmy kiedyś mieli. Na początku bardzo to ją gnre 
wało. Ale potem Je jadła. z dużą ilo~cią czosnku 
l cy\ryn'ą. Zdaje slę. te chćiala mi tym dokuczy.:', 
bo napisała. ze jadła też barani mózg. a nawet. 
nie wied1~1c o tym. oczy owcy. Spl-awiło jej pew­
ną trudność przyznanie. że smak jest doskonały. 
I na tym >.akończyla list. Największy ·lrzysmak 
zostawiła na koniec. Bo już nie dostalem żadne­
go listu ani kartki z GREETJNGS !".ROM TRU­
C!AL STATES! 

FUCJ{ ME. I'M DESPilRATE 

lowanym domu. Przy sobie nic więcej oprócz paru Osiem miesięcy po tamtych baranich mózgach 
walizek z ubraniami. Zawsze żyć wśród mebli, i owczych oczach nagle u mnie się zjawiła. Jut 
które były niczyje albo każdego. l ożywiona opo- była na korytarzu domu i zastukała do moich 
wiedziała, źe zanim przeniosą się nad Zatokę Per- drzwi. Kiedy otworzyłem. myślałem, że osunie 
ską, on pokaże jej całą Amerykę. Od Nebraski oo mi się w ramiona. tak chwiejnie stała na no-
Teksas. I że na wiosno! pojadą w podróż poślub- gach. Okulary słoneczne miała odsunięte na wio· 
ną do Teksasu. Ptzesunięty miesiąc miodowy. s.\'. tak że była podobM do ryby czworooka. By-
Kiedy znowu pnyniosłem pudełko ze zdjęciam', la trupio blada ; na prawej szczęce miała świei.:) 
szybko wstała i po prostu mnie z nim wypchn~- bliznę. Ale kiedy ją chciałem wprowadzić d? 
la. On chciał je bardzo zobaczyć, ale ona mu z3- pokoju zbyt wyraźnie jak półinwałidkę, żywo 
broniła. Powiedziała. że nie mają na to czasu, źe mnie odepchnęła i powiedziała. że nic jej nie je.st. 
muszą już iść, bo jeszcze czeka ich taki szaleitezy ze tylko nie może pr?.ywyknl)ć do tego cholerne-
natłok spraw przed wyJazdem. I obiecała, że Je~- go tutejszego klimatu. Myślałem, że z:·obiła sobie 
li się tylko uda, to zajrzą jeszcze raz. Ale byłem urlop w Holandii. ale kiedy już siedziała przy 
pewien, że z powodu tych zdjęć już nie przyjdą. kawie. powiedzia!a. ze matka przywiozła ją S1-
Ze nie zobaczy jej takiej. jaka była dawniej. Ze molotem. Wysłała telegram i kwol<a natychmiast 
wolno mu było kochać ją tylko taką, jaka teraz przyleciała, żeby zabrać piskle do gniazda. Rzuci-
jest. I tak też wyszło, bo przez parę miesięcy Iem okiem na tę bliznę "<e świeżą róiową skór~ 
nie dawała znaku życia. Potem przyszła wid?- i bt·ązowymi plamkami. Ale nie pytałem o !O· 
kówka z Ameryki ze zd jęciem domu w Nowym Sama powie, tak tei zrobiła . Ju?. pod~zas podróżY 
Orleanie z tymi znanymi żeliwnymi balustrada- po Ameryce pojawiły się trudności. Drugi jajnik 
mi na balkonach. Napisala na odwrocie takim sa- też cią•llc był w stanie zap3lnym i wszystko tam 
mym trudnym do odczytania pismem jak w jej w $r·odku sie pokiełb,asiło. Co rzternaście dnr 
niegdysiejszych li stach miłosnych: This is a very miała pięciodniową miesiączkę A kiedy chciał z 
big country. Ame~yka te niebywale wielki krJJ. nia iść do łóżka, strasznie ją bolało. Na początku 
Na Florydzie zaskoczyU. nas to §rodku czeoo§ 10 był bardzo wyrozumiały 1 miły . . Ale kiedy jvż 
ror!zaju puszczy ulewa. Na drodze leżało pelllCl znałeili się nad zatoka Per<ką w tym bloku po-
gałęzi. które się uU.mywaly. bo rosnący na nich śród slumsów. wtenczas sie to zmieniło. Powi~-
mech zrobi! się za ciężki od deszczu. (Gdy to · działa. ź'e to z powodu nudów i klimatu. od któ· 
czytałem prz~pomnial mi si~ ·vienvs;oy raz."1ak• l<\ rego każdy dostawał jakiel!oś tronikninego kr~; 
spo~kałe;n l Jech~łem ' " ~eJ ,.samoohódz~e drog~. . ka. ; Kied.v wraca! z objazdowego dozoru w•~• 
k.tó.ra tez była us1a-n_a· ~ałęz1am1. ularnan.wn1 pod· 0'''' wiertniczvch i znowu niP hvło moźna. szedł su~ 
c•e~arem !od•!)·. Mustehśmy' czasem •Slfl zMrzyma<), .c •,: upić ·w Klubie Ame1·yl<atiskim. 
zeby odsunqc Je .na· b0/<:; -.4 -'lesl;CZe• przecltod.zi! • · 
'"'· 'dr~g~ .~!Tonę. ·jezdni. ;~p!w-.lll'rak ,ztl>ycza;ni-. 
dztko zy,ący! Best regaTd.s! Ol!ln .. J,.tamtej wiosny 

• dostalem jeszcze jedno kolórowe zdjęcie z kraio· 
i>razem jakbv wziętvm z The troubles with 
Harry. AUTUMN IN THE FEATHER RIVER 

.. . , CD)'< 
(Frag":'t nty ~,POWfe~el \(;>bitn~go pisarza lioltnder-
~J<jego ~Y, pr*!fladz)~,. !")1l~P,R~Ę:J,A. .. PĄSROWI<I, 
przygotowywaDej do druku przez P~t\shvowe Wy­
dawnictwo .. Iskry") 
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< Gdy komuś dobrz.c si~ wiedzie, mówimy, i c ,,urodził ~ię pod szcz(śli"'=\ 

gwiatd''' lub, ie "~wieci m u dobra ;wiaxda". O kimś innym, ic jC':<.t. ,,\)lJCn\ ~ 
~ spod ciemnej gwiazdy'', .. o gwiazdo przewodnia nie 7.3gii1 we mgle', - buli\ i .. , 
~ r efren rrancuskiej piosenki, śpicwanej prze< i\lirclle Mathltu. Czyżby były 

~
~ &'" 'iazdy Jasne i dobre oraz ciemne i zlc? Oczywiści e, ie nic. Otl oija >:ę w 

t y1n Jedyni e prawda, stwierd7.ona prze7. a'itrologów ju ż l)rz.cd wiekami. o 
~ wplywje ciał kosmiczny ch na charaltter i iyc::ic człowieka. 

. 
~ 

~ 

' 

' 
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MĘŻCZYŻNI SPOD ZNAKU 
LWA 

Urodzileś się między 23 lipca, a 23 
1ierpnia, w JJCiui lata , gdy r·ozgrza­
ua słońccm zi emia wych\jc z .!)iebic 
plony najsłodsze i uaj~oczyslstc. 
·.rwoim znakiem Zodiaku jc.t Lew, 
aymbolizuJący lrrólewsk'l władzę, silę 
t dumę. P lanela, której podlegasz, 
takie Jest królewska: to Sloitcc, wo­
kół którego wszystkie ciała niebie­
sk ie uaszcg-o układu pozostaJą w ciąg ' 
~ym ruchu. Znak Lwa, t>odobnlc jak 
:wald Str•clu i Baran~. należy do 
Trygoou Og-oistero, stąd Twoirn Zy­
wiołem j e'St Ogień. \V sun1ic więe. 
Twoje cechy charakteru l całą linię 
t ycia, Jut od momentu, g-d y przy­
szedłeś na $wiat, wyznaczają Ci: 
Lew, Słońce l Ogieit. Spróbuj S!)Oj­
rzeć na s iehitc i ocenić swoje postępo 
wat»e ora<t W$póli~'eie ~ Juclim i. ...... 

Jak przystało na Lwa jesteś silny 
i odwa:!ny. Cechują Ci~ Iście kro­
lewskie przymioty: godność, nobh­
wość. Pncz cale życtc je piclc:gnu-

' jesz, a ze szczególną starannością Z3-
biegasz o n ie będąc w wieku dojrz!l­

~ łym. Nic tci dziwnego, ie zmierza'> 
czasem do zarozumiałości l pychy. 

~ . 
Chętnie olaczasz się ludźmi, w st'>­

sunku do których możesz sobie poz­
wolić na utrŹymanie stosunku protek 
cyjnego. Uwielbiasz protekcyjność. 
Lubisz okazywać s:ę szlachetny. 

Jesteś otwarty na wszystko, co 
dzieje si~ wokół, zarówno w spra­
wach ogólnych, jak też Jednostko­

l"' wych. Na zewnątrz wygląda to tak, 
l:; jak gdybyś byt zachwycony wszy-

l 
st.kim nowym, co w ogólnym rozu­
mieniu jest dobre i pozytywne. Ale 
nie zawsze tak jest. W głębi duszy 
jesteś nietolerancyjny dla wszelkich 

, nowych prądów i nowinek. a także 
ludzkich zachowań. których wcześ­
niej nie popal'leś, nie zaakceptowald 
bądź nie zostałeś o nich uprzedzony. 

W takich sytuacjach nicktóre Lwy 
reagują od razu, spontanicznie, ale 
też nie dyplomatycznie. Dale o n­
bic znać ich autok"atyzm (to ta~łe 
cecha królów!) Trzeba przyznać. ~e 
Lew nadaje si~ na przyw6dc~. szefa, 
naczelnika. 

Twoja ambicja (połączona z próż-
nością) kate Ci iść w gór~. ku karle 
rze zawodowej. lub kierować wysiłki 
w celu powiększania dóbr material­
nych . Nie lubisz rezygnować i zazwy 

r
"'~ czaj nic zawracasz w polowic drogi. 

Ale drogę t~ chcesz przebywać szyb­
ko, jednym susem! Więcej opanowa­
nia. Lwie. Nie wszystko w ż>·ciu zdo 
bywa się od razu - i s:Ją. 

~ 
Na przykład kobiety. Czy znasz 

powiedzeni~, że .. w miłości nic na si­
lę" ? Nie każdej dziewczynic podoba 
się silacz w gorąeej wodzie kąpany 
i nie każda marzy o znalezieniu st~ 
na szczycie s:()ry. złożonej z zaszczy .. 
lów m~ia lub jego p:cn!ędzy. 

Lew, próżny, zarozumiały l egoce'l 
trycz:~y, potraCi być jcdnost!<ą na 
wskroś szlachetną i twórczą. um:e 
być leź jowialny i towarzyski, szar­
mancki dla dam oraz przyjazny i 
koleżeński dla panów. 

" Sloilce, ta najwspanialsza z planet. 
lświetla wszystkie inne planety j je"t ~ 
~ródłe:n energii w całym naszy:n ~ 
Jkładzic kosmicznym. Nam, rnics :-
. <:u'tcom Ziemi wyznacza rytm życia 
dzicl~c czas na przemian mi~dzy dni 
l noce. W ten sposób wpływa decy­
dująco na działania człowieka i eęzy 
stencię całej przyrody. Ze wschodc'l'l 
sloitca budzimy si~ i rozpoczynamy 
pracę. Z nasl~n!cm zmierzchu rnyś· 
lirny o spoczynku. w'cszcie zapa<,inmy 
w sen - by rano obudzić s!~ na nt'J- ~ 
\\'0. 

' Słoilee jest wic: c w Kosmos!c praw 
dziwą potęgą. Pamiętaj, że na Cle- , 
bie wpływa ono szczególnie. Wzmac­
n ia w Tobie potrzebę władzy orll 
urność we własne siły. Obdarza CI~ ~ 

poczuciem niezależności, także srocze "t 
rością, szczo<lrościll oraz siłą woli i 
wielkim umiłowaniem wolności . 

Jednakże działa na Ciebie równi'" 
destrukcy jnic. \Vzmacniajac wiarę w 
siebie i poczucie wlasnej wartości, ~ 
prowadzi Cię do pychy i nicsympo­
tycznego dla otoczenia egoizmu. r,c•v 
w $Wym dqźeniu do wyżyn n~jcz~ś­
c:ej osiąga· poi.-ldane pozycje. Ale 
Z:llicrzająe do nich za wszelką c.-n~. 
pomija niekiedy podstawowe, waru~-
ki. Toteż wśr6d tych wspaniałych ~ 
panów- Lwów, siedzących c1.asem .~ 
bardzo wysoko. spotkać mozna ni.-­
kompetentnych zarozumialców, naci­
rabłających pozą i miną. 

Lwy b>·wają jowialne. otwarte, to­
warzys!<ie, pogodne, przyjazne. Ale ~ 
wystarczy mały powód, by pokaza- ~ 
ly kły i pazury. Taki jesteś, przyzn1j ~ 
s i~. ~ 

Omawiając znaczenie znaku Lwa 
dla pań, wspomniałam o różnych og ~ 
nlach, charakteryzujących znaki OJt- ~ 
niste: czerwonym dla Barana. blęklt- ~ 
nym dfa Strzelca i złocistym dla ~ 
Lwa. Baranowi Ogień dą).e e,rnocje1 '§ 
Strzelcowi twórcze idee, zaś Lwa 
zachęca do ... lenistwa. Tak! Te duże. ~ 
s!lnc, aktywne l agresywne Lwy tył- , 
ko czekają na Okaz~. by się polo- ~ 
tyć do góry brzuchem! ~ 

Jaki Jest.eś w miłości ? Zdoby wczy, ~ 
bezkompromisowy. Kierujes2 s!~ wy ~ 
łącznie własnymi odczuciami l chę­
ciami. nie biorąc pod uwagę, te dru-
ga osoba też ma jakieś odczucia i· 
pragnienia. Przy wyborze dziewczy. · 
ny, tony, przyjaciółki, unikaj Lwic! 1 
Ludzie odmiennej pici u rodzeni pod 'l\ 
znakiem Lwa (także Strzelca l Barn-·. 
na) rzadko tworzą duety zgodn-e. 
Chodzi tu o wspólną przynaletność 
do Trygonu Ognia. Dwa ostre, siln~. , 
czerwone płomienic, gdy połączą s:~ ~ 
w jcxlen duży, spalq w n im na popiół ~ 
wszystkie nad7.iele, myśli, uczucia i 
plany. 

Korzystny natomiast będzie Twój s 
związek z panią urodzoną pod jed- il 
nym ze znaków wodnych (Rak, Sk >r 
pion. Hyby) lub powietrznych (Wa~o. , 
Wodnik. Bliźni~ta). Gorzei, gdy zako 
chasz się w pani urodzonej pod kt~­
rymś ze znaków ziemsk ich (Ko:Joro­
źec, Panna, Byk). Impulsywny, ogni­
sty Lew nie przystaje do praktycz- l 
nych i uporządkowanych osób spod 
znaków ziemskich, po prostu Ich nic 
rozumie. 

Całkiem inaczeJ przedstawiają się l 
jego kontakty z osobami urodzonymi 
pod znakiem powietrznymi i wodny 
mi. Wprawdzie powietrze i woda 
mogą ogień ugasić. Ale przy dobrych 
ch~ciach oraz milości z obu stron, z 
ta!<!ego z\viązku wynikają same po­
iytcczne sprawy. Wystarczy uprzr­
lomnić sobie, te dzięki ogniowi woua 1 
osiąga stan wrzenia, skrapla si~ l 
paruje, a dzięki powietrzu plomie:\ 
osiąta pożądany kształt i kierunel<. 

:\1o1c Cię to zainteresuje, te pod 
tym samym znakiem. co Ty, urodzH 
si~ słynny hematolog. nicżyjący ju7. 
proC. Julian Aleksandrowicz. Lwami 
są również aktor Mieczysław Volt i 
obecny prezes Radia i 'relę."*jj. by­
ły rzecznik prasowy Rządu, Jcrz~ 
yrban. Twoim szcu:śłiwym dniem 
JC>t niedziela. ,. ton<:<' 

W na~t(pn)·m nu1nene . .Xadud ru" 

Czasu teraz takie, .!e Putań jest bez 
lil:u. 1'ak.ze w sporc1e. Na. prz:;klad czę 
s:o pJIIOjq mnie kibice, ;ak to j<łt, ~e 

Gorzowslcie tv ostaliliC/t latach stolo 
się 1>rawdziwq 1•otęgq sportową (bfo­
rctc JXX}. uwagę wielkość i mozliwo§ci 
województwa), wurainie dystansując 

Z iclonogórslcie, które postoda n ie mnieJ 
s:11 porencjal? l rzcczuu>iicie. Sprawa 
da}e tuicle do myśienw . 

Rzecz ja•na, odpowicdi nie jest J>ro­
sto, biedzi się nad n·c1 zapewue wiele 
tę:s:ych glów. a w kró:kim ttktcic 
mozna. pokusu; się )ed11nic o pobit.tnq 
reflcks)ę. Ludziom. ktorzy śledzą wy­
darzenia tUl arenacl~ spor;owycił, lHC 

trzeba J)rzypomiuac, i e 1ue wsJ)om nict­
trym 1>utaniu zowortc jest znaczne u­
proszczenie. Boc przecre i sport zrelono 
gursk> notuJe znaczqce osiągnięcia w 
poru dziedzinach. Jakbil na sprawę ,e 
dnak n:e SJ)ojrzeć, )unkcjonowanie kul 
turu /rzuczneJ w Gor.:owsldem, mt, o 
wiele więcej rozmlłcłłu 1 prz~tmosi rc­
zultat!l o zdecudou:ame wtęks:ll'" za­
si~gu. 

~ned. Ruszard. R.owui3ki, ktUrv na 
SJ>Ort pattlł,l nieco maczej, niz roz,w-
1ulqt.nio,l ·u . ,;ibic, stuszu~c JJOWtCłda, .ic 
kierownictwo SJ>Ortu zictonogors~<ieuu 
od Wielu lal dz1ala. bc:z konkretnej /:on 
ceJJCJI. Zastanawiam. .srę, czu w oqole 
z jakąkolwiek konceJ)CJq. ł'ewnie .ze­
/OWIC zielonooórskte) kullur11 Ji::ucznej 
obrusz<ł S'lę, że ;ak łO, JJr.Zec•eż kOtlcc;> 
t:J~t łl&<lJ<I· L 'ł/Lk.O, że kolt<:ł!J>C:Jt:, ktorc tc­
żq tv szli/ ladach t me S<! tvcielane •v 
ż~cle, koncepcjom< po prostu 11ie 111. 
.. ,o .. ~ta. odnkSc wro .. emt, zz w Ziclonc.r­

górskiem przespano kilka ważnych lal 
i jest teraz to, co ;est W t zw. między 
czasie wiele się zmienllo. Wvl"uszuti 
się n iemat do koitca spolccznicv, k tórzy 
))rzez lata diwtgali st>Ort na swoich 
barkach za. Bóg zapiać, zmieniły się 
uwa runkowanie społeczno - ekonomicz 
ne dla kullu'll fizucznej, a i sam sport 
1liewiele prZJIPOnłina. tamł</> Sj)Ontanicz 
nv l tv pelni amatorski. Kto zatem za 
gapil się, te" pozostal tv dołkach sta.r­
totuych. Teraz dogonić t ych w przodzie 
wcale nie j est latwo. 

Bardzo r ozsqdnt, bl/ 11ie powiedzieć 
realistyczne koncepcje przvJęto 

przed latv w Gorzowskiem. Co najwat 
11iejsze, są O'lte z podziwll godną kon­
sekwencją realizow ane, mimo źc w 

-
NIEPROSZENI GOSCIE 

Akcja rozgrywa si~ współcześnie w 
Hambut·gu. Pelno tu cudwziemców rót 
nej narodowości, przybyłych w poszu­
kiwaniu pracy i lepszych zarobków. 
Dzie lnica zamieszkała przez gastarbei­
terów ma swoje problemy. :Zyją tu ro 
botnicy głównie pochodzenia azjatyc­
k iego, nazywani przez tubylców "nie 
proszonymi gośćmi z Azji". 

Niektórzy mieszkają w Hamburgu od 
1 wielu lat, pracują, zarabiają. WydaJe 

si~. ze w sposób oczywisty weszli do spo 
leczności RFN. Jednak są to pozory. 
Skaza "nieproszonego gościa" jest nie 
do usunięcia. AsymilacJa Azjatów w 
germai1sk im spolecze1\stwie nigdy n ie 
będzie pełna. Gastarbeiter o kolorowej 
skórze spotyka się z niechęcią i pogar­
dą ze strony Niemców. Ponadto w każ 
dej chwili naraźony jut na ekstrady­
cj~. 

Doświadczają tego dwaj przyjaciele: 
Shezada i Xiao. Jeden jest Pakis ta•\­
czykiem, d rugi Chi(tczykiem. Mają tro 
chę pieniędzy i chcą zalo1yć niewielką 
restaurac~. Ich perypetie układają się 
w w~tek filmowy, opowiadany z dużą 
silą wyrazu. Film nosi tytuł "Drachcn 
futlcr", co dosłownie daJe się przctlu­
maczyć na "Smocze żarcie" lub .,Smo­
czy ~er". 

Film wyprodukowany został wspólnie 
przez RFN i Szwajcarię. Reżyserował 

Jan Schutte, który z Thomasem Strittlu 
zalierem napisał scenariusz. Aktorzy 
odtwarzający główne role: Bhasker i 
Ric 'x'oung grają z duiym talentem. 
Film porusza i przejmuje. 

OSTATXIA WIECZERZA? Nieszcz(iciem Twoim. Lwie. bywa 
l)rak wytrwałości i opanowania. Je­
steś sil.".)', ale szybko się m~czy.sz. 
•'oza tynt wszystko chelalbyś m1cć 
od razu. 'rymcza~e''l· lcl).ięj . czasęn,1, 
iść przez :t.vt!e .~:.iS~a•n'-f>"'ll kr.oAz> 
ków, nit k ilkoma wielkim! skokami. 

zajt,.,iemy si~ znak iem Panny. Zapra- !'- .~ie przebrzmialy Jeszcze zachwyty 
~iamy wsz,·stkie lłanic Ur'Odr.on c w filmem "Pożegnanie z A!ryką" według 
okrc,•Jc o<~!4. s ierpnia clo 2t ,'X~Jpś· · f•-' 1•owieści• Kanm•Bllxon, a oto..na ekra­
n!a. · .; ·"' • • ,, •. . >l ł r· ily vld~ 'trli!if iclrry !11m, •tfa)Ul:~6ny 

-
EWA FOSS według noweli lej autork i. Tytuł: ,Ba­

betle's Feasr•, w tłumaczeniu polskim 
na kasecie .,Uczta Babette·•. 

.NA DOORZE'' %.YJH. - 15.Vlli. 1989; RO'i< XXXIII; NR 16 (699) 

W Jesienny, chłodny wieczór J87t roku 
do maleJ. luterat'lskicj osady w pólnoc­
nej Danii przybywa niemloda, sk rom-

Pytania 
b e z. odpowiedzi? 

• iiSI!!::!!f*R' ' ~ 'Q! m as s 

t11m województwie t rudno~ci nie bra­
kuje. DzU, gdv ocena. dorobku sport u 
gorzowskiego, odnoszącego sukcesv 11a 
różn11ch polar.lt, jest tak wysoka, je:;:. 
cze tv yraziScie1 widać. te ludzie, zawict 
dujący kulturą fizyczną w tvm regio­
llie, w1edzq o co cltodzi, że potrafili 
' przewidiiwać na. wiele lat do przodu. 
Autorów 1 realizatorów gorzowskiej 
konceJ)c)i sporltt trudno buloby wvmie 
11ić 1tatvet 11a. cal.ei stronic gazety. Nie 
sposób jednak 11ie wsponnueć choćby 

o kilku. Durekiorzc Wydziałll Kultu­
rll Fizvcz11e1 Urzędu IVojcu:ódzl:iego­
Michalo Ldmaku, prezesie IVojetcódz­
l:iej Federacj• Spor tu - Ja11ie Znoju, 
CZ1/ prezesie ,ed11ego z 11ajwiększych 

klubów S/)Ortotuych tv Pol~ce, ZKS .,Stt 
lon" - Jerzum Pogorzelskim. 1'acu lu-

' d.zie sq - jeśli ntoźna to tak określić 

- kolem zamacllowvm szerokich dz,a­
la•i, w klóruch uczestniczą setki odda­
nuci• dzia łaczu, szkoleniowców i spor­
towców. 

Puranie o źródlo o.iągni~ć gorzow ­
skiego sportu wróciło k1cdus w rozmo­
wie z prezesem. Znojem. Prezes bul 
cieka.wu. czy koncepc]c sprawdzają się 
tv oczach pcn~tronnyclł obserwatorów, 
nt.nie z kole' interesowa lo, co trzeba. ro 
bić, by takie •ezultaiiJ uzuskiwać. 1 
kole)uy f'az tuvszlo tła to. że k<>nkret­
nv płcrt działanic 11a1e:u rzetelnie i 
kon.)ektuełltnie 1'ealizowat. nie oglqda­
,ąc się na przeszkody 1 trttdności, z 
którymi zresztq w ka żdycl• czasach trze 
ba się liczyć. 

Jeślibu szcfow•e zielonogórskiego 
sportu cl1c!eli wiedzieć, jole ro się rob•, 
proponuję, bv po prostu wubrali się 

do Gorzowa. L epiej zacząć coś robić 
p~ino, nit wcale. ,,.1e sqcl.ę, źebu im 110 
rzo tvscv kolcdzJI czegokolwiek odmówi 
li. Z pewnością, tv C arzowie ze swuch 
doświadczcli 11ie czy>l ią tajemnicy woj 
skowej. Powiem więcej. Jeśli w róż­
nych d ziedzinach pobrzmiewajq jesz­
cze eclla dawn.uch waśni zielonogór­
sko-gorzowskich, to wtrócl llltlzi sport~< 
obu województw pa11ują naprawdę 

przuja:ne stosunki. 

Zdaję sobie sprawę. że tu obecnucl• 
czasach zielonogórski sport z dnia 
11a dzic1l n ie wvniesi e się na. wyivnu. 
Zbliia się jednak cltvba ostat1t i dzwo-

lie ubrana, zmęczona kobieta. Jest uclc 
kinlerką z Paryia. Swych bliskich oraz 
wszystko, co posiadała, straciła w woj­
ule. Szuka kąta, w którym mogłaby s!~ 
zatrzymać. 

Gościny udzielają jej dwie siostry 
miejscowe~:o pastora . Kobieta ma na 
imię Babette. Zachowuje się bez zarzu 
tu i powoli wrasta w codzienność ou­
dy. Mija ją la ta i oto nagle przychodzi 
z Paryża wiadomość, ie Babelle wygra 
la wielką sumę na loterii pieniężnej. 
Los, k tóry posiadała, był co roku prolon 
gowany l teru przyniósł jej główną wy 
graną. 

Wydaje się, że Babettc powinna za te 
pieniąd~e wy jechać, urz~dzić się dostal 
nio i lepleJ żyć. Ale ona postanawia 
inaczej. Czyni szaleństwo! Cale dzie­
sięć tysięcy franków w zlocie przezna­
c.a na ucztę. Kupuje najdroższe pro­
dukty, pnyrzqdza własnoręcznie wy­
kwintne dania i - zaprasza wszystkich 
do s tołu. 

Uczta Babetl,e ma w aobie coś mis­
tycznego, a sama postać bohaterki za­
wiera odrobinę charyzmy, szaleństwa i 
na wiedzenia. W ogóle cały mm, zrobio­
ny . z dutym p ietyzmem, przeciętnemu 
widzowi wyda je się dziwny, może nawet 
trochę nudny. Jednak pozna li się na 
nim jurorzy na festiwalu w Los Ange­
les w 1987 roku i nagrodzili go Osca­
rem. 
Tytułową rolę gra Slephane Audran, 

znana z wielu filmów francuskich, 
zwłaszcza autorstwa jej mę1a Claude'a 
Chabrola. Wśród pozostałych wykonaw 
ców o nazwiskach u nas n icznanych -
Bibi Andcrson. Scenariusz i reżyseria 
Gabriela Axela, Duńczyka urodzonego i 
wychqwanego we Francji, parokrotme 
nagrad.anego wcześniej za filmy i sztu 
ki teatralne. 

BAJKA DLA DOROSt.YCH 

Dawno temu było sobie królestwo 
Ragn iksów. Była to szcu:śliwa kraina. 
Rządziła nią dobra i kochana przez pod· 
danych królowa Canary. Posiadala ona 
cudowną moc: umiała wpływać na ma 
rzenia Judzi . Tajemnice: pi~knej Canary 
o~l.:.wladca sąsiedniego państwa -
i pozazdl'oScłl jej. Pomyślał, te jeśli por 
wie i uwięzi królową, zdoła jej wy­
drzeć tajemną właściwość. Tak też zro­
bił. Chcąc zapewnić sobie silne ,.plecy .. , 
zawarł sojusz z czarownicą Chiną. 
Uwi~ziona królowa Canary znalazła 

si~ w położeniu bardto lrudnym. Cier-

TEiiS!--.f 

nek. Potem moźq być za pó:no. Jeszcze 
raz powtórzę. te idzie tu o SJistem fun 
kcjono'u:anla. kulturu Jizucznc) w Zielo­
nogórskiem tv calości. lVieika chwa.la. 
strzelcom .,Gward•i", pte~ioboistom 
IILumeLu'', koszykarzom nZastolu", i Ził-~ 
lotvconł. "Fal u bazu'' i pJ·zedstawlcielonł. 
T)Om innyc/t dyscyJ)lin Iclt wspa11iale 
1»11niki nie mogq Jednak zamazywać 
obrazu. 

Po;awia}q SI(/ zatem kolejliC putania. 
Jak to sie dzieje, ie Zielonogórskie od 
llOSi wielkie sukcesy w ogólnopolsl:icto 
spartal:iadach 11ll•>dtieży. a pote1n ta­
lenty gi11q? Pól biedy, Jeśh nicl:tóre z 
nich trafiajq do innych o!rodkóto w 
kraju, ole ret - dlac;:ego? Czym tvy­
tlumaczvć fala, źe są sclccje i kluby, 
które cltlubiq się dużymi wynikami 
(np. zapasy we .. Włókniarzu· 2ary czy 
kolarstwo w ,.Trasie" Zielona Córa), a. 
borukajq Się z nieustannymi ktopotami 
sprzęrowumt i fmansOWIJnti? Dlaczego 
tylu zdolnych tre1~erów l zawodnilców 
tvctąz emigru1c z zielonogórslciego? 
Czym wvtlllmaczyć to. że zlimiqrajq lub 
podupadają jedne po drU{IICII klubJI i 
sekcje r.a terenie województwa, które 
bUlli wylęgarnią tal.elltótv l 11otowaly 
spore sukcesu (np . .,Zew.. Swlebodzin 
- p1llca ręc:11a. .,Zawisza·• Sulechów 
- siatl:ćwka, .,Olimpia" Lubsko - te 
ni s stolowu ttp.)? Jak to s• c dzieje, że 
wo}ewód:two wuchou.alo wielu §wiet­
"llch T>ilkarzy (l>rzypomnę choćbu zlo­
ty medal w SJ)artakiadzic mlodzieźy ze 
spolu trenera I:IOleslawa Raby). grają­

cych dzi~ w Idubach liąowycl• calego 
kraju, ą Zielona. Gór4 me mole doro­
bić się 11-llgowtj druj.yny pałkarskiej? 

Pyta>tia 1110tna 11możuć. Satll red. Ro 
man SiudCl wulal sporo catrame>tttt 1•i­
szqc przez lata o t11ch sp•·awacll. Nie 
wiem, czu sternicy zielonogórskiej kul 
tury !i...'1!czncj próbują na te pytania 
odpowiedzieć sobie w codzienne] pra­
cu. a nie tylko z okazji zjazdów spra­
wozdawczo - wuborczych. C<ekawe, jak 
let te odpow1cdzi brzmią, bo efektów 
>lic widać. t! U!oże pytanici takie 11ale 
Źli zadać nic 1ylko im. Mote tta l)U!I· 
klad równiez nicgdysieJ•zeno.u sufowi 
zielonogórskiego sportu, który dziś -
jak wieść gmtnna. niesie - jest przodu 
jqcym plantatorem drzew owocot<>uch ... 

KRZYSZTOF UOt.YŃSKI 

piała okrutnie przede wszystkim dlate­
go, że jej ukochani poddani zostali za­
przęgni~ci do niewolniczej pracy. Szczę 
śliwe królesiwo Ragniksów przestało 
istnieć. 

Jednak okazało się, że nie wszystko 
zostało stracone. Wśród wiernych pod­
danych królowej Canary znaleźli się 
dwaj bliźnlcy: Kutchek i Gore. Obaj 
muskularni, obdarzeni niesłychaną silą 
fizyczną - t psychiczną, przy czym po­
dobni do siebie dosłownie Jak dwie 
krople wody. Bliźniacy szybko zabrali 
si~ do dzieła, toteź baśń, jak wszystkie 
baśnie, kończy s!~ happy-endem. 

Film nosi tytuł .,Barbarzy1\cy" ("Thc 
Barbarians"), wyprodukowany został w 
USA, w re:!yseri i Ruggero Dcoda~o. 
Wśród wykonawców Virginia Bryant, 
Richard Lynch, Eva La nue, a przede 
wszystkim autentyczni bracia bliźniacy 
Da,·id i Peter Paulowie. 

TAJEMNi CE KOSMOSU 

W Arizonie ląduje tajemniczy pojazd 
powietrzny. Zostaje przetransportowany 
do hangaru nr 18 w bazie wojskowej, 
należącej do CCf\trum badań kosmicz­
nych. Pojazd pilotowany był przez dwie 
żywe istoty. Nic są to ludztc ziemscy. 
Istoty te znajdujące się w stanie bar­
dzo ciężkim, zostają powierzone leka­
rzom. 

Akcja się komplikuje. Wkrótce ma­
ją stę odbyć wyoory prezydenta (rzecz 
dzieje się oczywiście w USA). z tego 
względu FBI postanawia zdarzenie to 
okryć ścisłą taJemnicą. Swiadkowie lą ­
dowania kosmicznego pojazdu. zostają 
usunięci. Zostaje tylko informacja o ka 
tastrofie powietrznej wahadłowca. Ale 
co z kosmicznymi istotamt? 

Okazuje się, źc ci dwaj, to byli zie­
mianie. Przed tysiącami lat mieszkali 
na naszej planecie. Znają pismo Aztc­
kó'" i Majów. Bliskie już jcsl sensacyj­
ne porozumienic światów, gdy tymcza­
sem nad han;;!lr nr 18 nadlatuje l:'>m­
bowiec sterowany przez FBI, bomba 
uderza w hangar - i wszye~!':~ wylatu­
je w powietrze. 

sobie 
ny. letni wieczór, 
nego do roboty. 

Abbott i inni. Możr:a 
historyJk~ '" upal­

gdy nie ma n:c lep-

' 

.. 



2. VIII ·- śRODA 

PROGRAM l 

.50 .,Domator" - Dieta - cud 
9.00 Teletcrle Najmlods.yeh .,Zgadywa­

nie na ekranie'' 
8.30 Kino Telelerli: .,Piaskowy stworek" 

- .,Przygod a z Indianinem" -
serial prod. CSRS 

10.10 .,Niezwykle urodziny" - lilm lab. 
prod. węglorsklej 

16.4S Losowanie Express 1 Super Lotka 
16.55 Telewizyjny Informator wydawniczy 
17.30 .,KolumbOwie" (l) - .. Smlerć po raz 

pierwszy" - serial TP. ret. Janun 
Morgenstern. wyk.: J. Englert, w. 
Kowalski, J. Matalowskl, K. Machow 
ski i inni 

18.25 .. z wiatrem 1 pod wiatr" - moc. 
ieglarskl 

18.50 .. Bez gra.nłc" 
19.00 Dobranoe .,Kolorow1, świat P8cyka" 
19.10 ,.Bocznymi dr<>gaml • 
20.0S Zwierciadło czuu: ,.Z.pomnlana me­

lodia na llet" - tUm lab. prod. 
ZSRR, ret. Julij Rajzmao 

22.15 Kronik i PAT - Tak było ... 
22.30 ,.Spojrzenia" 
23.00 Dl - Echa dni• 
23.1S .,Historia Bursztynowego Słowika" (2) 

17.SS 
18.00 
18.30 
19.00 

19.30 
20.00 

21.00 
21.4S 
22.15 
22.45 
23.30 

8.50 
9.00 

l O. lO 

16.50 
17.30 

18.25 
18.50 
19.00 

19.10 
20.05 

21.30 
21.45 
22.3.5 
23.0S 

Ji.55 
18.00 
18.30 

19.00 
19.30 

20.00 
21.00 
21.<45 

23.15 

PROGRAM II 

Program dnia 
Program lokalny 
.,$wiat festynów" 
"Przeboje Teatru Mu:tycznet o w 
Gdyni" 
,,ZwjerzQta wokół nas'' 
.,Węgry na krawędzi demokracji" -
111m dok. <.:zeslawa Durala 
P ublleystyka 
.. z ziemi polsk iej" - 111m dok. 
.,W labiryncie" (31) - serlal 'i'P 
,.Telewbja noe•ł'' 
Komentarz dola 

3. VIII- CZWARTEK 
PROG RAM l 

•. Domator" - Dleta cud 
Kino Tel eleW; ., Vueo da C a ma ze 
ws1 Rupcz.a'' (6J - .• .,un&a'' - seri łJ 
prod. bułgarsklej 
.. Ostatnie spotk•nle'• - 111m krym,. 
na1ny prod. Nl~D 
.. Patrol" - woj. mag, publicystyczny 
.. Kolumbowie" (2) - .. Zecnaj Bas­
ka" - serial TP 
.,Gorące linie" 
.. Bez granlen 
Dobranoe .. Cypisek syn rozbójniko 
Rumcajsa'' 
.,Teraz'' - Tygodnik co.•podarezv 
.. Cios w telefonie" - film kryminal­
ny prc.d. CSRS 
Kroniki PAT - Tak było ... 
.. Pegaztt 
Spiewa Rlkl Son;a 
Dt - ECha dnia 

PROGRAM IJ 

Program dnia 
Program lokoln~· 
.,Strachy na I,Aehy'' - 5erial anln1. 
prod. angielskiej 
MiiiiĘ'il .. 102" 
.. Swiat roślin" (6) - ,.C.arowne oz·­
chidee" - s. pnyrodn, prod. CSR!; 
Studio Sport - Wielki tenis 
.. Ekspres reporterów" 
Kino Studyjne .. Dw6Jki" - .. Kobieto 
w czerwonych butach" - film tab. 
prod. franc.-wł.. reż. Juan Dunuel 
wyk.: Catherine Ocneu\'e, Fernandn 
Rey, Jacques Weber 
Komcntart dnia 

4. VIII - PIĄTEK 

PROGRA~I l 

8.30 .,Domator'' - Dieta cud 
9.00 .. Zielone Telelerie" 
9.30 Kino Teleluli: .. Arahella'• - seri•1 

prod. TV CSRS 
10.10 Dt - Reforma gospodarota 
10.15 .. Zdarzenie na sz.os!e E .. •f' - korne· 

dla obyez. orod. CSRS 
15.511 .. Domator" - Przed weekendem 
16.55 .Mieszkać:'' - Wszechnica budowlan• 
17.30 .. KolumbOwie" (3) - .,A je!ll ~zie 

wiosna•• - &crial TP 
18.30 .. Szkoła mistn6w" - Barbara S•« 
18.50 .. Bet tranie" 
19.00 Dobranoc .,Pnygody Gapulki" 
19.10 .. Monitor nądowy" 
20.05 .. Cudzoziemka" - film fnb. pz·od. 

nol .. ret. RysMrd Der w roli ~1. Ew• 
Wiśniewska 

21.45 Kron'l<l PAT - Tak było ... 
22.00 .. Cza'" - mag. I>Ublleystyezny 
22.3n Ot - Echa dnia 
22.45 .. Swlat jaki Jest" - .. Magnaci hc· 

rolny" - serial dok. prod. ang. 

P ROC RAM II 

17.55 Program dnia 
18.00 Program lokalny 
18.!10 . .l<oow6j" 
19.00 ,.Wzroekowa lisia prteboj6w Marlca 

Niediwicckiego'' 
19.30 .. Dookoła świata" - .. w Panamze" 
20.00 .. Piątek" - krakowski przekładani•< 

kulturany 
21.45 Filmy z Huphrey<m Bogartem 

.. Konw6i" - lilm prod. USA. re.> 
Lloyd Bacon. wyk.: Raymond Mt<­
Se)·. Alan Hale. Julie Bishop 

23.55 Komentarz dnia 

5. VIII- SOBOTA 
P ROGRAM I 

8.1>0 .. Tydzień na działce" 
8.2'1 .. Xa zdrowie" - pr. rekreacyjny 
9.00 Kino Telderil: .. Przyrody dobrodu•z 

"e~o sm~ka" - serial prod. weg. ... 
. .Siedem życzeń" - s. prod. polskiej 

10.20 

!MO 
11.25 

12.05 

12.4S 

14.00 
14.30 

16.05 
16.15 
17.00 

19.00 

19.10 
20.05 

21.45 
21.SS 

Vlli Swiatowy Festiwal Polonijnyeh 
Zespol6w Folklorystycznych 
Stare, nowe, najnowsze 
lViłanów w Powstaniu Warszawskim 
- woj. pr. historyczny 
.,Siadami Odyseusza" (6) -film dol<. 
prod francuskiej 
Telewizyjny Teatr P rozy: z cykl~ 
,.M6wl Chanc!ler" - ,.Długie pożeg­
nania" (1), rei. Stefan Szlaehlye1., 
wyk .. W. Pyrkosz, J . Tesarz. O. t.u­
kasz.ewicz i inni 
,.Premie i premjery•• - ret. Sinil\.>' 
Komedie, komedie, komedie... .,Mi· 
lion za Laurę'', reż. Hieronim PrzY· 
by!, 
Losowanie Dużego Lotka 
Butik - pr. Grażyny Szeześniak 
Studio Sport - MS na żul:lu. Puchar 
Europy w lekkiej aUelyce 
Dobranoe .,Przygód kilka wr6bla 
Cwłrka" .. z kamerą wśród zwierz.ą.t"' 
SobOtni seans lilmowy: .. Rozleczo 
kraina'• - film prod. t ranc.-aust .. 
reż. Lue Bondy 
Tydzień w polityC'l 
Teatr TV. Jaroslav Haszek .,Spotk•­
nla ze Szwejkiem" (4) .. Feldkurat 
Katz ma k aea", reż. Paweł Trzaska, 
wyk.: Roman Kłaęowski, Adam F'!­
rency i Marek Kondrat 

Codziennie: 17.15 Teleexpress, 

22.15 Telewizyjny przeg ląd •portowy 
22.35 "Piknik Country - .Mrągowo ·39·· 
23.45 Kino Sensacji: ~,zabójstwo bez u-

13.15 
H.OO 
H.~ 
15.00 

U.25 
15.40 

t6.05 
16.3.5 

16.45 
17.05 
18.00 
18.30 
19.30 
20.00 
21.00 
21.45 

22.40 

7.25 

7.45 
8.13 
9.00 

10.10 
10.35 

11.35 
12.3.5 
13.20 
14 .20 
IHS 

l S. l S 
15.35 

17.30 
13.40 
19.00 
20.05 

21.00 
21.30 
Z2.30 
23.00 

23.30 

11.00 
11.35 

12.30 
13.00 
13.30 
14.00 
14.10 
14.50 
15.05 
IS.SS 
16.10 
17.00 
li.30 
19.00 
19.30 

20.00 
21.00 
21.45 
22.35 

płaty" lilm prod. japońskiej, rez. 
KIUJI Fukasaka 

PROGR•\M U 

Konkurs 5 mllionów 
\V swiccie ciszy - pr. dla niesłyu. 
i'ełewt:r,yjny koncert. iyez.eń 
.,Ordy .. - .,.Dryfujący kontynent" 
serial prod. japońskiej 
Spektrum 
.. Afrykańskie wodopoje" film 
przyrodniczy prod. USA 
.. ~zelony świat" - ~'ilozolia przyrody 
.,Wszechobecne mięczaki" (l) - •· 
przyrodniczy prod. RFN 
.. Dom XXI wzeku - konstrukcje'• 
Konw6j 
Program lokalny 
,,\Viełka gra" 
.,Alfa i omega" 
Studio Sport - MS na iutlu 
.,Fama '89" - reportaż 
,.Chatcauvallon" (13) - seria: prod. 
francuskiej 
Komentarz dnia 

6. VIII - NIEDZIELA 
PROGRAlit l 

'l''l'R- sem. II - Zajęcia wakacyjne 
- Konie 
TTR - sem. IV - Zajęcia wakacyj­
ne - Zaraza ogniowa 
.,Po gospodarsku" - mag. 
.,Tydzień" - mag. rolniczy 
Kino Teleferii: .,.Zwariowane wak~t­
eje" - film prod. węg. 
.• z serca czy -spod sztancy?" - rep. 
.. Ludy Ziemi" (3) - .,Japończycy" -
serial dok. prod. lliszpail.skiej 
.. A na polach żniwa·• (l)- widowis!<:;, 
Telewizyjny koncert życzeń 
.. A na polach żniwa" (Z) 
Marek Sicrocki zaprasza 
.. Goście Pałaeu Kieleckiego" - lil:n 
dok. Macieja t.ukowsklego 
fotomagazyn .. Powiększenie'' 
.. Panna dziedziczka" (12) - seritl 
prod. brazylijskiej 
Studto Sport - Puchar Europy w l. :\ 
Antena 
Wieczorynka .• Trzy misie" 
.. Swiatla kabaretów" (~) - ser•o.l 
prod. angielskiej 
.,7 dni - Swlat'' 
Sportowa niedziela 
Kinomania 
Premiery po latach: ,.Tyś nam obi~­
cał ziemi~ sprawiedliwą··. reź. Han"\a 
Kramarczuk i Halina )1:łroszowa 
Telegazeta 

PnOGRAM IJ 

Przegląd tygodnia (dl• niesłyszącychi 
Film dla nieslysz.: .. Swiatła kabare­
tów'• (4) - serial prod. angielskiej 
.. Peryskop" - woj. pr. pub!. 
,.Jut.ro poniedziałek" 
Loksiny koncert życzeń 
Folska Kronika Filmowa 
100 pytań do ... 
Aktualności kulturalne 
.. Polaey'' - film dok. 
.. Być: tutaj" - gawęda prof. W. Zin. 
Kino - Oko" - kalejdoskop !!lm. 
Konw6j 
.. Bliżej świata" - przegląd TV- sat. 
Goście Daniela Passenta 
. .lm lepiej tym gorzej" - refleksje 
o pOlskim teatrze współczesnym 
Studio Sport 
.. Fama '8-'l" - reportat 
.. Quinnle" (2) - serial prod. a.n1. 
Komentarz dnia 

22.40 Futurologia na dobranoc 

7. VIII - PONIEDZIAŁEK 

P ROGRAM l 

17.10 Pro,ram dnia 
17.30 .. Kolumbowie" (4) - ,.Oto dziś'' -

serial TP 

18.25 
18.50 
19.00 
19.10 
20.05 

22.30 
22.4S 
23.15 

17.55 
18.00 
18.30 
19.00 
19.15 
19.30 

20.00 
20.30 
21.15 
21.45 

Ecba stadlonów 
"Be-: 1ranle'' 
Dobranoe ,.Figlarna małpka" 
.,Corące linie" - pub!. mlędzynarO<!. 
Spektakl na bis: WilUam Szekspir 
,Mak bet" ret. Krzys.tol Nazar, wyk · 
Daniel Olbrychski, Joanna Szezep­
kowsko, Karol Struburger, Jerzy 
Bińczyekl i Inni 
Kroniki PAT - Tak było ... 
Wolny rynek - likcja czy szans•? 
Dt - Echa dnia 

PROGRA~l U 

Program dnia 
Program lokalny 
Przegl~d PKF 
.. Ojczyzna - polnezyzna" 
Antena .. Dw6jkl" na najblitny lydl. 
.,XIII Starosądceki Festiwal Muzylti 
Dawnej'' 
Teletrans 
..Osądźmy sami" 
Rozmowy o cierpleniu 
Biografio: ,.Tajemnice tycia Siergieja 

' • 

21.3.5 
21.50 
22.40 
23.05 

17.55 
18.00 
18.30 

19.00 
19.30 

20.00 
21.00 
21.45 

22.50 

8.50 
9.00 
9.30 

Kroniki PAT- Tak było ... 
.,Pczaz'* 
.,Rok 1939 - ostatni miesi-c pokoju'' 
Dl - Echa dnia 

PROGRAl\1 U 

Program dnia 
Program lokalny 
• Strachy na Lachy'' - serial anim. 
prod. ang. 
Magazyn .,102 .. 
.. Swiat roślin'" (i) - serial prz.yrOd­
niczy prod. CSRS 
Studio Sport - Wielki tenis 
.. Ekspres reporterów" 
Studio Teatralne ,,Dwójki": Jen:y 
Brosz.kiewicz ,.Prawdziwe pr-zygody 
LemueJa Culliwera". re-ż. StefJ!In 
Szlaehtyc:z, w roli · gt Jan Glinter 
Komentarz dnia 

11. VIII - PIĄTEK 

P ROGRAM l 

.. Domator'• - Aerobik z Mariolą 
.. Zielone Teleferie" 
Kino Teteferii: ,.Arabella" - scri1l 
prod. CSRS 

n1ez 
2- 15 sierpnia 1989 r. 

10.00, 19.30 - Dziennik (pr. l) 21.30 Ponoroma dnia (pr. 11) 

Eisensteina" - film dok. prod. 
szwaje.-anc., rei. Clan-Carlo Bertel!i 

22.40 Ko:nenlarz dnia 

8. VIII - WTOREK 
PROGIIA)I l 

8.50 .. Domator" - 1\eroblk z Mariolą 
9.00 Teleferie: .. Wakacje z :'oleptunem'' 
9.30 Kino Telelerll: .,Chłopcy z nasze10 

osiedla" (3) - sert•l prod. W(, • 

10.10 Ot - Dodatek gospodarczy 
10.25 ,.Moja kuzynka Racbtla" (4-ost.) -

serial prod. USA-ang . 
17.00 Radar - Piooenkl Powstania War­

szawskiego 
17.30 .. l<olumbowle" (S-osi.) .. Smlerć 

po raz drugi" - sorlal TP 
18.25 .. Z wintrem l pod wiatr" - mar.. 

żeglarski , 
18.50 .. Bez granic" 
19.00 Dobranoe .. Prz)'łody B~ezka i Pąr.z­

ka'• 
19.10 Od A do Z 
20.05 .. Moja ku zynka Rachela '• (4-ost.) 

serial prod. USA-ang. 
20.55 Kroniki PAT - Tak było ... 
21.10 Program nublleystyezny 
21.25 Festiwal Zycla - reportat 
21.55 Studio .. Solidarność" 
22.40 Ot - Echo dnia 

17 .SS 
18.00 
18.30 

19.30 
20.00 

21.45 

23.10 

8.50 
9.00 

9.30 

10.10 

16.511 
16.55 
17.30 

19.00 
19.10 
20.05 

21.35 
21.3<1 
22.?.0 
22.50 

l i.55 
18.00 
18.30 
19.00 

19.30 
20.00 
20.20 
21.00 
21.45 
22.15 
23.00 

8.50 
9.00 

10.10 

16.50 
17.30 
19.00 

19.10 
20.05 

PUOGRAM U 

Program dnia 
Program lokalny 
.. WoJna domowa" (13) - .. Młode t.­
lenty" - serial TP 
..Blisko nieba" - ma~. alninislyezn)• 
Studio Sport - Mltin~ lekkoatlely~>.­
nv Crand Prix z Budapesztu 
..Hasło Mewa" - film prod. RFX. 
reJ:. Tom Toelle, w roli g!. lla~s 
Christian Bleeh 
Komentarz dn i• 

9. VIII- $RODA 
PIIOGRAM l 

.. Domator" - Aerobik z Mariolą 
Telelerie Najmlodozyrh: .. Zgadywa­
nie na ekranie'' 
Kino Teldcrii: .Pioskowy slworck" 
- >•rial orod CSRS 
.. Ba~ia chyba oszalała" - komedia 
prod CSRS 
Lo<owanle Express 1 Super Lolk> 
Ttlew!z.yjny informator wyda,vnicz.y 
.. PolJl<le drogi" (l) - .. Misja specja•­
na" - serłoi TP 
Dobranoe .. Kolorowv świat Paeyk, .. 
.. ł~znyml drogoamt•• 
.. Taiwańsk8 kanA~tr-'' - film prrY'I 
Ju~. ret. Coron Marković: 
Kroniki PAT - Tak było ... 
.. Spojrzenia'• 
.. llislorla Bur.-lynowego Słowika"(~) 
Ot - Echa dnia 

I'ROGIIAM U 

Progra111 dn ia 
P•·ogrnnl lokolny 
.. Swiat festynów" 
.. Przeboje Teatru Muzycznego w 
Gdyni" 
•. Egipt" - progrnm uokumonlnlny 
Niczapomniane melodie 
Młode piękne glosy: Beata Moz·aws;.a 
.. 7. ziemi polskiej" - film dok. 
.. w labiryncie" (32) - serial TP 
.. Telewizja noea" 
Komentarl. dnia 

1 O. VIII - CZWARTEK 
PROGRAM l 

.. Domator'' - Aerobik z Mariol~ 
Kino Tcleferil: .. Zaezarowan)' krą5}o 
(l) - film prod. radzleck lej 
.. Telefon 110" - .. Potegnalna pie<ń 
dla Llndy" - 111m krym. orod. NRD 
.. Poli,ron" · woj mac . pUbliey•lyeznv 
. Polskle drogi" (2) - serial TP 
Dobranoe .. Cvnl,ek. s\•n rozbójnik• 
Rumcatsa"' 
.. Teraz" - T)·-Odnlk gospodarety 
.• Ost.flltniA szan.sa" - film prod. ant 
reż.. Alistair Brown 

10.10 Dl - Dodatek g!'>podarczy 
10.25 "Honor dziecka" - komedia prori. 

pol.. rei. Feridun Erol 
15.40 .. Domator" - Przed weekendem 
1M3 ,;z. Polski rodem" - mag polonijny 
17.30 .,Polskic drogi" (3) - ,.:'oi&Jspokoj-

niejsze miejsce na swiecie'' - s. TP 
19.00 Dobranoc .. Przygody Capulki" 
19.10 .,Monitor n4dowy•• 
20.05 Prapremiery: . .Statek ~ulcn~.:Ow'' ·­

lilm prod. USA, rei. Stanley Kramer, 
wyk .• Vivien Leigh. Oscar \Verner, 
Simone Signore!. Lec Man·in 

22.30 Kroniki PAT - Tak było ... 
22.4S .. Czas" - mag. publl<)'>tYczn)' 
23.15 Dt - Echa dnza 
23~ .. Swiat jaki jest" gorz.ki >"lak h>r­

baly - m." dok. prod. ang. 

18.00 
18.30 
19.00 

!9.30 
20.00 
20.50 
21.45 

22.30 

0.10 

Pl\OGHA~I !.1 

Program lokalny 
Konw6j 
Wzrockowa Jista prtebojów Mark-I 
Niedi.\\•leckiego 
.,Dookoła świata" - W Tunezji 
Program rozrywkowy 
.,Antyczny świat prof. l<r..,wczuk.:e'' 
Zespól Adwokacki .. Dyskrecja" -
pz·ogram kabaretowy 
Filmy z Huphrey'em Bogartem -
.. Mieć i nie mieć" - lilm prod . . USA. 
rei. Howard Hawks 
Komentarz dnia 

12. VIII - SOBOTA 
PIIOGRAM l 

8.00 .. Tydtień 11a działce'' 
8.20 .. ~a t.drO\\iie'' - pr. rekreacyjny 
9.00 Kino Teleferii - .,_Pr~ygody dobrt._ 

duszoego smoka'' oraz .. Siedem iy­
ezezi" (ł) 

10.40 Stare. nowe. naJnowsze 
11.15 .. Azymut" - program woj:kowy 
11.-15 Telewizyjny koncert iyczen 
12.15 .. Siadami Odyseusza" (7) - .. Powrot 

do ftaki" film dok. 
12:.53 Telewizyjny Teatr Prozy: t cyklu 

:'łl6wl Chandler'' - .. Długie potec· 
nania" (2) . reż.. Stefan Szlachtycz 

14.55 Komedie. komedie. komedie.. Spr;.­
""·a do załatwienia". reż. Jan Ryb· 
kowski, wyk.: Gizela Piotro"-'&k:e, 
Adolf Dymsza 

16.30 Losowanic Dużego Lotka 
16 . .t0 .. Tele show - Kto pierwszy" (l) 
18.05 • .Zanim telbrzmiała jej pieśń" - rco. 
18.30 .. Butik" - pr. Crażyny Szeześoi•'< 
19.00 Dobranoe .. Przygód kilka wróbla 

Cwirka" 
19.10 •• Z kamerą wśród zwierząt'' 
20.05 .. Na imie mi._ dała Te Deum'' ·­

francuski film fab .• w roli gl. Jack 
Pałance 

21.40 Teatr TV: Jaroslav Haszek - .,Spot-
kania ze Szwejkiem" (5) 

21.55 .. Tydzień w poiilyce" 
22.05 Telewizyjny przegląd sportowy 
22.30 .. Sza!a - 2'' - pr. rozrywkowy 
23.10 Telegazeta 
23.15, Kino Sensacji: .. Oszukany" - film 

prod. USA, rei. Don Sicge(. wy< : 
Clint Easlwood, Ceraldinc P•ge 

PROGRAM IJ 

14.30 .. Konkurs 5 milionów" 
15.15 .. Bariery•• 
!S.4S Małe Kino: ,.Krajobraz z kolumna-

mi .. - film dok . 
16.15 .. 5 - 10- 15" - pr. dla dzieci i młodz. 
17.00 Konwój 
18.00 Program lokalny 
18.30 Godzina z Pranciszkicm Pieczką 
19.30 Publieystyka kulturalna 
20.00 Filharmonia .. Dw6jki" 
20.40 Studio Sport 
21.45 ,.Chateauvallon" (14) - francuski 

serial filmowy 
22.40 Komentarz dnia 

7.05 

7.25 

13. VIII - NIEDZIELA 
PROGR.'u'\1 l 

TTR - Zajęcia wakacyjne. sem. Ił 
- Zwierzęta gospodarskie 
TTR - Zajęcia wakacyjne, sem. 1 V 

\ 
H -,1 . 

- SpOiloby oszczędzania ciepła w 
szklarni 

7.45 .,Po gospodarsku" - mae . 
8.15 .. Tydzień'' - mag. rolniczy 
9.00 l<lno 'felelerll: .. Krzyżacy" (1), reż . 

Aleksander F'ord 
10.35 .. Ludy Ziemi'' (4) - .,Anclicy'' ·-

hiszpański 111m dok. 
11.3.5 .. Kraj za miastem" 
12.05 Telewizyjny koncert tyczeń 
12.50 .. Antarktyczny rok" - film dok. 
13.20 .. Opole '89" - Krajowa Scena Mlo-

dzlctowo 
l·ł.OO Ma jCaz.yn .,Morze"' 
11.20 .. Cdde •ą taśmy z tamtych lal" 
14.:10 .. Piepr~ t wanilia'' - .,Nieznany 

kraj" 
15.35 .. !'anna dziedziczka" (13) - brazylij-

ski serlal tllmowy 
17.30 • .Smak tycia" - pr. publ. k ulturalnej 
18.10 Studio Sport 
18.40 .. Antena" 
19.00 Wieczorynka .. Trzy misie" 
20.05 .. Swiatla kah8ret6w" (5) ang. 

serlal liimowy 
21.00 .. 7 dni - Swlal'' 
21.30 Sportowa niedziela 
22.35 Kinomania 
~3.05 Telegazeta 

11.25 
12.00 

12.55 
13.25 
14.00 
1•1.10 
H.50 

15.05 
t5.3.J 
16.10 
17.00 
17.30 
19.00 
19.30 

20.00 
21.00 

21.45 

22.40 
22.45 

PnOGRAl\1 U 

Prtecląd tyJodnla (dla nleslya;, eyeh) 
t'ilm dla niesłyszących - .,Swiatla 
kabaret6w" (S) 
..Krótkofalowcy" 
.. Jutro poniedziałek" 
Polska Kronłka Flln>owa 
100 pytań do ... 
.. MI~dzynaz·odowy t'estlwal Teatrów 
Ulicznych" - reportaż 
.. Polaey" - film dol<. 
.. By~ tutaj" - gawęda prof. W. Zina 
.. Zbllźonlo, czyli .lo l owo o lilmie" 
Konw6j 
,.Blltel śwlota" - przegląd TV - sa t. 
Wywiady Ireny Dziedzic 
W Paru t.azienkowski m r ra Anna 
.T.utrz~bskn 
Studio Sport 
.. Międzynarodowy Festiwal Teatrów 
Ulicznych" 
..Queenlc" (3) - anc.-am<rykańs><l 
serlal filmowy 
Komentarz dnia 
Fuluroloela na dobranoc 

14. VIII - PONIEDZIAŁEK 

17.10 Procram dnia 
17.30 .. Polskle drogi" (ł) - .. xa tropie'• -

<erial TP 
18.50 .. Bez granie" 
19.00 Dobranoe .,0 f'rornic l Jeromie" 
19.10 .. Gor4ce linie" 
20.05 Spektakl na bis: 1\lkolal Erclman 

.. Samobójca". ret. K. Kutz, wyk: 
Janusz Cajos. Elibłota Karkoszk'l. 
Izabela Olnewsl<a 

~.35 Kroniki PAT - Tak bylo ... 
22.50 .. Babilon" - f ilm doltUmentaln} 
~3.20 Ot - Echa dnia 

17.55 
18.00 
18.30 
19.00 
19.15 
19.30 

20.00 
20.30 
21.15 
21.45 

22.15 

PROGRAM n 

Program dnia 
Progrom lokolny 
Przogląd PKF 
.. OJczyzno - polszczyzna" 
Antena .. Dw6jki" na najbliższy tyd~. 
.. Sehola Cantorum Cedanensls" -
program muzyczny 
Teletrans 
Program publieyslyezny 
.. Zamyślenia" - pr. H. Wasilewsklej 
131ogralie: .. Anna Achmatowa -
requiem" - film dok . 
Komentarz dnia 

15. VIII - WTOREK 
PROGRAM l 

9.00 Kino Teleferll: .. Chłopcy • na.ne&o 
osiedla" (4) 

10.30 .. Rzeka - ludojad" - ang. lilm dok. 
11.30 .BIM. czyli ... " - reportat 
12.30 Marłanna Wiłnlos - tum dok. 
12.55 Marek Sleroekl uprasza 
13.25 .. Z Polskl rodem" - Polsey plastycy 

w Austrii 
13.55 .. z wiatrem i pod wiatr" - mac. 

teglarskl 
14.25 .. Z p61 l łąk delonyeh" - lilm dok . 
14.45 Teatr TV: Roman ~lewiarowiez: -

.. Gdzie dlabel hle mote .. .''. rei. Ja­
nun Kldewa 

16.15 .. Lotnio spotkania w Sonnlkneh'' -­
pro~ram muzyczny 

16.3.5 .. B!Og0$ławlony brat Al~rt" - film 
dokumentalnv 

17.30 .. Cdtle są tośmy z tamtych lat" 
17.45 .. Polskle drogi" (5) - .. Lekcja geo­

~ralil" - serial TP 
19.00 Wloe:orynkn .. Trzy misie" 
20.05 .. Akwen Eldorado" (j) - sez·ial TP • 

rez. Andrzej Swat. wyk.: Artur Dziur 
mnn, t.ukas1. Rybarski 

21.00 Kroniki PAT - Tak było ... 
21.15 .. Szkoła mlstrz6w" - Andrzej Brzo­

zowski 
21.30 Helono Vondrnezkovn - nr. rou. 
22.15 .. Wszystko jest dobre, co jest Pol­

ską" - reportn~ 

13.10 
14 .00 
1$.10 
15.40 
lti.lS 

17.40 
18.00 

18.40 
18.55 

19.30 
20.00 
21.00 
21.45 
22.30 

o.os 

PROGR;\M II 

.. Konkurs S mlllon6w" 

.Droca na Rzym" - lilm dol<. 

.,Pęknlęte niebo" - rcc. M. Grechuty 

.. Jak ptaki wracają" - pr . publ. 
Dodok na froncie" - polski film 
archiwalny, ret. M. Waszyńskl 
.. Violetta" - reportaż 
Jacek MierzeJewski w Muzcum Na­
rodowym 
.Być: lulaj" - ga .. •eda prof. W. Zin> 
.Wojna domowa" (13) - .,:'olov.·y n•­

bylek" - serlal TP 
.. Blisko nloba" - :'ola skrzydłach 
.Laeut '89'' - rep. 

Studio Snorl 
Studio .. Solidarność" ' 
.. Jak po maśle" - francuski film 
lab., ret. Xina Campanez 
Komcniart dnia 

e Redakeja nie odpowiada u. zmian,~ "'' 
pro& ramie dokon,·wane prz-e& T VP w oStat 
niej ebwlll. 

OWU'l'VO OUNI& $ PO t.EC..ZNO K.Ul..-TUR.A L.~ Y - P ll·· 
mo Lubuskłero Tt~wur.vU'ft'a ~tulłury 

Adrt:s reCl;&kcJh Zlclona GOra. pl Bonaterow St• lln· 
gradu 13 f ptętro orn dla kortsponde ncJI łS tU zte-­
tone COra l &k ryt1ce pOC-ztowa łO Teterooy redaktOf 
naeteln) rus s~ ' •CI ted n• cl.eln,.ar.o lt U on. ~entrl 
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TRZY NAGRODY - NIESPODZIANKI (BARDZO ATRAKCYJ­
~E) ZOSTAŁY UFUNDOWANE PRZEZ OGóLNOKRAJOWĄ 
SPótDZIELNIĘ TURYSTYCZNĄ " GROMADA" - ODDZIAŁ OKRĘ 
GOWY W ZIELONEJ GóRZE. 

Rozlosujemy je wśród tych Czytelników, którzy w terminie do 
dnia 21 sierpnia br. (decyduje data stempla pocztowego) nadeślą 
do naszej redakcji prawidłowe rozwiązanie - hasło. Na kopertę 
lub kartę pocztową prosimy nakleić wydruko'l(any poniżej kupon. 
tyczymy przyjemnej zabawy a następnie szczęśc ia w losowaniu. 

opr. STANOAlt 

Litery w prawym dolnyn\ rot u od 1-3.1 
u!wort\ dab •- ct,ić hula r.nojduj~cego 
lit: na tnaezku w diagramie. 

P OZIOMO: l. mlejS(:owoU: na aranicy ' 
NRD, 5. kobieta na koniu, 11. bunt. 12. 
prawo odnon.Ąee 1ię do rodworów doslc.o­
nalych, 13. mlulo w Moxambik u, 14. buty 
wojłokowe, 17. rzemieślnik, 20. kl,twa koę. 
cielna, 21. próiniak. 2.3. k uew uprawiany 
dla t arbnika, 24. kubeł, 25. utwór poetyc­
k i. Z'l. poeta francuakl (]639-99), 24. zob•· 
ezyć i umrzeć, 20. blizna. znami~. 30. ma­
ntż. 32. atolica Kenii. U. do dmuchania. 
39. da\\•na miara odlet lokl. 41. k raj no 
!>61\\•yspie Indyjskim, 42. nojazd, 43. małe 
okienko w dachu • .C:4. nicpoń, ur\\·i•ek , 4S. 
przedmiot w muuum. 

~~~=ltV' 
ROZJit'I'W7<'1 
UMY<;~~to~ 

. 
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JIAZ JESZCZE O WlfBORACB . Stelan 
Niesiołowski w .,Tygodniku Solidar­
no.!ć" (nr ~) snuje aktualne refleksje pt. 
,.Nie mogę o tym nie m6wić", stwierdza 
jąc m.in .. .,ll i$torla nipdv nie bvla spra 
tciedliwa. l takie baiU!lna prawda, mo.!e 
niezovt prz11iemna dla i wiczo Wl/bra­
nl!clt poslów, senatorów, że najprawdo­
podobniej nawet kor\, lidiibil :osrał wv· 
l!awionv na r;srę Wl/bOrc:q Komirt!ll 
Obuwarelłktepo przu Lech11 \Valęllc, ro 
miolbu ogromne $:anse.'' Nawet koi1 ... ? 

DRGNĘt.O W l'U RYS'f YCE. Pod tak:m 
tytułem poznatiski tygodnik ,.Wprost" 
(nr 28) zamieszcza notatk~: .,C;I!tom'v 
w .,Gooecie Lubll$kic)": .,Okrępowv 7.a· 
r zqd Losów Paft.stwowvclt w I< roinic zq 
d<l :<1 drewno, zwlas:cz<l dębowe, doplo 
ru Ul dol<lraclt, CZI!Ii uw. wsadtl dewizo 
weuo. Tflmczasen~ spccjalrto§ciq rvm11no 
wsl<iclt stol11rzv icst wyrób trtmtien. 

IV reszcie ko id l/ mlcs:k<lrticc R11ma no 
U'll może liczuć na przunaimnlej icdnq 
podróż za dewi.tv:• w dzl•lc)~tych t7.a­
sach dobre i to ... 

POI.AK r O'l'RAF' I. IV tym samym nu· 
merze tygodnika ,.Wprost" Władysław 
Bałicki publikuje ar·ykuł zatytułowaay 
.,Polak potra fi , ale ... ". um!cnczając ta­
ki oto obrazek: ..... il~!rrn trciocildcrn ta· 
1<iego oto ::d11r:enia. Stacvil<ct koLeiowa 
voct Salccicowem. Marcowa zaclymka 
łnic:no. Phed łlacyjkq 1/0Ciqu 
osobotvv. kt6ru mial dojechać do 
Sutechowa l wracać do Poznania. Nic 
mópl rus:uć, pdflź :asupanci lepkim. śnre 
giem :wrotnicv nic można bylo przesta· 
wić. W11starczvło jcdiU!k vr:ejść się ko­
walek wzd!u: tom : miotlq, w waran· 
kach. trudn~ch. bo w Ani~:!"C!I i 110 ciem 
ku, Wl!nitść śnieg spomiędZI/ SZI/11. Ob 
slup11 staci!Jki, 11 tak.:c obslupa pociq­
au, nie pcd)~ła się robot l!. 1\' e:toono 
specjatnq ekipę, kr6ra mopla dotr:eć :a 
kilka godzin.'' Polak potraf!, ale nie mu 
s i. 

SZCZERZE. Równ;d w tym samym nu 
merze tygodnika ,.\Vprost'' AndrzeJ Po­
nie-iziełski, kompoz~·tor l plosenkan w 
rounowic pt ... Schtdzente :~a ziemię' 
wyz.uje Irenie !'ietntec-Adamsklej: .. sw 
dia skoczv!em z bosi< q pomocq." Prxy­
słał ściągawki? 

SI'ROSTOWA~ lE DO .. ZN;\ KOW GRA· 
NICZ:-!:YCH". Do najl\owszej k•iątki 
Alireda Siatcekiego wkradły sl~ pewne 
nieścisło!ci. Na prośb<: jednego z ostat­
n ich iy ją cyc h iolnieny ~ławncgo oddzia 
lu maJora Hubala, sołtysa wsi Lubnie­
wice - Zygmunta W ot ni akowskiego, o 
którym autor wspomina w swej ksiąt-

PION0 \ \'0 : l. wóz pos:rzebowy, 2. wyna­
lazca dynamitu, 3. do ślubu, 4. dawny pa· 
sterz owiec w st-epach, 6. ogólne w· 
panie organizmu, 7. pierwiastek chemicz­
n,·. 8. syntetyczne tworzywo. 9. itława, 10. 
glob tiem.skl, lS. sadownictwo, 16. rodzaj 
betonu, 18. dzielnica Lodzi, 19. usposobie­
ni~. charakter, 22. wyspa hi.coz:pa ńFk:t . .' 
imię itńskie. 2i. !orma ustroju pBństwo­
weto. 31. samochÓd z NRD. 33. stopy mte .. 
dz.i i cyny, 34. urządzenie r adiolok aeyjn,., 
35. birkut. 37. druga żona Oktawiana. 38. 
miano~ tytuł. 39. oogardliwie o :O:iemcu w 
('Usit H wojny światowej, -tO. miasto w 
:&tanie Ohio. 
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Hasło: .. Na urlop po wypoczynek za 
wsze z polisą PZU". \\'plyn~ło 161 pra 
widlowych r:>związań. 

:-lagrody: bony oszczędnościowe PKO 
na kwotę 10·000 z! każdy u!undowane 
Prt6 Z Oddział Wojewódzki Państwowe­
go Zakładu Ubezpieczeń w Zielonej 
Górze wylosowali: Janusz Groch owski 
- (Wałcz) Wiktor ia Ławr:vnowle• 
(Zielona Góra) Anna Makow•ka 
(Gorzów Włkp.) 

Serdecznie gratulujemy.! 

. 
SJj! tiiOQif' III t E i5 Fi a • sa ...... 
ce, informujemy, i c poległy w czasie 
wojny brat Zygmunta miał na imię Ma­
r ian, a nie t.1:ieczysław, jak kilkakrotr~ie 
wydrukowano, n ie "zmarł on na rękach 
Jadwigi", ,późniejszej tony Zygrnuuta, 
a ponadto - wbrew stwierdzeniu Sia­
tcekiego - sceny śmierci Mariana nie 
ma w !ilmie Bohdana Por~by pt. ,.Hu· 
bal". 

PROHIBICJ A! Skoro jui wspomnicEś­
my o Lubniewicach, lO warto po!nfor .. 
n>o"·ać wszystkich wybierających s:~ do 
tej miejscowości na wczasy, iź w lipcu 
wprowadzo::"l tu prawie · (:f.-tow .... ) p. -
hibicję. W żadnym ze sklepów prowa­
dzonych przez sulęcińską (.;mmną ::,pol 
dziclnię nie można było nabyć jakiej­
kolwiek lłauki gorzały. Owszem. r.a 
pólkach stały dwulitrowe butle zagrani 
czncgo wina w \:enie powyżej 13 tysu: .. 
cy złotych każda, za$ w jedynej knajp:e 
tego wczasowiska była wódka, ciepła 
jak lura i mocno droższa bo gastrono­
miczna. Nic, tylko pogratulować zarządo 
wi sult:ciriskiej GS, która wic, jak zwal 
czać plagę pijaństwa i napeł niać kabzę 
wytszym zyskiem. Przedsiębiorczym han 
dlowcom proponujemy dalsze innowaM 
cjc : wycofać ze sprzedat.y sklepowej 
t hlcb i mleko. Niech iudzie kupują w 
kanipach i wi ęcej placą. 

N: E CHCĘ BYC PR&,UERE~I. Micsi~c1. 
ni!< .. Konfr·ontacje" (nr 6) publikuje qd­
powicdzi uczniów klas maturftlnw·h na 
pytani e łódzkiego socjologa dra Edmun­
da Lewandowskiego "Góybym był pre­
mierem". Oto wybrane dwie odpowiedzi: 
.,Nie wierzę, że prein.Yer PRL mo.±e ]JYO 

tcadzić 1vlcrsnq po!itvkę. Dlatego nie 
pr~yjqlbym rei funkcji" . .,Dla mnie oso· 
biścic icst barcf,ziej interesujące, co mo 
uę :robić nie będqc prem:ercm, niż bę 
dqc nim. ~fopę m.ianotoicie przez wiele 
la t intensywnvcl• studiów osiągnqć takt 
Mopleń profesjonalizmu , że ch.oćby r1ie 
chciano, to trzeba by buło zaakccpro­
troć mnie bez w:plęd11 na pOglqdl/. ja" 
kie bvm płos•!. Tego s11mepo życzę vrr­
mierowi. Tvlko durnie i niedouki bor­
dz!ej z:wracajq uwagę na .słowa. niż na 
ich treść.'' :>:ie ma ch~tnych na fotel 
premier;::. \\'śród młodych. 

~(LODY POETA SFR USTROWAXY. W 
.,Tygodniku Kulturalnym': (nr 29) wier 
~ze zapewne ba.rdzo młodego poety Ja­
na B\eli, a w$ród nich wstrUjsaiący u­
h,·ór pt .. .:\'loja wina": ,,Spowiadam .s ię: 
sobie l samemu wn-echmogqcemtl / 
:e stracilern wiarę / w siebie l nie .l11 
luję że CZU!lilem il« l nie ż.:tłuję że 
czvnilem dobrze / tylko żah<ię l . .!e 
tok malo l tak bardzo merlo / m11m do 
stracenia.'' My tet żałujemy, solidaryzu 
jąc si~ ze zro~paczonym poetą. 

Of'ERT Y. Naslały takie czasy, ie pi•a­
ne publicznie oferują swój towar. czy­
li nowe książki. Zdllis!aw Smektała t 

Wrocławia na łaniach miejscoweJ 1aze-
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ty szuka sponsorów, aby wydać powieść 
obrachunkową ze stalinizmem, w .,Ty­
godniku Kulturalnym" (nr 29) s~dzlwy 
Zbigniew Biet\kowski w stalym felieto­
nie ,.Poczia l nicpoczja'' tct si~ga po 
podobny środrk rcklarny. ,.Poslużulem 

się felietonem - t>lszc - by vrzedsra­
wić wlasnq ksiqżkę. Jest to bowiem 
włlę)) do :biom szkiców lilerackich, któ 
re r>ołwięciLen• nurtowi kresowemu i 
nliTIOWt chłopskiemu literorury u·sj)Ói· 
c:c$ncj. 1<.siqżko mo 250 .stron l nosi 
t urul. ..Pr:fls:loU r>r:cs:lo!c•"· 7.amtc· 
r:am jq ovubltkowat 1 s:u~am Wl/daw~ 

Cfl. l ren /clic:on jru tda$nte wvdaw­
nic:q o/ertq. Zg!o,.:enła vro~zę vr.:esuM 
lać ))od adrnem red>kc;t". Kt~ nastę1>· 
nr? 

REFLEKSJA :\A CZ.\SU:. Zdz!>law Bo 
rodl), o:nawtając na l3mach .. \\'ięti'' (nr 

4) nową J.si~ikę Ado!Ca Hudnickicgo. 
wyznaje m.In . ..... prs:qcv te $!owa bar­
dzo !Le :nost r>ul>tic:ne obruchunki li­
toatów, onqt$ ur:cc:onycll estctykq i 
/ilozo/ict doktru••v. obcenic za$ bez 11ar 
clonu licytujqcuclt •lę 3tętcrucm ws:r~-· 

tu do nrzes:lo!ci Nf". "'<" $II'O;(>j - k" 
lcgów po piórze. O sobie mówiq pólgęb 
krc11~ t uac/cr cnigmatvcznie". Bo tacy 
-skrom:'"li. 

SZCZĘSCt:-' I'OKRiWWY. Z Am>~ 
Pt·ucn•l. •kt"'rk~ i plo<r••k·trkn. rozma­
wia Barbat'A Pic>' k icwlcr. ( .. :Poli lyit:l ., 'lr 
30). 

.. B.P. - Pu 111 u:uska/(1 to. co by l n 
m"hn u.:!rfkim marzeniem: zost.ala pa,Ji 
solr<tką Teatru WirlkirQo w l':crrs;a­
u:lt. 

A.P.- Zoltalii m .,ti6dmvm .~opranem .. 
u:.,ród snlistek. Alt skończy/o "ę na 
s.:czfŚCH~. no pr6b:Jrl1. Nic mam tempe­
ramrnw ipieu:ac:l:l operou:tj. 

J k • . • 
- o to, pan1 n!C ma .... 

- Wvobrata mnie pani jako diu:e ope 
rou:q, śpictca}qcq rvlko l wclq: arit? 

- fl'ie wvobratam sobie. Jak pantą 
kitdl/i u•lllszalam lptttcajqcq piosenkę 
o c:erwonum k<tprurku. pomyślałam so· 
bie: ono st~ nadaJ• do o))t'rl/, jak 1a do 
go :e tu. 

- Ależ ja wlainle tpiewal<!lll w op!· 
r: e. J<ocham opt't. ona u·fele rr.1y mi w 
• . l •. -vc"' pomop a ... . , 

Skońct.,•ło sio: na próbach. bo nie 
mia ła temperamentu śpiewaczki ope­
rowe.i . a jednak pólntej ~piewała w 
operze. Kobieta l tak' prawdy nie po­
wie .• 

lfłt LA TO:fA JACKS0:-1 - 32 let­
nia siostra Michaela Jacksona, starsza 
o n:e~o o 2 Jata, która równo rok temu 
opuścila 22 pokojową posiadłość klanu 
Jacksonów w kaH!ornijskim mieście 
J::ncino i wynaj~ła apartament w nowo 
:orskim hotelu .,Waldorf-Astoria" (1200 
dolarów za dobę), pott!m kupiła mie· 
sz.kanie z. sze$cioma sypialniami (za 3 
mln dolarow) i zamieszkała z b właści 
cielem domu publicznego Jackiem Gor 
donem. a następnie 7.aczęla po1.ować do 
bardzo .. rozebranych'' zdjęć w .. Płay­
boy'u''. oświadczyła prasie. że nie ma 
sobie nic do zarzucenia. poniewaZ nic 
pije, nic pali. nie używa narkotyków, 
dużo pracuje. jest wegetariank~. n 
.. chyba nic jest lta•ibq. gd11 kobieto 
okazuje d11mę z posiadania pięknego 
ciała··. 

# REGI=-E - królowa francuskich 
dyskotek rozsianych po świecie od Pa­
ryża po Nowy. Jork i Rio de Janeiro, 
numa~erka i piosenkal'ka, autorka au 
toi:>iogr?ficznej książki wydanej w LonM 
dynie pt. "Mów mi po imieniu", przyM 
jaciólka m in. Brigittc Bardot. Madon 
ny. Jacqueline Kennedy oraz rodzin -
milionerskiej Rotszyldów i książęcej C a 
ribaldich. wlaśdcielka Ol!romnc::o hy­
zncsu rozrywkowc~o od 19:l3 roku. je~t. 
jak się okazuje, Polką, a właściwic pol 
sk<l Zydówką, urodzoną w 1929 roku w 
I..odzi i naprawdę nazywa ~ię Regina 
Zylbcrberg. 

:ł DA \V ID BO WJE - super-gwiaz­
dor muzyki rockowej, (w styczniu br. 
ukor\czył 42 lata), po rozwodzie z An­
~:elą Barnett, 1 którą ma 17-łetnicl(o sy 
na dwojga imion zo,vie-Sowie. oie:1il 
się niedawno po raz dru;:J, tym raz<'nl 
z ~leliss.1 Hurley. rnlodsz.1 od siebie o 
18 łat. a w uroczystościach we>clnych 
urządzon~·ch .u \\'yspie Komarów na K~ 
raibach. gdz..ie od ~al Sowie: ma swój dom. 
wzięli udział m. in. :\liclr: Ja.:~er z• 
swą przyJaciółką. modelką Jerry !lał!. 
Eric Claplon. brytxjska księżniczka 
:\1algorzata, no i oczyw!ście Tina Tur­
n~r. 

:jł: DE:\'ISE GRA 'f - aktorka francu 
ska o mało manym na7wlsku. nat:rałn 
niedawno piosenkę. któreJ tytuł w pol 
skim tłumaczeniu brzmi .Być starusz­
ką" - l tą piosenką zrobiła prawd~;wą 
karier~. mając za sobą wiele, wiele łat 
~;rywania w filmach ról trzecio l czwar 
totzędnych oraz epizodów w teatrach, 
a fakt, że wysunęła si<: dopiero teraz 
na plan pierwszy o tyle zasługuJe nn 
uwa~:o:. te Denise jest autentycznq sta 
ruszką, babcią. prababcią l liczy sob'e 
92 wiosny, choć wcale na to nie wygl ą 
d a, 

:jł: UARBRA Sl ' ltElSAND - obecnie 
46-łetnia (jiCh, ten czas!) piosenkarka l 
aktork•. o której się mówi, że lost po 
siadaczką najpi~knlejszego głosu świa­
ta, artystka o nieprawdopodobnej muzy 
kainości i wrntłlwości, także ogrotnnym 
wdzl~ku. powredzlała o sobie na ła­
mach "Pnris Match'a'': uNie ;cstem za 
zdrołna au1 zawistna. te uczucia sq. mi 
obce ... Kledl/ spotkani kogoś dobrego i 
PTZJijo'!nie do mnie usposobionego, do 
słownie staję na plouac. zebu się do nie 
po zbhźuc ... MCI/q ulubronq pOstaciq w 
mlodoścl l>vla Scarlell O'Hora z powieś 
ci i filmu .• Przcminelo : wiatrem" ... 
.l!ilo<ić publrcznoAci me jest w stonie 
zastqpić mtloSci jednt] osobu.. Muszę 
przv:nać, że prawdzhoe) mtlości chuba 
jtnc:e ta fe .:cnnołom .. /' 

:jł: n .\P - na naszych estradach i 
ekranach wciąż nieobecny, a nd Zacho 
dzic bardzo popularny gatunek n>uzyki, 
w której liczy się gadanie. zaś podkład 
n1uzyczny jest jedynie slabym tłem. 
ie<t jak dot~d muzyką przeważnie czar 
nych (wśród nielicznych białych rappe 
ruw n~let.y '"'ynucmć tno "BeasLie 
Doys") a ponoć godne uwag• są tu trzy 
óliewczyny: t:hcrył James. Sandy Den­
tor ' Daj Spmdcrcłła. tworZliCe trio wo 
kalne rap, zor~aniz.owanc w Nowym 
Jcrku przez producenta llur·by Asora 
i w l.tybklm tempie na~rywającc płyt~ 
1.11 płyttł: ,,lt's Ocal'', uTramp'', ,.Push 
H", wreszcie ,.Hot, Coli and Vicious"· * SA OJ-: ADU - egzotyczna. tajem ­
niczn, niesamowita. podniecaj:}ca, raz 
drapicZna, innyrn ratcm ciepła i liJ'ycz 
na, ma w1clu wiclbicich. ale tei wielu 
pr7.cciwnik6w. ptly czym jedni i dru .. 
dzy przyznaj;], ie w dobie muzyki 
wzmacnianej S<tucznlc l bardzo halaś 
liwcj, Sadc )et wokalistk~ wyjątkową; 
>Piewa od 1983 roku, a jej przeciwnicy 
twicrdzq, te przez tych kilka łat nicu 
go si~ nauczyła l wręcz ,.nie tna 'poj~­
cra o ir6dlaclt popu i rocka". , nato· 
mia~t zwolennic-y 7.;)Chwycaj;:l się tr7.c .. 
ma longplayami Sadc. z których ostat­
ni zatytułowo:ny .. Stnngc-r Than Prk­
de'' 1~1ra1. 1>0 ukazaniu si~. bez konfe­
rencji prasowych i towarr.y~zqcc~o z wy 
k!e piytom p:·omO<"yjncJto tournee. 1.na 
lnzł ~i( na 1rzectcj po1._vcji w .,~Jusie 
\\'c:k ·. 

• .\JAJKA JE~OWSKA - pioscnbr 
ka. która od pewnego c1.asu •piewa nie 
ma! wyłqcznte własne piosenki adreso 
wane do dz·cci (oraz ich rodz!.:ów). 
Pl'7.Y1nala Pr>ed kamerami 'i'V. ze jest 
podobna do Cindy Laupet· - ekstrawa 
~:anckieJ. nmet·ykańskieJ wokalistki: z 
dt·ugicj strony ciekawe byłoby dowie­
dzieć sl(. czy Cindy Lauper wie o 
swym podobieństwie do Majki Jeżow­
sklej (l<tót·a n. b. jest b. laureatką Fe· 
siłwalu Piosenki RadzieckieJ: w I9i8 r. 
tepJ·czentowałn woj. nowosądeckie wra1. 
7. ?.cspołem .,lma.~to'' z Domu Kultur·y 
.. Kołcjnr1.a". będqc wówczas 18-letni:l 
maturzystką). 
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